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Nie widać prób wydobycia Lublina 
z prowincjonalnego dołka

NIECH SCZEZNA
ARCHITEKCI!
Bolesław Stelmach

LUBLIN jest piękny. Jest jednym z piękniejszych miast w 
Polsce pod względem kraj obrazu miejskiego, dzięki unikal­
nemu „kresowemu” bogactwu panoram i nastrojów. Tworzy 

je nie tylko Starówka, ale i cała tkanka Śródmieścia powstała 
przed II wojną światową.

My, współcześni, prawie wyłącznie 
ósujemy to, co •zastaliśmy. Wysokie 
budynki przy ulicach Karłowicza, 
Wschodniej, Narutowicza, Wieniawskiej. 
szpecą panoramę miasta. Dom księży 
emerytów przy ul. Dąbrowskiego, ple­
banie przy kościele garnizonowym, ko­
legium Jana Pawła II nie są na miarę 
swojego sąsiedztwa. Rozbudowa Urzę­
du Skarbowego przy Lipowej —\ Sa­
dowej, szkoły przy Podwalu, budynek 
mieszkalny przy Narutowicza (naprze­
ciw Wojewódzkiej Komendy Milicji) 
nie nobilitują przestrzeni Śródmieścia. 
Wszystkie te realizacje są z różnych 
powodów chybione, nieciekawe. Obra­
zu dopełnią kolejne wyburzenia pod 
megalomańskie arterie komunikacyjne. 
Grozi to całkowitym pokawałkowa­
niem Lublina, jaki znamy. Dodajmy 
do tego stopniowe rozpadanie się za­
bytkowej, przedwojennej zabudowy.

Wymieniłem przykłady najbardziej 
spektakularne, „kłujące w  oczy”. Być 
może, że nawet one tracą na ostrości, 
gdy porównamy je z nowymi dzielni­
cami Lublina. Z tym morzem ubóstwa 
programowego i przestrzennego, z 
chaosem przestrzennym, pozbawionym 
ludzkiego oblicza. Ale tym bardziej 
istotne staje się nasze kulturowe dzie­
dzictwo, tkanka przypominająca jesz­
cze miasto.

W latach 50. i 60. było ina­
czej. Takie nazwiska, jak 'Gawdzik, 
Witkowski, Ingarden, Haczewski, Han­
sen pozostawiły nietuzinkowy i war­
tościowy ślad w  przestrzeni miasta.

Dzisiaj, w sferze przestrzeni, Lublin 
staje się miastem przerażająco prowin­
cjonalnym i to w  najbrzydszym kra­
ju Europy! Projektujemy obiekty nie 
zasługujące na to. aby stanęły w  naj­
bardziej wartościowej części miasta. 
Wznosi się budynki nie wyrażające 
żadnej z idei współczesnego świata,

szokujące wręcz warsztatową niepo­
radnością i zaskakujące lekceważeniem 
dla kanonów ładu przestrzennego.

Ostatnie realizacje dają dowód 
niemocy twórczej naszego środo­
wiska. Większość opracowań znaj- ' 

duje się na żenująco niskim po­
ziomie. Kompromitują one nas ja­
ko profesjonalistów, propagując 
nijakość i przestrzenny prymity­
wizm. Winę za ten stan ponosimy 
wszyscy, całe lubelskie środowi­
sko architektoniczne. Nie widać 
bowiem protestu czy prób prze­
ciwdziałania ani wśród architek­
tów związanych z władzami mia­
sta, ani pracujących przy deskach 
projektowych. A  przecież to my —  
z racji wykształcenia i sprawowa­
nych funkcji —  odpowiadamy za 
kulturę przestrzenną. Dosyć daw­
no już pisałem o złożonych przy­
czynach tej sytuacji w artykule 
„Manhattan dla ubogich”. Teraz 
pora zająć się tym, co dotyczy 
tylko środowiska architektów.

PODSTAWOWĄ przyczyną bardzo 
niskiego poziomu realizacji w  
Lublinie jest brak szeroko po­

jętej twórczości architektonicznej. A r­
chitektura stała się wyłącznie obsza­
rem działania wyrobniczego i zaścian­
kowego. Lubelskie środowisko nie sta­
ra się wnosić do dorobku ogólnopol­
skiego, nie mówiąc o europejskim, 
wartości istotnych, liczących się we 
współczesnym społeczeństwie. Nie po­
szukuje tych wartości. Nie ma świa­
domości współtworzenia kultury.

Dokończenie na str. 8

„Zulus” —  20 tysięcy dolarów czystej krwi arabskiej.
Fot. Violetta Krasnowska

„POTEM JUŻ TYLKO 
ELE6ANCKI KŁUS.-”
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ZE ŚWIATA
■  Z dużym opóźnieniem poliska pra­

sa, radio i telewizja przekazały infor­
mację o stanowisku władiz rumuńskich 
wobec isythiacji w  Polsce.

■  Dziewiętnastego sierpnia o półno­
cy; ambasador PR L w  Bukareszcie zo­
stał wezwany do MSZ, gdzie sekretarz 
KC, Sltojan przekazał mu oświadczenie, 
w  którym —  z upoważnienia Rumuń­
skiej Partii Komunktyczmej i osobiście 
Nieolane Ceausescu —  wypowiedział 
uwagi dotyczące obecnej sytuacji w  
Polsce, która uważana jest za bardzo 
poważną. Władze RPK  —  stwierdził 
Stojan —  nie chcą ingerować w  wew­
nętrzne sprawy Polski, ale uważają, iż 
dojście do władzy „Solidarności” jest 
sprzeczne z naukową, rewolucyjną kon­
cepcją budowy socjalizmu i służy naj­
bardziej reakcyjnym kołom imperiali­
stycznym. Stąd. też Rumunia, jako kraj 
socjalistyczny, nie może uznać, że jest 
to tylko wewnętrzna sprawa Polski. 
Dotyczy to bowiem wszystkich krajów  
socjalistycznych.

(Kierownictwo RPK postanowiło 
zwrócić się do PZPR, kierownictw par­
tyjnych krajów Układu Warszawskiego 
i  innych krajów socjalistycznych, by 
wyrazić poważne zaniepokojenie oraz 
aby wspólnie zadziałać w  sprawie za­
pobieżenia poważnej sytuacji w  Polsce, 

sprawie obrony soojabamu i narodu 
polskiego..

■  W  jednym z sierpniowych nume­
rów. organ KC Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej „Scinteia” .tak m. in. pi* 
sał o pryncypiach polityki zagranicz­
nej Rumunii: „Wśród wymogów i na­
kazów życia międzynarodowego 
szczególne miejsce przypada pełnemu 
usankcjonowaniu zasad niepodległości i 
suwerenności narodowej, całkowitegó 
■równouprawnienia, niemłeszania .się W  
gprawy wjewnętrzne, . niezbywalnego 
prawa każdego narodu do samodziel­
nego decydowania o własnym losie, roz- 
slnżygamia swoich spraw.

Rumunia energicznie występuje o 
przestrzeganie i rozpowszechnianie tych 
fundamentalnych zasad, zabierając głos 
w  ich obronie za każdym razem, kiedy 
dochodzi do ich naruszania, będąc zde­
cydowanie przeświadczona^ że bez ich 
ścisłego stosowania nie do pomyślenia 
są prawdziwie sprawiedliwe stosunki, 
konieczna stabilność.

Rumunia zawsze odrzucała i odirźuća 
wszelką ingerencję z zewnątrz, wszel­
kiego rodzaju naciski. Jednym z prio­
rytetowych kierunków jej działań na 
arenie międzynarodowej jest likwidacja 
.polityki mieszania Się-w sprawy wew­
nętrzne innych państw”. Komentarz ten 
dotyczył oczywiście ingerowania przez 
imperializm w  sprawy wewnętrzne kra­
jów socjalistycznych.

■  Kierowane przez wiceministra ob­
rony narodowej gen. Ilie Ceausescu, 
brata przywódcy Rumunii, pismo woj­
skowe „Lupa Intregului Popor” skry­
tykowało, jako „historyczny nonsens” 
i .próbę powrotu do form kapitali­
stycznych” reformy gospodarcze doko­

nywane obecnie W niektórych krajach 
socjalistycznych. Pismo stwierdza, że 
„ucieczka do; koncepcji i praktyk refor- 
mistycznyeh [...], prywatyzacja środków 
prodnikcji, pomniejszenie roli własności 
socjalistycznej, legalizacja tżw. socjaliz­
mu rynkowego” .prowadzi do „konku­
rencji, prywatnego zysku, egoizmu, in­
dywidualizm^, bezrobocia, nierówności 
i niesprawiedliwości charakterystycznej 
dla starych formacji społecznych”.

■  Węgierski tygodnik „Vdlag” opu­
blikował wywiad z dr. łonem Vianu, 
rumuńskim psychiatrą, który w  1977 
roku wyjechał tfa stałe z Rumunii, 
gdyż występował przeciwko wykorzy­
stywaniu psychiatrii do celów politycz­
nych, jak pisze tygodnik. Dr Vianu tak 
opisuje swoje . wrażenia z jednego ze 
szpitali psychiatrycznych W Rumunii: 
,;To, co zobaczyłem, •przypomi­
nało mi obóz koncentracyjny, a 
nie szpital. Spotkałem wśród cho­
rych ludzi, którzy zostali tam 
zamknięci za swoje poglądy po­
lityczne. [...] Już pod ponad dwóch 
lat jest łam uwięziony reżyser filmo-- 
wy Nestor Popesou, którego zamknięto 
za jego głęboko zakorzenioną religij­
ność. Tam znajduje się Durnitru Mir- 
cesou, który wiele razy wyrażał swoje 
niezadowolenie z sytuacji w  Rumunii. 
Został najpierw aresztowany, a następ­
nie wysłany do »szpitala psychiatrycz­
nego*. [...] Według dokumentów Amne­
sty International znane są nazwiska 32 
Osób, które odizolowano od świata w  
różnych zakładach psychiatrycznych. W  
mojej opinii —  stwierdził Vianu —  
znajduje się w  nich znacznie więcej 
osób”.

Z KRAJU
■  W  związku z oświadczeniem se­

kretarza KC Rumuńskiej Partii Kontu- 
nidtyoznej I. Stojana przekazanym am­
basadorowi PRIL w  Bukareszcie Biuro 
Polityczne KC PZPR  wydało oświad­
czenie, w  którym czytamy m. in.: „[...] 
Odrzucamy stwierdzenie towarzyszy ru­
muńskich, że udział w  rządzie PRL  
przedstawicieli »Solidarności« służy 
•najbardziej imperialistycznym kołom 
reakcyjnym«, i że jest to »nie tylko 
wewnętrzna sprawa Polski, lecz doty­
czy wszystkich krajów socjalistycz­
nych*.

Uważamy, że towarzysze rumuńscy 
nie mają żadnych podstaw do ferowa­
nia tego rodzaju ocen. Skład rządupol- 
■kiego i sposób jego tworzenia jest 
wyłącznie wewnętrzną sprawą naszego 
narodu. Wszelkie próby podważania tej 
zasady z. zewnątrz byłyby sprzeczne z 
fundamentalną normą prawa międzyna­
rodowego. —  nierrtieszania się w  wew­
nętrzne sprawy innych .państw.

Kierownictwo rumuńskie ze szczegól­
ną siłą eksponowało zawsze tę zasadę 
w  odniesieniu do własnego kraju. Jed­
noznacznym tego przykładem było nie-

uczesltniczenie Rumunii ■ w  interwencji 
1968 roku w  Czechosłowacji.

Niedopuszczalne jest przypisywanie a 
priori rządowi suwerennego państwa 
służebnych funkcji wobec jakichkol­
wiek sił obcych.

Za całkowicie bezpodstawny uważa­
my zarzut, że przemiany zachodzące w  
Polsce stanowią poważny cios dla 
Układu Warszawskiego, stwarzają dla 
niego duże zagrożenie, i że są silnym 
poparciem dla NATO. Odczytujemy je 
jako niczym nie uzasadnióńą próbę 
podważenia wiarygodności sojuszniczej 
naszego kraju. Polaka choćby ze wzglę­
du na interesy własnego bezpieczeń­
stwa, była i pozostanie wierna swym 
zobowiązaniom sojuszniczym w  ramach 
Układu Warszawskiego i —  tak jak 
dotychczas —  czynić będzie wszystko, 
aby umocnić więzi sojusznicze między 
partnerami-stronami ■ UW. W  dziele 
tym Polska ma niekwestionowany i 
poważny dorobek. [...].

Oświadczenie rumuńskie, przedsta­
wione naszemu ambasadorowi jest 
sprzeczne z przyjętym również przez 
stronę rumuńską na ostatniej' naradzie 
DKjP-UW w  Bukareszcie komunikatem, 
gdzie stwierdzono, że »nie istnieją ja­
kiekolwiek uniwersalne modele socja­
lizmu i że nikt nie dysponuje mono­
polem na prawdę. Budowa naszego 
(społeczeństwa jest procesem twórczym, 
który przebiega w  każdym kraju zgod­

nie z jego warunkami, tradycjami i po­
trzebami*.

Oczekujemy respektowania przez 
wszystkich, w  tym również przez stro­
nę rumuńską, przyjętych we wspólnych 
dokumentach państw-stron U W  zasad 
rozwoju stosunków między nimi »na 
podstawie równości, niezależności i pra­
wa każdego z nich do samodzielnego 
wypracowania własnej linii polityczne;, 
swojej strategii i taktyki, bez inge­
rencji z zewnątrz«.

Pragniemy podkreślić, że przemiany 
zachodzące w  PoJsce i  w  innych kra­
jach socjalistycznych w  niczym me na­
ruszają interesów Rumunii, a odwrot­
nie: służą umocnięniu pozycji socja­
lizmu w  świecie, przywróceniu żywot­
ności idei socjalizmu i jej siły przy­
ciągania, i —  tym samym —  nie dają 
RPK podstaw do wychodzenia .również 
wobec innych partii komunistycznych 
i robotniczych z tego rodzaju ocenami 
i wnioskami dotyczącymi sytuacji w  
Polsce, jakie zaprezentowano w  przed­
stawionym oświadczeniu.

W  tej sytuacji jesteśmy zmuszeni za­
poznać Z naszą odpowiedzią na (bo oś­
wiadczenie partie komunistyczne i ro- 
ibcibrńcze państw-stron Układu War­
szawskiego

■  Oświadczenie to wydane zostało 
21 sierpnia w  Warszawie. Jak dotąd, 
rząd PRL nie zajął w  tej sprawie żad­
nego stanowiska.

KOMUNIKATY
DO CZYTELNIKÓW

W  związku z pytaniami. o możli­
wość zaprenumerowania naszego 
pisma informujemy, że Odpowiedni 
komunikat zamieścimy wkrótce. Na 
razie brak nam wszystkich, nie­
zbędnych informacji, a jedyna pew. 
na brzmi: prenumeraty na rok 1990 
przyjmowane są do 10 listopada br.

DO SPRZEDAWCÓW
Konkura dla sprztdawców, jaki 

ogłosiliśmy obejmuje tym razefn

cały region, a więc punkty sprzeda­
ży w  województwach: bialskopod­
laskim, chełmskim, lubelskim i za­
mojskim. Nagrojy będą wysokie i 
atrakcyjne. Zainteresowanym, a 
więc sprzedawcom z punktów sprze­
daży (kiosków) fk i ’ gospodarzom z 
Klubów Prasy i Książki służymy 
informacjami ó warunkach udziału 
w  konkursie w  redakcji (najlepiej 
—  telefonicznie). Odpowiednie in­
formacje uzyskać można także w  
Oddziałach RSW.

W SPRAWIE OGŁOSZEŃ
r

Wzorem innych pism, przymuszo­
nych do tego wymogami ekonomi­

cznymi —  my także chętnie zamie­
szczamy ogłoszenia. Zainteresowa­
nych możliwością zamieszczania na 
naszych łamach ogłoszeń informuje­
my, że:

po pierwsze —  czytani jesteśmy 
nie tylko w  regionie, ale także, w  
całym kraju;

po drugie — czytają nas chęthie 
inteligenci (co nie znaczy, że są to 
ludzie pracujący tylko w  tzw. inte­
ligenckich zawodach);

po trzecie —  ogłoszenia u nas 
są tańsze niż w  pozostałych tytu­
łach wydawanych przez Lubelskie 
Wydawnictwo Prasowe.

C O się dzieje z dolarem? —  pyta 
mnie szereg osób. Miał drożeć, a 
tanieje. Czy (o 'będzie już tak 

zawsze i za . rok (ćzy dwa) cińćmany od­
bywać się będzie w  stosunku Jeden do­
lar —  jeden złoty?

Wolne żarty. Tak nie będsie. Dolar 
będzie drożał, jest to jedna z niewielu 
rzeczy, której można być pewnym. Zaś 
odpowiedź na pytanie —  dlaczego w  
końcu września staniał, jest w grun­
cie rzeczy bardzo łatwa. Po prostu 
wcześniej podrożał za bardzo i teraz 
następuje moment, w którym skokowe 
zmiany różnych wielkości ekonomicz­
nych wzajemnie się docierają.

Dlaczego jednak uprzednio dolar dro­
żał za bardzo? (Właściwsze byłoby rów­
noważne pytanie — dlaczego złotówka 
abytnio taniała). Kiedy zielony znowu 
pójdsie w  górę i ile kosztować będzie, 
na przykład, na Zaduszki? Wprawdzie 
nie potrafię -udztrttć precyzyjnych od­
powiedzi na te pytania (co więcej, myś­
lę, że tego jeszcze nie wie nfkt), ale 
sądzę, że mogę przybliżyć czytelnikom 
zasady funkcjonowania mechanizmu 
ustalającego relacje walutowe. Mogą 
takie pokusić się o kierunkową prog­
nozę kursu w  najbliższej przyszłości.

Kurs walutowy, jak każda cena, za­
leży od dwóch rzeczy: relacji popytu 
i podaży na dane dobro (dolar) oraz 
relacje jego wartości użytkowej do 
wartości substytutu (złotówka). Tę 
ogólną prawidłowość trzeba rozłożyć 
na czynniki pierwsze. Podaż dolarów 
na rynku krajowym ma swoje źródła 
względnie stałe, takie jak przekazy od 
wujków z Chicago, wydatki rozrywko­
we studentów arabskich czy dodatko­
wa wymiana turystów zachodnich. W  
tych źródłach zasilania nie zachodzą 
większe zmiany i, oczywiście, nie tu­
taj trzeba szukać wyjaśnienia Stale 
rosnącego trendu czy wahań kursu. 
Istnieją jednak źródła dodatkowe,' któ­
re są zależne od prowadzonej polityki 
i zachowań ludności. Idzie mi tutaj o 
import dolarów przez naszych gast­
arbeiterów i turystów. Polskie prze­
pisy w  ostatnich latach zostały bardzo 
złagodzone i mimo barier (celno-praw- 
nych —  Europa Zachodnia i gaaowo-kol- 
bowych —  Rumunia) stawianych przez 
inne kraje, przywóz dolarów do Polski 
stale rośnie. Dokładne kwoty importu 
walut nie są i nie mogą być znane. Zna­
my jedynie przywóz „zarejestrowany”, 
czyli tę część (kwot, która ląduje 
w  banku PKO SA oraz coraz liczniej­
szych „...exach”.

W  ostatnich latach było to: w  1985 
roku —  764 miliony dolarów, w  1986 
roku —  944 min doi., w  1987 roku —  
1407 min doi. i w  roku ubiegłym okrą­
głe półtora miliarda. Ile ich jednak 
naprawdę było —  nie wiadomo. Moż­
na co najwyżej przypuszczać, że ofi­
cjalne przekazy dewiz do Polski pozo­
stają mniej więcej w  stałej proporcji 
do ich całkowitego wwozu. Nie. jest to 
jednak takie pewne, gdyż włączają się 
tutaj dodatkowe czynniki przesądza­
jące o ujawnianiu, bądź nie, przywie­
zionych „papierów”. Wydaje się, na 
przykład, wielce prawdopodobne, że w  
pierwszej połowie 1989 roku znacznie 
więcej dolarów, niż w  poprzednich la­
tach, zostało „zadołowanych”. Reak­
cja taka była rozsądna ze względu na 
wzrost niepewności co do- sytuacji e- 
konomicznej i politycznej kraju.

Ile by jednak dolarów pozosta­
wało schowanych w  kaszy czy pod pod­
łogą, oczywiste jest, że podaż zielonych 
w Polsce bardzo szybko rośnie. To-, że 
wzrasta również kurs oznaczać musi, 
iż popyt rośnie jeszcze szybciej. Wobec 
tego interesujące jest, co wyznacza po­
pyt na dolary?

Przede wszystkim, żeby cokolwiek 
kupić, trzeba mieć za co. Podstawo­
wym czynnikiem są więc zasoby zło­
tówkowe ludności, te zaś rosną jak na 
drożdżach (w sierpniu br. o równy bi­
lion). Zasoby te ludzie wymieniają na 
dolary wtedy, gdy mogą na tym zaro­
bić w  ekonomicznym lub psychologicz­
nym sensie. W  ekonomicznym, gdy za 
dolara kupić mogą choć trochę więcej 
niż za wynikającą z kursu ilość zło­
tówek. Psychologicznie wtedy, gdy u- 
ważają, iż przechowywanie rezerw w  
twardych jest bardziej opłacalne (lub 
bezpieczne) niż w  biletach NBP.

R O ZW AŻM Y pierwszy z wymie­
nionych czynników. Sprowadza się 
on, do relacji cen dolarowych i 

złotówkowych. Historycznie głównym 
decydentem było tutaj państwo. Wtedy, 
gdy gros „prawdziwych pieniędzy” wy­
datkowana była w  Pewexie, można 
było spokojnie manipulować kursem, 
ustalając jedynie dwie ceny: wódki i 
samochodów. A  ponieważ w  interesie 
władzy było, aby na —  wówczas czar­
nym —  rynku pieniężnym panował jaki 
taki spokój (wszelkie paniki są tutaj 
niebezpieczne), utrzymywano kurs na



IM  IMKZY M U R !
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stabilnym w miarę poziomie (przez całe 
lata siedemdziesiąte circa około stu 
złotych).

Sprawa się mocno skomplikowała, 
kiedy to nastąpiły dwie zmiany: libe­
ralizacja przepisów wyjazdowych i li­
beralizacja wywcizu (a właściwie sze­
rzej — zagranicznego obrotu walut. 
W tym momencie co odważniejsi i ope- 
ratywniejsi rodacy mogli się już na 
firmę „Polmo” .wypiąć, pojechać do 
Belgii i tam kupić samochód. Zanikł 
ten stabilny układ, w którym cena sa­
mochodu za dolary ustalała kurs do­
lara i cenę samochodu na giełdzie. Te­
raz wszystkie te zmienne są równo­
ważne. W tym samym stopniu cena sa­
mochodu w Brukseli czy Berlinie Za­
chodnim oraz popyt .na cztery kółka 
Określają kurs dolara, co odwrotnie. 
Jeszcze większy wpływ na omawiane 
relacje miało powstanie, początkowo 
nielegalnych — chociaż tolerowanych 
— spółek importowych. Nie trzeba było 
już koniecznie jechać do Singapuru la 
to jednak kłopot, i koszty)^ aby kupić 
komputer czy video. Wystarczyło w y­
siać przekaz. Cały interes opłaca się 
jednak pod tym warunkiem, że krajowa ' 
cena dolara pomnożona przez cenę za­
kupu jest niższa od ceny, jaką za kom­
puter można wziąć nad Wisłą. . I

I teraz dochodzę do pokazania tego, ■ 
jaka potęgą jest demokracja. Przy­
puśćmy, że pan Kowalski zakłada 
spółkę typu importowego. Dla niego 
surs dolara jest .czynnikiem zewnętrz­
nym warunkującym opłacalność tran­
sakcji, na który — na pierwszy rzut 
oka — nie ma wpływu. Jego jedno­
stkowy zakup, powiedzmy 200 tysięcy 
Waszyngtonów w dużym mieście nie 
odbije się na notowaniach. Jeżeli jed­
nak takich Kowalskich będzie już kil­
ku, ich zakupy (czyli popyt na zagra­
niczne środki płatnicze) ciągnąć będą 
kurs w górę.

Powyższe rozumowanie można zakoń­
czyć następującym stwierdzeniem. Ce- ■ 
ny różnych towarów w różnych krajach 
są różne. Niemal przy każdym z nich 
występuje inny przelicznik. Jeżeli te­
raz towary te pogrupujemy według ma­
lejących przeliczników (fachowiej: w y­
nikowych kursów importu) i grubą kre­
chą odetniemy górną ich grupę (tak 
szeroką, aby wszyscy zajmujący się 
prywatnym handlem zarobili), to kre­
cha ta wyznaczy średni kurs dolara w 
Polsce. A  jeżeli w Polsce jest inflacja, 
a w Stanach Zjednoczonych nie, to ta 
gruba krecha podnosić się będzie — 
mniej więcej — proporcjonalnie do sto­
py wzrostu cen w Polsce.

Mniej więcej, bowiem w grę wcho­
dzą jeszcze czynniki pozaekonomiczne. 
Dolar, przy szalejącej inflacji, stał się 
w Polsce pewną i bardzo wygodną, bo 
najłatwiejszą do upłynnienia, formą

przechowywania zasobów finansowych. 
Ta ucieczka od złotówki czasem się 
nasila. Nie wtedy jednak, gdy ceny już 
wzrosły — gdyż jest to rzadki moment, 
w którym coś za złocisze dostać moż­
na — lecz wcześniej. Sprawdza się tu­
taj doskonale popularna w zachodniej 
ekonomii tzw. hipoteza racjonalnych o- 
czekiwań. Ludzie skupują dolary na 
zapas, gdy przypuszczają, że w kraju 
coś się wydarzy. Przypuszczenia te mogą 
być prawdziwe i takie na ogół są, gdy 
dotyczą wzrostu cen, lub fałszywe (od 
lat wybucha pod koniec grudnia panika 
przed wymianą pieniądza na Sylwestra 
i na nic wyjaśnienia, że przecież fok 
ma 365,25 dnia). To nie ma znaczenia. 
Jeżeli ludzie sądzą, iż coś się wydarzy, 
coś musi się wydarzyć. Przynajmniej 
tyle, że waluta pociągnięta panikarski- 
mi zakupami pójdzie w górę. Ciekawe 
jest zestawienie wydarzeń politycznych 
i gospodarczych oraz zmian kursowych. 
Ostatnio opublikował je w „Polityce” 
Stanisław Kwiatkowski. A  ponieważ 
widać na nim wszystko jak na obraz­
ku, kradnę je (czasy teraz takie, że jak 
nie ukradniesz; to nie masz) z czystym 
sumieniem.

C ZY jednak rząd jest całkiem bez­
radny? Czy na to, po ile dolar 
chodzi — w ogóle wpływu nie 

ma? Tak źle nie jest. Zakupy „...exow- 
skie’’ ciągle zgarniają sporą część de­
wiz, Można także manipulować wyso­
kością ceł czy odsetek w  jednym i 
drugim PKO. Można również ipterwe- 
niować bezpośrednio na rynku walu­
towym. W końcu dzienna skala obro­
tów w kilku najważniejszych miastach 
Polski nie może wynosić więcej, niż kil­
kanaście czy kilkadziesiąt milionów 
dolarów i jest to kwota z punktu w i­
dzenia państwa błaha. Rzucenie w 
chwili gorączkowych zakupów kilku 
paczek banknotów — po wcale dobrej 
cenie — może rynek zatkać. Tego czy 
tak się . postępuje, oczywiście wiedzieć 
nie mogę. Muszę .jednak przyznać, że 
gdyby minister finansów publicznie się 
zaklinał, iż absolutnie i wcale nie, ra­
czej bym mu nie uwierzył (gdybym 
zaś uwierzył — straciłbym doń zaufa­
nie, noi bo na cholerę mi taki minister, 
który w sytuacji, gdy trzeba polać tro­
chę oliwy na wzburzone fale zakupów, 
nic .nie robi?).

Od strony technicznej gaszenie popy­
tu osobiście zorganizowałbym w spo­
sób następujący. W momencie niechcia­
nego szczytu kursowego, najlepiej 
gdzieś koło środy czy czwartku, rzucił­
bym owe dodatkowe dolary do sprze­
daży gwałtownie obniżając cenę i rów­
nocześnie wstrzymując całkowicie skup. 
Tą gwałtowna zmiana wywołuje zro­
zumiały s.zok w legalnych kantorach 
prywatnych oraz u tzw. „koni” . Chcąc 
nie chcąc muszą zmienić swoją dotych­
czasową taktykę i także wstrzymać

skup. Co więcej, ponieważ przynaj­
mniej niektórzy z nich nie potrzebują 
złotówek, więc trochę zasobów waluto­
wych upłynnią, co dodatkowo obniży 
kurs. Dla dalszego uspokojenia prze­
grzanej koniunktury można następne­
go dnia (piątek) całkowicie zawiesić 
skup, utrzymując wywieszoną niską ce­
nę. Zamknięcie banków na sobotę i 
niedzielę powinno dopełnić reszty. “W 
poniedziałek- kurs powinien się usta­
bilizować na niższym, niż szczytowym 
poziomie (choć na ogół wyższym, niż 
przed wybuchem paniki).

Powtórzę: nie wiem czy stosowne 
władze rzeczywiście kurs czasem „zbi­
jają”. Być może robią to krasnoludki 
(Sławomir Mrożek ustalił kiedyś, iż 

' krasnoludki w nocy robią kwaśne mle­
ko — co jednak krasnoludki robią w 
dzień?). Być może czyni to sam rynek 
(jego mechanizm prowadziłby w istocie 
do całkiem podobnych sytuacji, na o- 
gół jednak rynek nie jest tak szybki). 
To w  końcu nie 'jest ważne. W przy­
padku jednak, gdyby ktoś w tym mle­
ku palce maczał, wyjaśnić trzeba, iż 
nie może tego robić w nieskończoność. 
Nawet krasnoludki bowiem nie są w 
stanie utrzymywać — przy miesięcz­
nych przyrostach cen o kilkadziesiąt 
procent — stałego kursu dewizowego. 
A  gdyby się uparły, pozostałyby z pu. 
stymi kieszeniami. I dlatego, po chwili, 
dolar rozpoczyna ponowną, powolną 
wspinaczkę w górę.

Czytelnik, który zwabiony tytułem 
dobrnął do tego miejsca, może uważać, 
że próbuję się wykpić. Wszystko, co

do tej pory napisałem, jest bowiem 
dość ogólną teorią. A ciągle nie ma od­
powiedzi na najważniejsze pytanie: po 
ile będzie dolar za tydzień.

A więc trudno. Podejmuję to ryzyko. 
Najpierw wyliczanka niektórych czyn­
ników trudno wymierzalnych. Nastroje 
polityczne są raczej dobre i większej 
paniki — choć od takich prognoz jest 
całkiem kto inny — nie przewiduję. 
Wysoka cena dolara (do 12—*-13 tys. w 
połowie września) mocno obniżyła pry­
watny popyt handlowy, gdyż w tych 
przedziałach już bardzo mało importo­
wanych towarów dawało jaką taką o 
płacalność. Obecny jej spadek — w 
porywach do 8,5 tys. zł — opłacalność 
taką przywrócił, a zatem dodatkowe 
popyt na dolary powinien lekko pchać 
ich cenę w górę. Z kolei wzrost ceł na 
samochody działa odwrotnie. W dającej 
się przewidzieć przyszłości nie wydają 
się także prawdopodobne korzystne lo­
katy złotówkowe (obligacje raczej nie 
powtórzą sukcesu akcji „Drewbudu'j. 
W sumie przypuszczam — tak jest zre­
sztą najprościej — że wymienione czyn­
niki mniej więcej będą się neutralizo­
wać. Na placu boju pozostanie zatem 
czynnik najważniejszy, czyli wzrost Za­
sobów złotówkowych wynikających z 
indeksacyjnego wzrostu wynagrodzeń 
oraz wywołany nim wzrost cen detali­
cznych. A i swoje dołożyć powinna ak­
tualna Telacja polmosowskich i pewek- 
sowskich cen alkoholu (jeżeli „żyto” 
kosztować będzie 10,5 tys. zł i 80 cen­
tów, to jak tylko pojawi się w sprze­
daży — spowoduje, iż dolar będzie 
ekwiwalentem 12,5 tys. zł).

C ZY jednak można w przybliżeniu 
dać odpowiedź liczbową? W tym 
celu trzeba znaleźć taki moment, 

w  którym kurs uznamy za prawidłowy 
i następnie mnożyć go przez kolejne 
wskaźniki inflacji. W ten sposób wy­
znaczamy trend zmian kursu, od któ­
rego rzeczywista cena dolara może cza­
sem, nawet dość długo, się odchylać, 
ale w, końcu doń powróci. Kło w 
tym. że wskaźniki cen liczone są naj­
częściej w ujęciu rocznym (tak też lu­
bimy najbardziej porównywać), a — 
jak wiadomo — 1 stycznia kurs jest 
zawsze zawyżony. W bieżącym roku 
tego dnia wynosił 3300 zł. I było to 
na pewno za dużo. Nie wiem tylko o 
ile i dlatego przedstawiam dwa rachun­
ki. Optymistyczny, przy założeniu, iż 
1 stycznia kurs zawyżony był o jedną 
czwartą (czyli kurs „sprawiedliwy” wy­
nosił 2500 zł) i pesymistyczny, zakłada­
jący, iż zawyżenie wynosiło tylko 100 
proc. (kurs ^sprawiedliwy” — 3000 zł). 
Wychodząc z tego punktu, liczę dwie 
wersje trendu kursu „sprawiedliwego” 
i porównuję je  z rzeczywistymi średni­
mi notowaniami w Warszawie. Na ko­
niec zaś, zakładając, iż październik, 
jako kolejny miesiąc urynkowienia 
przyniesie 35-procentową inflację, spo­
rządzam prognpzę notowań na dzień 
Wszystkich Świętych. Leniwych, którzy 
tabel czytać nie lubią, informuję tutaj, 
że prognoza ta brzmi: 12 tys. zł — wer­
sja optymistyczna, 14,5 tys. zł — wer­
sja pesymistyczna. I jeszcze tylko jed­
na uwaga. Datę 1 listopada traktować 
należy z pewną tolerancją. Nowym zja­
wiskiem jest bowiem falowanie ceny 
dolara w obrębie miesiąca. Cena rośnie 
po- wypłatach wynagrodzeń i spada 
„przed pierwszym” , gdy ludziom zło­
tówki się kończą. Słowa „przed pierw­
szym” wziąłem w cudzysłów, albowiem 
kłopoty z obliczaniem indeksacji spo­
wodowały, że wypłaty odbywają się 
w dni najróżniejsze i kiedy płacowy, 
„p-ierwszy” wypadnie w listopadzie — ’ 
nie wiem.

Dolar —  ceny rzeczywiste i „sprawiedliwe”

wskaźnik ceny „sprawiedliwe” •>)
ceny

rzeczywiste a)
inflacji

(wzrost -cen 
detalicznych)

wariant A 
(optymistyczny)

wariant B 
(pesymi- 

' styczny)

1 stycznia 3300 100 2500 3000
1 lutego 3450 110 2750 3300
1 marca 3050 120 3000 3600
1 kwietnia 3100 127 . 3200 3800
1 maja 3800 136 3400 4200
1 czerwca 3950 151 3800 4500
1 lipca 5000c) 161 4000 4800
1 sierpnia 6450 176 4400 5300
1 września 10500 255 6400 7650
1 października 9000 d) 351 8900 10700

Prognoza na przyszły miesiąc 
dzierniku.

przy z ilożenfu 35-procentowej inflacji w paź-

1 listopada . | ? 1 482 12000 14500

Uwagi:

a) ceny średnie w Warszawie,
b) obliczone zakładając, że kurs dolara zmienia się proporcjonalnie do inflacji w 
kraju, w zaokrągleniu — to nie apteka — do 50 zł,
c) było wyżej — w połowie czerwca do 8 tys. zł,
d) było wyżej — w połowie września nawet ponad 12 tys. zł.



kowania się państwo I. zostaną usu­
nięci z tej działki?”

Pytanie, kto zezwolił na wcześniej­
sze okrawężnikowanie działek na­
przeciwko działki państwa I., zanim 
wykonano pomiary alejki, mija się z 
celem, bowiem jedna z działek użyt­
kowana była przez ówczesnego preze­
sa zarządu, a sąsiednie przez jego 
kolegów, również naukowców. Nie od 
rzeczy jest nadmienić, że Eugeniusz
I. i jego żona nie są pracownikami 
Akademii Rolniczej, nie są również 
naukowcami, co plasuje ich w  szeregu 
„czarnych owiec”.

Wybrałam się z metrem do ogrodu 
'„Akademicki”. Według planu jeden 
z boków działki nr 221 należącej do 
ówczesnego prezesa powinien mieć
18.50 m, a według mojego metra miał
20.50 m. Czy aby nie kosztem alejki? 
Pomiędzy tą działką a sąsiednią (222) 
na planie widnieje droga, a w  rzeczy­
wistości jej nie ma. Za to tuż pod

sprawie rozmawiać z prezesem obec­
nego zarządu, udałam się do P.O.Dż. 
„Akademicki”, przedstawiłam się pa­
ni, która, jak mi później wyjaśniono, 
pełni funkcję sekretarza, bo oczywiście 
przedstawić mi się nie raczyła, i 
zanim zdążyłam cokolwiek powiedzieć, 
usłyszałam, że ona z dziennikarzem 
nie będzie' w  ogóle rozmawiać. Co 
najwyżej może zwołać posiedzenie za­
rządu. „Przecież pani nawet nie wie 
po co przyszłam’’ —  ja na to. Wre­
szcie dowiedziałam się, jak brzmi 
nazwisko obecnego prezesa i numer 
telefonu do niego. Jeżeli w  taki sam 
sposób załatwia się tutaj innych inte­
resantów, to rzeczywiście z obyczajem 
akademickim nie ma to nic wspólne­
go.
Ale wracając do przerwanego 
wątku...

Zamysł był iście szatański. Co zrobił 
zarząd? Ano upozorował działania na 
korzyść działkowicza, 12 września

PIENIACTWO
Izabella Wlazłowska

TEJ sprawy mogło nie być. Nie 
musiała ona zmarnować zdro­
wia małżonków I., którzy przez 

cztery lata usiłują dojść sprawiedli­
wości, bo krzywda, jaką im wyrządzo­
no. jest dla nich oczywista. Mogło nie 
być sterty dokumentów (czytałam je 
przez dwa popołudnia), które pochła­
niały czas piszących, odpowiadających 
i ustosunkowujących się, bo wszystkie 
są dowodem przelewania z pustego w 
próżne. Nie musiało więc kilka, ba, 
kilkanaście instytucji zajmować się 
sprawą, która jest typowym przykła­
dem walki o pietruszkę. I to wcale 
nie tę z porzekadła, ale prawdziwą, 
rosnącą na działce numer 262C w  
Pracowniczym Ogródku Działkowym 
„Akademicki”. I żeby było śmieszniej 
— należącym do Akademii Rolniczej 

w Lublinie, w  którym uprawiają dział­
ki pracownicy tejże Akademii, od pro­
fesorów począwszy po docentów, do­
ktorów itd.

Ta walka o pietruszkę to przykład 
polskiej paranoi, w  której szary oby­
watel ginie, przywalony1 arogancją, 
niekompetencją, „interesikami możnych 
tego świata”, układami i układzikami, 
w których nie ma miejsca na rozsą­
dek, zwykłe ludzkie odruchy i posza­
nowanie drugiego.
Oto akt pierwszy tej tragifarsy: 

W  połowie 1981 roku zakończono bu­
dowę studni dla potrzeb powstające­
go ogrodu działkowego Akademii Rol­
niczej. W  protokole odbioru robót 
(Ub-50/81) jako inspektor nadzoru 
występuje Eugeniusz I., który tenże 
protokół podpisał. Kierownik robót 
złożył oświadczenie, w  którym czarno 
na białym napisano, że „Eugeniusz I. 
z ramienia zleceniodawcy pełnił ~ nad­
zór hydrogeologiczny i korygując za­
twierdzony projekt w  zakresie głębo­
kości i konstrukcji otworu, przyczynił 
się do znacznego zmniejszenia ko­
sztów budowy”

Do tej pory poważnie dokumenty te 
potraktował jedynie lubelski sąd. By 
nie posądzono mnie o stronniczość, a 
Eugeniusza I. i jego żony Kazimiery o 
subiektywizm —  przytoczę to, co u- 
stalił sąd:

„Kazimiera I. w  pełni legalnie uzy­
skała członkostwo Polskiego Związku 
Działkowców i otrzymała przydział na 
działkę 262C, a nie, jak twierdzi 
P.O.Dz. »Akademicki«, że weszła bez­
prawnie w  jej użytkowanie z naru­
szeniem obowiązujących przepisów. T. 
Mitrut, który był wtedy prezesem o- 
grodu działkowego, wyjaśnił, że Euge­
niusz I. w  krytycznej dla powoda sy­
tuacji finansowej podjął się wyko­
nawstwa prywatnego studni głębino­
wej i objął nadzór techniczny nad jej 
wykonaniem. [...], znacznie obniżając

koszty robót określone kosztorysem. 
[...] Strona powodowa nie posiadała 
wówczas żadnych pieniędzy, a nie 
chciała wynagrodzeniem Eugeniusza I. 
obciążać puli działek dla pracowników. 
[...] Jako wynagrodzenie za pracę 
otrzymał on teren do zagospodarowa­
nia na dźiałkę, który nie nadawał się 
na typową normatywną działkę z uwa­
gi na trójkątny kształt. [,..]T. Mitrut 
stwierdził, że po przyznaniu terenu na 
działkę załatwił on u wiceprezesa ds. 
działek, Bachmaniuka, wytyczenie te­
go terenu, bo były pewne różnice w 
powierzchni. Ostatecznie została ona 
ustalona na 607 m*. [...] Zezwolił na­
wet na wybudowanie altany. Dopiero 
później zaistniał ostry konflikt. [...] 
Podważanie decyzji o przydziale spor­
nej działki jest tylko wyszukiwaniem 
przez aktualny zarząd argumentów, 
aby działkę tę odebrać”.

— Na terenie, który z żoną objęli­
śmy — mówi Eugeniusz I. — ros­
ły tylko chwasty. Nikt go nie chciał 
uprawiać. Służył on użytkownikom - 
sąsiednich działek za wysypisko śmie­
ci i odpadów. To była ogromna pra­
ca, by doprowadzić działkę do takie­
go stanu, jaki dziś przedstawia. Posa­
dziliśmy drzewa i krzewy, które już 
owocują, prowadzimy uprawy roślin, 
często unikalnych. Dlaczego? Bo oby­
dwoje z żoną po prostu to lubimy. W  
1984 roku kosztem dużych nakładów 
finansowych wybudowaliśmy altanę. 
Wykonałem jej projekt, który przed­
stawiłem zarządowi. O, proszę, tu jest 
adnotacja „wyrażam zgodę”. Przecież 
żyje osoba, która to podpisała. Dlacze­
go nikt jej nie przesłuchał? W  mo­
mencie zagospodarowania tej działki 
złożyłem pisemną rezygnację z dział­
ki w  P.O.Dz. „Podzamcze”, którą upra­
wiałem tymczasowo.

Akt drugi tragifarsy i następne:
Do pierwszego konfliktu- doszło 13 

lipca 1985 roku. Fragment oświadcze­
nia świadka zajścia:

„Komisja ogrodowa, w  której mię­
dzy innymi były: p. Krasucka oraz p. 
Bęc, przeprowadzała pomiary szero­
kości dróg wewnątrz ogrodu działko­
wego »Akademicki«. Komisja stwier­
dziła, że droga, do której przylega 
działka nr 262, ma szerokość niezgod­
ną z planowaną. W  związku z tym 
nakazano przesunięcie granicy dział­
ki o 0,5 m. Pragnę podkreślić, że ja­
ko linię odniesienia, od której prze­
prowadzano pomiar, przyjęto okrawę- 
wężnikowanie działek będących po dru­
giej stronie drogi. Komisja ogrodowa, 
nie przyjmując do wiadomości żadnych 
argumentów i wyjaśnień, ultymatyw- 
nie podtrzymała swoje stanowisko, 
grożąc, iż w  przypadku niepodporząd-

okiem ówczesnego prezesa wybudowa­
na została na granicy działki altanka. 
Oczywiście niezgodnie z obowiązują­
cymi przepisami, ale nie ona była so­
lą w prezesowskim oku, a altanka 
Eugeniusza I.

16 lipca 85 roku Kazimiera I. wy­
słała do profesora Stanisława Tarkie- 
wicza, przewodniczącego komisji roz­
jemczej P.O.Dz. „Akademicki”, pismo 
z prośbą o rozstrzygnięcie sporu do­
tyczącego właściwego przebiegu alej­
ki pomiędzy jej działką a usytuowa­
nymi po przeciwnej stronie działkami 
nr 219, 220, 221.

Sprawa ta nigdy nie ujrzała świat­
ła dziennego. Nikt też nie pokwapił 
się, by pomierzyć te działki. Za to:

— Po wysłaniu pisma do komisji 
rozjemczej —  mówi Eugeniusz I. —  
zadzwoniła do nas do domu pani Bęc 
pełniąca funkcję sekretarza. Nalegała, 
abyśmy wycofali to pismo, gdyż w  
przeciwnym wypadku bardzo tego po­
żałujemy. W  późniejszej rozmowie z 
wiceprezesem Krasucką usłyszeliśmy, 
że bardzo sobie 'tym pismem zaszko­
dziliśmy. Oczywiście forma tych roz­
mów daleko wybiegła poza obyczaje 
akademickie.

A  skoro już o obyczajach, to i ja 
swoje trzy grosze dołożę. Chcąc w  tej

1985 r. państwo I. otrzymują pismo 
zawiadamiające, że zgodnie z uchwa­
łą i w  celu uporządkowania dotych­
czasowej niekompletnej dokumentacji, 
o brak której trudno winić działko­
wicza, zarząd zwróci się do Zarządu 
Wojewódzkiego P.Z.D. w  Lublinie z 
prośbą o wyrażenie zgody na zmianę 
planu zagospodarowania sektora C. 
w  P.O.Dz. „Akademicki” i wytyczenie 
z placu nr 262 działki o powierzchni 
607 m* i numerze 262. Po naniesieniu 
zmian Kazimiera I. będzie musiała 
uzupełnić wkład inwestycyjny w  wy­
sokości 120 tys. złotych, co było ko­
lejną bzdurą, bowiem nowe stawki 
zatwierdzone zostały przez zarząd w  
marcu 85 roku i obowiązywały oso­
by, które od tego dnia otrzymywały 
działkę.

Sektor C, według planu, posiada 
dziesięć tzw. placów zielonych; pra­
wie wszystkie dawno już zostały od­
dane działkowićzom w  użytkowanie 
bez zwracania się do władz woje­
wódzkich o zmianę ich przynależno­
ści. I stan taki trwa po dzień dzisiej­
szy.

Oczywiście mietru-dno się domyślić, 
że istniała prawie stuprocentowa pew­
ność, iż Wojewódzki Związek P.Z.D.

KOŁKOW IANY, 3 km od szosy 
łączącej Chełm z Hrubieszowem. 
Skromny drewniak mieszkalny 

sąsiaduje z okazałym murowańcem 
gospodarczym. Na sznurze, rozciągnię­
tym między starymi jabłoniami, schnie 
damska bielizna. Tuż za metalowym 
kotłem, przed drzwiami wejściowymi, 
pokrwawiona rękawica. Obok damskie 
pantofle i połamana spinka do wło­
sów. Plamę krwi zasypuje gęsto pa­
dający śnieg. 15 metrów od mieszka­
nia, na polu, leżą na brzuchu zwłoki 
młodej kobiety w  różowych spodniach 
i różowej bluizce. Palce i dłoń prawej 
ręki —  z ranami ciętymi. Sprawca nie 
zdołał ściągnąć z tej właśnie dłoni 
srebrnej obrączki i dwóch srebrnych 
pierścionków. Na lewej ręce —  zega­
rek „Czajka” z metalową bransoletą. 
Wskazówki zegarka stanęły na godzi­
nie 8.50...

Jest ostatni dzień lutego 1988 roku, 
zbliża się północ. St. chor. Zdzisław 
Wasiuk i por. Jacek Rosiński z wydzia­
łu dochodzeniowo-śledczego W USW  w  
Chełmie dokonują oględzin miejsca 
zdarzenia. Padający śnieg utrudnia 
pracę.

Na drzwiach budynku —  okrągłe 
plamy koloru czerwonego. Między 
przygotowanym do snu tapczanem a 
stołem, na podłodze, pusta butelka 
po turówce. Na stole chrupki kuku­
rydziane i... strzykawki z itrami, w  
szklanej popielniczce. Torba podróżna 
z garderobą i odzieżą dziecięcą. Na  
drewnianym samochodzie-zabawce le­
ży szara czapka męska (kaszkiet) z 
daszkiem zabrudzonym krwią. Na ta­
lerzyku resztki zakąski. Na szafie 
dwa telewizory: „Lazuryt” i „Neptun 
429”. Kto zamordował 27-letnią Annę
O. i dlaczego?

Znalezienie w  podwórku zakrwa­
wionego noża o ostrzu 20-centymetro­
wej długości zdawało się potwier­

dzać prawdziwość informacji przeka­
zanej telefonicznie milicji: „Żyjący z 
żoną w  separacji Józef O. poderżnął 
jej gardło i zbiegł do lasu!” Stwier­
dzono, że przyczyną zgonu były obra­
żenia wynikłe z ciosów nożem w  szy­
ję, rozległa rana cięta z przecięciem 
naczyń krwionośnych, wykrwawienie.

P IES tropiący prowadził do spra­
wcy okrężną drogą, kluczył przez 
las, by wreszcie doprowadzić do 

chałupy Józefa O. Ten oporu nie sta­
wiał, przygotowany na wszystko...

—  Skazano mnie w  1974 czy 1975 
roku za pobicie i zwolniono warunko­
wo po 6 miesiącach. Ale to tylko łjył 
mój rewanż jednemu takiemu, wy­
mierzyłem mu sprawiedliwość klu­
czem francuskim i butami, gdzie się 
tylko dało... —  zaczął beznamiętnie 
opowieść 30-letni ślusarz-mechanik 
Józef O. —  A  potem, po 10 latach, 
znów mnie ciągano za niewinność. 
Teść mnie troszkę zdenerwował no to 
go wypchnąłem z mieszkania, a on 
wpadł na drzwi do sieni i z tymi 
drzwiami razem wypadł na dwór i 
złamał nogę. Przy okazji żona mnie 
posądziła o znęcanie się. A  zaraz 
potem teściowa mnie zdenerwowała, 
to ją też wypchnąłem. Nigdy nie od­
grażałem się żonie. A  zejść się nie 
chciałem, bo miała kochanków... Zo­
na nic nie dbała o gospodarstwo i 
jeszcze" mówiła: „Nie po to zrobiłam 
maturę, by ryć w  polu!” Żeby się 
sąsiedzi z chwastów nie śmieli, zaora­
łem warzywa w  ogrodzie. Czy ja nie 
mogłem zadbać o pole? Ja?! Ja to co 
innego, na posadzie jestem. No, ona 
też pracowała na posadzie państwo­
wej, to prawda...

—  Przyczyną nieporozumień zawsze 
była teściowa, bo się wrednie wtrąca­
ła do nas. Z  podpuszczenia jej Anka 
aż trzy razy zakładała mi sprawy kar­
ne o znęcanie się. Po rozejściu się

dobrowolnie wysyjam jej 4—6 tys. zł 
miesięcznie na 6-letniego Mareczka i 
rok młodszego Dariuszka —  na moich 
synków. I odwiedzałem dzieci, co żo­
nie nawet Się podobało, ale teściowej 
nie, aż drzwi przede mną zamykała i 
ubliżała mi od najgorszych. Od dwu 
lat nie odwiedzam żony, bo i po co. 
Kto inny ją nocami, niestety, odwie­
dzał. Taki jeden meliorant. Sama się 
chwaliła, że ma chłopaka o imieniu 
Karol, który jest moim przeciwień­
stwem i dlatego jej się podoba. Wy­
liczyłem sobie z kalendarzem w  ręku, 
że to trzecie dziecko nie mogło być 
moje, absolutnie. Czułem się pokrzyw­
dzony wyrokiem sądu, ale płaciłem i 
na to trzecie, trudno, dziecko to dzie­
cko. Z tego wszystkiego jednak zrobił 
mi się uraz.

—  Wczoraj po pracy wstąpiłem do 
gospody, gdzie za pożyczone pienią­
dze wypiłem dwa piwa, a potem po­
częstowali mnie koledzy winem. Pa­
miętam, że koło ósmej wieczorem, 
może później, w  klubie rolnika usiło­
wałem grać w  ping-ponga, ale stra­
ciłem równowagę i zgniotłem piłecz­
kę ręką. no i było po zawodach, bo 
zapasowej na stanie klubowa nie 
miała. Wtedy postanowiłem odwiedzić 
chorego teścia, z którym nigdy nie 
miałem zatargów prawie żadnych. 
Dodać należy, że pijany jeszcze nie 
byłem, poniżej 1 promila alkoholu we 
krwi biegły stwierdził.

„Czego chcesz?”’ —  warknęła te­
ściowa i kazała się wynosić. A  ja 
cheiałem uzgodnić te alimenty na 
trzecie dziecko, które nie jest moje. 
Podszedł do mnie Mareczek i ja go 
wziąłem na ręce, przytuliłem. Bardzo 
uradowany objął mnie rączkami, w i­
dział mnie rok temu. Nie chciał zejść, 
choć odrywały go ode mnie. Bo żona 
i teściowa podskoczyły i zaczęły mi 
go wyrywać. Szarpały mnie i wypy­

chały z mieszkania. W  czasie szamota­
niny teściowa wzięła do ręki nóż ku­
chenny i rzuciła się z tym nożem na 
mnie. Nie potrafię wyjaśnić, jak to 
się stało, że wszyscy troje się znale­
źliśmy na dworze. Tam uderzyłem 
teściową w twarz, aż padła i nóż 
wypadł jej z ręki. Podniosłem go, a 
wtedy żona podskoczyła i zaczęła 
drapać mnie pazurami po twarzy, sko­
czyła mnie na plecy i objęła rękami, 
żeby bronić matkę, a ja się wyprosto-

KREW
Henryk Makarskl
wałem energicznie, strząsając ją, no 
i zamachnąłem się nożem. Uderzyłem 
ją kilka razy tym nożem. A  właści­
wie to nie specjalnie uderzyłem, ale 
tak tylko machałem na postrach, że­
by jej do siebie nie dopuścić. Kiedy 
upadła, nóż odrzuciłem, i poszedłem do 
domu swoich rodziców, gdzie mie­
szkam. Zauważyłem, że mam pokrwa­
wione ręce. Powtarzam, nie czułem 
się pijany, bo i po czym, po tych 
dwóch Warkach i dwóch setkach wi­
na?

—  Tak, wszystkiemu winna teścio­
wa, po co mi żonę psuła? Dlaczego 
mi ubliżała słowami: ,„Ty sk....synie, 
będziesz i tak płacił za cudze dzie­
cko, sp...laj!” Byłem w  szoku, nie da­
łem rady powstrzymać złośei, nie 
myślałem, co robię. Pamiętam jedy­
nie, że krew tryskała na mnie... Nie 
wiem, co mogło stać się ze złotą bi­
żuterią żony, bo ja osobiście żadnych



nie wyrazi zgody na zmianę użytko­
wania tylko jednego placu z planu, 
który dopiero co zatwierdził. I tak sic 
też stało. To przesądziło o losie pań­
stwa I. Zarząd odebrał im działkę.

Komisja rozjemcza P.O.Dz. „Akade­
micki” oddaliła ich odwołanie, uza­
sadniając. że Zarząd Wojewódzki 
P.Z.D. nie wraził zgody na zmianę w  
planie zagospodarowania sektora C. 
Dalej wyliczono, ile to uchybień praw­
nych popełniła Kazimiera I., która 
„weszła w użytkowanie z naruszeniem 
przepisów statutu i regulaminu..., nie 
przedłożyła..., naruszyła..., nie dopeł­
niła...”

10 czerwca 1986 r. Wojewódzka Ko­
misja Rozjemcza utrzymała w  mocy 
uchwałę zarządu o pozbawieniu Kazi­
miery I. prawa użytkowania działki 
nr 262 z powodów jak wyżej, dodając 
jeszcze do tego, iż „przez cały czas 
użytkowania działki Kazimiera I. pro­
wadziła spór z członkami zarządu o

granice działki, o wysokość opłat, o 
metraż j opłatę inwestycyjną”.

Krajowa Komisja Rozjemcza także 
oddaliła skargę Kazimiery I., konklu­
dując W uzasadnieniu, że działka 262 
miała charakter tymczasowy [znowu 
coś nowego — przyp. I.W.], tym bar­
dziej, że teren ten w  planie zagospo­
darowania sektora C przeznaczony zo­
stał na plac użytku ogólnego. Kto i 
dlaczego na „tymczasowej” działce ze­
zwolił na budowę altanki, tego już 
Krajowa Komisja nie ustalała. Bo 
po co.

Odebranie działki powoduje jedno­
czesną utł-atę członkostwa Polskiego 
Związku Działkowców. Kazimiera I. 
decyduje się więc na zaproponowaną 
przez zarząd, działkę nr lftl, by jako 
członek P.Z.D. w  dalszym ciągu móc 
dochodzić swojej krzywdy z powodu 
utraty .pięknie zagospodarowanej (to 
wynika z czytanych przeze mnie o- 
świadczeń). działki. Oczywiście z praw­
nego punktu widzenia nie miała ona 
już żadnych szans. Pozostawały tylko 
względy ludzkie.

C ZY wówczas, w  1986 roku, mógł 
Eugeniusz I. przestać być" „pie­
niaczem” (bo tak go nazwano)? 

Czy mógł machnąć ręką na ogrom

pierścionków jej z palców nie ścią­
gałem...

MATKA sprawcy oczywiście wy­
stawiła synowi świetlaną opi­
nię: pracowity („nawet nocami 

orał panie!”), prześladowany przez 
teściową. Ojciec też, dałby za syn® 
rękę uciąć: uczył się słabo, ale ogól­
nie był grzeczny, pobrali się z miło­
ści i było dobrze, aż teściowa wszyst­
ko popusuła, przekabaciła Ankę. 
„Cała wieś się ze mnie śmiała, że

trzeci wnuęzek będzie nie mój, a me­
lioracyjny,.. Wczoraj, choć to niedzie­
la, Józek na prośbę kierownika po­
szedł do klinkierni skończyć jakiś re­
mont. Wrócił koło dziewiątej, podpi­
ty troszkę, ręce i twarz we krwi. 
»Kto cię pobił, synku, co się stało* 
— pytam. »Stała . się bida, ojciec.. 
Czekam, aż po mnie przyjadą*. Je­
śli chodzi o alkohol, syn pił raczej 
rzadko, ' najwyżej dwa-trzy razy w  
miesiącu, ale tylkę .pod humorek, nie 
więcej...”

Siostra sprawcy zabójstwa skorzy­
stała z prawa odmowy zeznań. Na­
tomiast rodzina ofiary mówiła dużo 
i chętnie.

— Już na weselu mieliśmy zastrze­
żenia do Józefa O., bo upił się szyb­
ko jak cham i zabrał swoich gości do 
swojego domu, a nasi bawili się u 
nas, osobno. Już wtedy mówiłem, że 
to pijak i awanturnik — stwierdził 
wujek Anny O.

pracy i czasu, które włożył w  uprawę 
działki 262, i zająć się wyrywaniem 
chwastów w  nowo przyznanej mu 
działce 191? Oczywiście, że mógł. I 
może zakończyłoby to konflikt. On 
mógł, natomiast zarząd miał obowią­
zek natychmiastowej wyceny urządzeń 
i nasadzeń dokonanych na działce 262 
i zwrócenia pieniędzy państwu I. 
By zacząć zagospodarowywać nową 
działkę, potrzebne są przecież nakła­
dy finansowe.

—  Mijały miesiące, a pieniędzy nie 
otrzymaliśmy —  mówi Eugeniusz I. —  
Na wiosnę ’87 roku, zamiast kopać 
działkę 191, dalej pielęgnowaliśmy to, 
co było na „mojej” działce 262, bo 
szkoda było to zmarnować. Prezes za­
rządu, dr Wiesław Piekarski, wysto­
sował do żony pismo. Proszę czytać, 
bo mnie już nerwy ponoszą...

„Sprawy rozliczeniowe nie wstrzy­
mują uprawy działki 191. Odnośnie 
regulaminu jest o-n poważnie przez

panią naruszony, a mianowicie: po­
szerzenie powierzchni uprawy poza 
zalegalizowaną przez zarząd według 
pomiarów w  dn. 4.06.1083 r., kopanie 
rowów wzdłuż terenu uprawy (sąsie- 
dzi mogą połamać sobie łitjfi), sadze­
nie nasadzeń w  odległościach niezgod­
nych z regulaminem, naruszanie za­
sad współżycia pomiędzy sąsiadami —  
samowolne ustalanie granic sąsiadom, 
przesuwanie granicy działki pana 
prof. Szota, dr. Niedziółki, dr. Buja­
ka, wznoszenie zastrzeżeń odnośnie 
granicy działki pana Piekarskiego i 
Deneki, niepodporządkowanie się u- 
staleniom zarządu odnośnie wytycze­
nia granic działki w  dn. 13 Upca 
1985 r.” itd., itd.

Wzajemny „boks" .rozpoczął się od 
nowa. Ponieważ państwo I. nie podję­
li uprawy działki 191 —  uchwałą 
zarządu zostali pozbawieni prawa 
użytkowania tej działki oraz człon­
kostwa Polskiego Związku Działkow­
ców. Kolejne instancje utrzymywały 
decyzję w  mocy. Nie odniósł też 
skutku wniosek o wyłączenie ze skła­
du orzekającego jej przewodniczącego 
prof. Stanisława Tarkiewicza i mgr 
Małgorzaty Lorencowicz, co do bez-

—  Ania była grzeczną, cichą i po­
rządną dziewczyną —  mówi matka 
ofiary. —  Najpierw była kasjerką na 
poczcie, potem telefonistką. Od same­
go początku po ślubie układało się 
źle. Zięć upijał się po chamsku, po 
prostacku, no i bił Ankę. A  i mnie 
się kilka razy oberwało podczas od­
wiedzin. No, bo młodzi po ślubie za­
mieszkali u dziadka Ani, w  sąsiedniej 
wsi. Ona pracowała jak wół i jeszcze 
jemu załatwiła pracę w  klinkierni.

Kiedy złamał mojemu mężowi nogę, 
było meldowane w  pósterunku MO, 
ale umorzyli na mocy amnestii. Czy ja 
widziałam, jak bił Anią? .No, od są­
siadów słyszałam, bo przecież z nimi 
nie mieszkałam. Słyszałam dużo, że 
maltretował ją. Awanturriy był zaw­
sze po alkoholu, a pił. często, tak 
słyszałam bynajmniej. Przepijał swo­
je pobory i jeszcze jej pieniądze za­
bierał.

—  Po trzech latach małżeństwa 
zięć się wyprowadził od żony. Ale 
odwiedzał ją nocami i wychodził świ­
tem, zaszła w  ciążę. Namawiał, że­
by usunęła, a kiedy się nie zgodziła, 
przestał przychodzić. Publicznie ogła­
szał, ż e . to. nie jego dziecko i prze­
chwalał się, że ją zabije 1 całą jej 
rodzinę, a mnie najpierwszą... Potem 
córka wyjechała na Śląsk, zamieszka­
ła u wuja. Tam urodziła Patrycję, 
która teraz ma 5 miesiączków. Przy­
jechała Ania w  odwiedziny, no i do-

stronnoict których Kazimiera I. mia­
ła wątpliwości.

Miał je również Sąd Rejonowy w  
Lublinie, który ustalił: „Zeznaniom
świadków: St. Patyry, St. Tarkiewi­
cza oraz St. Pachli sąd nię dał wiary, 
gdyż są one nacechowane dużą su­
biektywnością i jawną wrogością 
do Kazimiery I. i jej męża”.

Na koniec przewodniczący Krajo­
wej Komisji Rozjemczej w  siedmio- 
stronicowym wywodzie przyznał 
wprawdzie, że „Wojewódzka Komisja 
Rozjemcza w  Lublinie wbrew obo­
wiązkowi nie zwróciła uwagi na pot­
knięcie się [proszę zwrócić uwagę na 
sformułowanie —  przyp. I.W.] Ogro­
dowej Komisji Rozjemczej polegające 
na rozpoznaniu sprawy, mimo nie- 
zgłoszenia się na posiedzenie ani Ka­
zimiery I., ani jej pełnomocnika. 
Uchybienie to jednak [...] nie naru­
szyło w  sposób rażący prawa Obywa­
telki”.

P.O.Dz. „Akademicki” wystąpił do 
Sądu Rejonowego o eksmisję Kazimie­
ry I. z działki 262. W  pierwszej in­
stancji sąd wniosek o eksmisję odda­
lił. Po rewizji sprawa wróciła do 
ponownego rozpatrzenia przed sądem 
I instancji. Wkrótce odbędzie się 
rozprawa.

W  tym wieloletnim konflikcie jedy­
nie sąd zwrócił uwagę na pewien 
aspekt tej sprawy, który przez cały 
czas umykał całemu tłumowi społecz- 
ników-działkowiczów różnych w  koń­
cu szczebli.

„Sąd uznał, że odebranie działki 
byłoby dla Kazimiery I. i jej męża 
nie tylko krzywdą materialną, ale i 
moralną. Byłoby to niepożądana takża 
z uwagi na zmarnowanie zasadzonych 
i owocujących już drzew i krzewów i 
godziłoby tb w  ideę ruchu działko­
wego. [...} Władze P.O.Dz. »Akade- 
micki* ńie ukrywają dążenia do bez­
względnego odebrania pozwanej spor­
n e j działki wbrew rozsądnym i rzeczo­
wym ocertom faktów i okoliczności 
sprawy przez wielu działkowaczów [...] 
Negatywne działanie wobec pozwanej 
jest również' sprzeczne z zasadami 
współżycia społecznego’”...

Pojechałam obejrzeć feralną dział­
kę. Jeszcze dzisiaj wyróżnia się spo­
śród innych zadbaniem, ukwieceniem, 
uporządkowaniem.

Usłyszałam, że na działce tej wy­
budowany zostanie budynek gospo­
darczy, może będzie tam plac; zabaw 
dla dzieci, a może wysypisko śmieci. 
Przyjedzie traktor i zaorze. Problem 
małżeństwa I. zniknie z powierzchni 
ziemi, a oni sami (to usłyszałam od 
pani sekretarz) już nigdy nie zosta­
ną członkami P.Z.D.

szła, do tej tragedii.'Boże kochany, za 
tydzień skończyłaby 27 lat! Spotkałam 
ją w  szpitalu w  Chełmie, bo do cho­
rego ojca przyjechała „ i z tydzień 
chciała z nami pobyć, synami po­
chwalić, jak urośli. Patrycja została 
pod opieką wuja.

—  O piątej przyszły do Ani kole­
żanki, wypiły po kieliszku, pogadały. 
No i tak po dzienniku TV przylazł 
on, pijany, awanturny, o te alimenty 
ciągle się wykłócał. Prosiłam, żeby 
jutro przyszedł, jak . wytrzeźwieje.
„ECh wy, k...  jedne, żadna z was nie
wyjdzie, stąd żywa!” —  krzyczał. Ude­
rzył mnie w  twarz, straciłam przy­
tomność. Gdy się ocknęłam; z okrzy­
kiem „Ratunku!” pobiegłam do sąsia­
dów, ale oni zgasili światło, bo są mi 
nieprzyjaźni, więc pobiegłam dalej, 
alarmując ludzi, że zięć chce nas po­
wybijać. A  kiedy wróciłam, ona leża­
ła we krwi na śniegu. W  kredensie 
brakowało noża. którym córka zaw­
szę krajała chleb„.

—  Anka skarżyła się na matkę, że 
nie pozwala jej ponownie zamieszkać 
z mężem... —  zeznają koleżanki za­
bitej. —  Kiedy w  dzień Wigilii przy­
szedł Józek i chciał podzielić się o- 
płatkiem z żoną i dziećmi? ta stara 
cholera nie pozwoliła. Siadów pobi­
cia u Anki nie widać byłę, obcych 
chłopów też. Była spokojną i dobrą 
kobietą. A  Józef? Po pijanemu nacho­
dził odseparowaną żonę i ona temu ńie 
była przeciwna, to co to za separacja? 
Kto tu kogo oszukiwał?

Opinie krążyły różne jak to we wsi. 
Ale przeważały takie, że ona grzecz­
na, a on awanturnik, choć chłop nie 
taki zły. No i wszyscy byli zgodni,, że 
teściowe nie mają prawa wtrącać się 
do młodych, bo tylko zło z tego się 
plęgnie i plotka zęby szczerzy....

Sąd Wojewódzki w  Lublinie skazał 
Józefa O. na 15 lat pozbawienia wol­
ności. Wyrok nie jest prawomocny.

L IS T Y
„By łzy matek 
nic płynęły”

Po tekturze artykułu pt. „By łcy 
matek nie płynęły”, zamieszczone-
go w n-rze 35. Waszego pisma, na­
suwa się kilka wniosków:

1. Dyrektor Wydziału Urbanisty­
ki (itd.) nie zna miasta. Nie wie, 
skąd na „rezerwie budowlanej” zna. 
lazł się plac zabaw. Jak to możli­
we? Wystarczyło tylko popatrzeć na 
usytuowanie nieszczęsnego skrawka 
zieleni i nie byłoby wypadku.

2. Kalinowszczyzna jest wręcz 
przesycona obiektami handlowymi (z 
pustymi półkami) i jeszcze jeden ta. 
ki ,Jcoszmarek” zadusi mieszkańców 
tej dzielnicy. Wystarczą nam ciągle 
nocne alarmy z delikatesów przy 
Okrzei i Koryznowej —  nie wyłą­
czane do białego rana. Mam nadzie. 
ję, że radni miejscy są humanista­
mi i dobro dzieci przesądzi sprawę.

3. Przewodniczący Komitetu O -
siedlowego po wypadku poszedł 
obejrzeć to miejsce. Wcześniej nie 
mógł? A jednak podpisał zgodę. 
Pragnę wyprowadzić pana przewod­
niczącego z błędu: na wszystkich 
uliczkląch osiedla miały miejsce wy. 
padki. Na szczęście „mniej skutecz­
ne”. Miejscowi kierowcy jeżdżą os­
trożnie, a dzieci, wymęczone w klit­
kach nowoczesnych slumsów, nau­
czyły się —  jak wystraszone wrób­
le —  przebiegać przez uliczkę. By. 
le prędzej do bezpiecznego miejsca, 
zieleni, huśtawki. Tępo skrawka 
zieleni nie wolno im zabierać! Tutaj 
nie przeszkadzają nikomu i są bez­
pieczne —  o ile ktoś na silę nie 
zechce ich uszczęśliwiać, np. weso­
łym miasteczkiem. Tu mają zasto­
sowanie słowa (mądre) ex-ministra 
Wilczka o ludziach, którym należa­
łoby płacić, byle tylko nic nie ro­
bili. -i

4. Przeraża mnie całkowita bez­
troska kierownika wesołego mias­
teczka. Nie było żadnego zabezpie­
czenia, ostrzeżenia, dozoru. Przy ta­
kiej organizacji pracy musiało dojść 
do wypadku, prędzej czy później. 
Jeżeli wesołe, miasteczko ma zabijać 
dzieci —  to niech go w ogóle nie 
będzie.

5. Nie ma winnych. A  przecież 
wszystkie kolejne ogniwa działały 
nieprawidłowo, bezmyślnie i nie­
ludzko. Za brak zwyczajnej przy­
zwoitości w podejmowaniu decyzji 
zapłacili rodzice niepowetowaną 
stratą i nieszczęsny kierowca, dla 
którego polecenie kierownika, była 
rozkazem. Zal mi go. W jegd wie­
ku wierzy się przełożonym, a po­
tem zostaje uraz na cale życie. 
Uraz, z którym trudno żyć. To ni* 
jest ważne?

6. Zginęło dziecko, na placu za­
baw, a nie w wypadku drogowym.

Spijcie spokojnie ludzie o elas­
tycznych sumieniach (a może bez 
nich) —  jeśli potraficie. Przyjdźcie 
czasem popatrzeć na kwiaty, które 
znaczą miejsce śmierci dziecka. Po­
myślcie o sobie, o swoich dzieciach 
i o etosie pracy (bo coś takiego ist­
niało kiedyś). Nie znałam tego 
dziecka, ale kładąc kwiaty, myślę: 
co się stało z ludźmi? Gdzie oni są? 
I czy jeszcze są?

Zofia Szczepulska 
Lublin

„Pomnik”
Pochodzę z Łopatyna i od dość 

dawna interesuję się jego historią, 
w tym, oczywiście, postacią genera­
ła Józeja Dwernickiego. Będąc w 
pierwszej połowie lipca br. w tym 
miasteczku, zauważyłem korzystne 
zmiany wokół grobu i pomnika Ge­
nerała. Zostały one trochę oczysz­
czone, niektóre ubytki uzupełnione, 
uszkodzone ogrodzenie zdjęte (poza 
narożnymi słupami) i złożone w po­
bliskim kościele, jak słyszałem, z 
zamiarem ■ 'renowacji; na grobie 
świeże kwiaty!

Przed Miku  dniami przyjaciel znający 
m oje zainteresowania nadesłał ml wyci­
nek. „Relacji”  z artykułem pt. „Pom ­
nik” . Artykuł ten, jak się zdajej wyjaś­
nia. za czyją sprawą proces niszczenia 
grobu i pomnika został zatrzymany.

Pragnę podziękować p. doc. KuUkoWr 
skiemu, jego córce l p. jMichałowi Ru - 
dlukowd ł ewentualnie pomóc w  groma­
dzeniu informacji o gen. J. Dwernic­
kim.

Tadeusz Kukiz
Niemodlin

DZIAŁKOWE

NA ŚNIEGU



Gorące Wilno

Henryk Makarski

G ORĄCO było w  Miclkunach i 
rzewnie... — opowiada Jan Sien­
kiewicz, — Pojechałem taim, że­

by wyciszyć niepotrzebne emocje i 
podpowiedzieć właściwy kierunek. De­
legaci Rad Deputowanych Luidcwych z 
trzech irniast (Niememczyin, Ęjszyszki i 
Świeczniki) oraz 27 apiłinek (gimin), 
fcltóre podjęły ostatnio uchwały o na­
daniu sobie 'Sltatusu polskich autono­
micznych miejscowości, żarliwie dyśku- 
tcwaili o gospodarce, kulturze i oś­
wiacie, ochronie zdrowia i świadcze­
niach socjalnych. Z troską mówili o 
znacznym zacofaniu regionu w  porów­
naniu z resztą terytorium republiki, 
żądali zmian w  polityce 'kadrowej, sy­
stemie przedstawicielstwa rdzennej 
ludności Wiieńszczyany w  organach 
kierowniczych. Jak wyjść z kryzysu? 
Zebrani- zaproponowali utworzenie w 
składzie republiki Narodowego Pol­
skiego Obwodu Autonomicznego. Ob­
wód jeszcze nie zclstaił uchwalony, ale 
podjęto prace przygotowawcze. Powo­
łano 65-oiscboiwą Radę Koordynacyjną, 
którą zajmie się stroną iteoretyczną i 
prawną, podejmie się rozmów z wła­
dzami. A  to nie będzie łatwe!

— Och, gładko nam ta autonomia 
nie przyjdzie. Litwini już próbują nam 
ją „wybijać z głowy” na łamach pra­
sy. Przecież Polacy na Litwie faktycz­
nie korzystają z autonomii kulturalno- 
-językowej i taką autonomię powinni 
rozwijać, a nie wikłać isię w  autono­
mię administracyjno-terytorialną, która 
nie przyniesie lim niczego dobrego! — 
powiadają Litwini. — Ludność polska 
naraża się na izolację, a i tworzenie 
obwodów autonomicznych w tak nie­
wielkiej przecież republice jest tylko 
kłopotem... Nikt nie broni Polakom być 
sobą, mogą swobodnie krzewić swoje 
tradycje li obyczaje, ale najpierw mu­
szą pamiętać, że mieszkają na Litwie...

— A  Lenin uczył: „Żadnego przywi­
leju żadnemu narodowi, żadnemu ję­
zykowi. Ani najmniejszego ucisku, ani 
najmniejszej niesprawiedliwości wo­
bec mniejszości narodowej! — oto za­
sady demokracji robotniczej” . Przecież 
już w Deklaracji Praw Narodów Ro­
sji, przyjętej przez Ludowy Komisa­
riat Narodowości i Radę Komisarzy 
Ludowych 15 listopada 1917 roku, pro­
klamowano zniesienie narodowościo­
wych i religijnych przywilejów i o- 
gramiezeń, a także swobodny rozwój 
mniejszości narodowych i grup etnicz­
nych zamieszkujących terytorium by­
łego Imperium Rosyjskiego.

— Nie odmówię sobie tej przyjem­
ności i zacytuję siłowa Michaiła Gor­
baczowa, wypowiedziane w  Kijowie 24 
lutego 1989 roku: „Przebudowa sto­
sunków narodowościowych, obok roz­
szerzenia pTaw republik związkowych, 
harmonizacji stosunków narodowościo­
wych, obejmuje podniesienie statusu 
wszystkich rodzajów autonomii, wie­

lostronne zapewnienie praw mniejszoś­
ciom narodowym — wręcz do stworze­
nia nowych narodowych rejonów i na­
rodowych rad w  miejscach Zwartego 
zamieszkania przedstawicieli tych lub 
innych narodowości. Rzecz zrozumiała, 
że mają one własne potrzeby narodo­
we — poznawać język ojczysty i korzy­
stać zeń, zachowywać wartości ojczys­
tej kultury itd. Tylko na torach prze­
budowy i demokratyzacji naszego życia 
społecznego .można pomyślnie rozwiązy­
wać zagadnienia dotyczące jednostki 
lub grupy w  środowisku innej narodo­
wości. Przecież w  naszym kraju z 
rzadkimi wyjątkami prawie wszędzie 
miesizlka ludność wielonarodowa...” .

— Historycznie tak się ułożyło, że 
Polacy stanowią większość (olk. 80 
proc.) w  zwartym skupisku rejcnów: 
wileńskiego, szailczynnikujskiego, tra- ■ 
kajiskiego, szweincziońskiego i szyrwin- 
ckiego. Mówiliśmy już o ich zacofaniu 
socjalnym i ekonomicznym. Dodać trze­
ba . krytyczną sytuację kulłuraną i ję­
zykową. Repatriacja inteligencji przed­
wojennej, wyniszczanie jej w obo­
zach hitlerowskich i stalinowskich — 
to zrclbiło iswoje. Pozostali małorolni, 
ciemni chłopi... Latami skąpiono z bu­
dżetu republiki środków na infrastruk­
turę Wiileńszczy.zny. Jaką więc mamy 
alternatywę? Oprócz autonomii — żad­
nej! Dotychczas bowiem nie mamy 
najmniejszych gwarancji prawnych dla 
Ochrany języka, kultury, tradycji,, po­
ziomu stepy życiowej. Wybory do Ra­
dy Najwyżsizej ZSRR stały się jeszcze 
jednym dowodem braku tych gwaran­
cji dla 'ludności polskiej. W wyniku 
tendencyjnego uformowania okręgów 
wyborczych nie mieliśmy możliwości 
proporcjonalnego, w zależności od licz­
by mieszkańców, wybrania swych 
przedstawicieli w skład parlamentu 
kraju. Stanowimy prawie 8 proc. lud­
ności Litwy. Czyli wśród 42 deputowa­
nych do Rady Naijwyżsizej ZSRR, w y­
bieranych z wszystkich okręgów na­
szej republiki, powinno być co najm­
niej 4 Polaków, a wesżlo tylko 2... Je­
dynym spascibeim na równouprawnienie 
jest utworzenie Polskiego Narodowego 
Obwodu Autonomicznego. Skoro repu­
blika dąży do suwerenności, dlaczego 
nie mogą dążyć do niej mniejsze for­
macje?

— Szukamy dróg porozumienia: 
przez dialog, kompromis, poszanowanie 
wzajemne. Apeluję: dłużej ignorować 
sprawy Polaków litewlsfcich nie moż­
na. To nie jest blizną, co się z czasem 
zagoi. Wszystkie nasize problemy trze­
ba rozwiązywać na miejscu, w grani­
cach republiki, nie zwlekając...

— Gdyby istniała -sprawiedliwość 
Społeczna, nie wynikłaby kwestia auto­
nomii. Spójrzmy na opłakany etan 
szkóiniiotwą na Wileńszczyźnie, na jego 
biedę. Zarzucają Polakom, że nie zaw­
sze oddają dzieci do polskich szkól. A  
gdzie gwarancja dalszych studiów? O 
tym trzeba mówić stalle i wciąż!

— Autonomia rOdzi isię z poczucia 
krzywdy, to fakt. Na przykład w  re­
jonie szalczynlnifcajlskiim. Rejon w y­
twarza na osobę półtora raza więcej 
mięsa, niż wynosi średnia w republi- -

ce. O ironio, rejon ten jest jedynym, 
W którym istnieje system kartkowy na 
mięso! Mieszkańcy Ejszyszek jeżdżą po 
zskupy do Wareny i Lazdijaii. Albo 
taka sprawa: w republice buduje się 
1.26 wiejskich domów kultury i ani 
jednego w  rejonie Szalczynników, tak 
się jakoś dziwnie .złożyło...

— Dopiero utworzenie autonomii za­
gwarantuje Polakom przedstawiciel­
stwo w Radzie Najwyższej ZSRR i 
republiki. Tylko autonomia zapewni op­
tymalne warunkj bytowania Polaków 
na Litwie. I kto wie, czy nie stworzy 
precedensu dlą innych republik. Reje­
stracja ZPL rozwiąże ręce, da osobo­
wość prawną. A  ofert maimy sporo: od 
wymiany turystycznej po kapitały, któ­
re przedsiębiorstwa polonijne chcą ulo­
kować u nais...

Rozmowa o polskości, .trudna do za­
kończenia bez względu na czas jej 
trwania, przekształca się w uzgadnia­

nie wstępnych .struktur działalności go­
spodarczej.

— Marzy nam się utworzenie spółki 
akcyjnej, pozyskanie kapitału, w y­
puszczenie obligacji — mówi dalej Jan 
Sienkiewicz. — Jeżeli chcemy poważ­
nie .myśleć o odrodzeniu polskości na 
Wileńszczyźnie, to sam patriotyzm nie 
wystarczy. Jak długo można bazować 
na uczuciach? Roik, dwa? Trzeba naj­
pierw pcidnieść stopę życiową, a do te­
go potrzebna jest działalność gospodar­
cza Polaków ną Litwie. Chodzi o. to, 
by Polaków karmił bank polski, a nie 
rosyjski czy litewski. Bo wiąże się to 
z tym, że Polacy składaliby swoje osz­
czędności w  polskim banku. W jaki 
sposób podnieść zainteresowanie ini­
cjatywą prywatną? Wieś przecież tylko 
prywatyzacją można uratować, spójrz­
my prawdzie w oczy! A z rolnictwem 
na Litwie różnie jest... Brak kultur 
przemysłowych, ogrodnictwa na wyso­
kim poiziomie, wyjścia rolnika na ry­
nek wewnętrzny i zewnętrzny. Musi­
my mieć pieniądze, żeby .Wspierać na­
szych ludzi, ich inicjatywy. Idea auto­
nomii pozostanie pulstym 9łowem, je­
żeli nie będzie wspartą finansowo, e- 
kcncmicznie. Niech pieniąd,ze ‘zarabia­
ne przez Polaków pracują dla Pola­
ków. Autonomia .musi być i w  ekono­
mice. Czylj banki i spółki akcyjne 
gwarancją powodzenia pięknej idei 
autonomii...

—  My naprawdę chcielibyśmy być 
równorzędnym partnerem «Sajudisu» w 
jego dążeniu do suwerenności Litwy, 
Choć »Sajudis« nie odcina się wyraźnie 
od ekstremalnych ekscesów swoich ro­
daków, tzn. niszczenia zabytków kul­
tury polskiej, dewastacji cmentarzy, 
nawet celowych podpaleń. A może to 
komuś innemu 'zależy, byśmy myśleli, 
że to ispiraiwlka Litwinów? Kto utrącił 
nos pomnikowi Stanisława Moniuszki?

Komu na tym zależało? Zgłosiliśmy 
»Sajudisowu« propozycję wydania 
wspólnej deklaracji, ale, na razie, ofic­
jalnej współpracy brak. Są tylko pry­
watne spotkania. Musimy jednak współ­
pracować — innej drogi nie ma! Cóż, 
Litwini są .silniejsi, lepiej zorganizo­
wani, więc to oni powinni pierwsi w y­
ciągnąć rękę do * zgody. My przecież 
cały czas oczekujemy na jakiś choćby 
przyjazny gest... Retransmisja progra­
mu polskiej TV, otwarcie wydziału po­
lonistyki w Uniwersytecie Wileńskim, 
otwarcie wreszcie polskiego konsulatu, 
odcięcie się od antypolskich nagonek 
— czy to zbyt wiele?

Kiedy wychodzę z mieszkania Jana 
prezesa Sienkiewicza, już świta. Budzi 
się do życia ul. Szymona Konarskiego, 
słynnego powstańca z 1831 roku. Staję 
na przystanku oznaczonym tabliczką 
z napisem „WIiNGIS” . Rosnące tu po­

jedyncze sosny, to pozostałość lasu 
Wingiis, XVI-wiecznej własności Ra­
dziwiłłów. Z lasem kojarzą się wyda­
rzenia wojenne 1812 roku. Wspomina o 
nich Lew Tołstoj w „Wojnie i pokoju”. 
Był 'Wtedy architekt Michał Sżuilc, ten 
sam, który w  roku 1801 dokończył — 
po Wawrzyńcu Gucewóczu — przebu­
dowę katedry wileńskiej. Kiedy wybu­
dowany przez niego w lesie Wingis pa- 
łacyk-pawilon, specjalnie na carski bal, 
zawalił się, Szulc popełnił samobój­
stwo ze zgryzoty. Imprezę musiano 
szybko zorganizować gdzie indziej, ale 
carowi nie w głowie było balowanie, 
bo właśnie otrzymał złą nowinę, że Na­
poleon przeprawia się przez Niemen 
koło Kowtna... Wingis — znaczy: za­
kręt. Wiraż tego zakrętu niechybnie 
przechodzi przez sam środek żywicz­
nej sadyby Sienkiewiczów, nie ina­
czej...

Nazajutrz czytam w „Czerwonym 
Sztandarze” oświadczenie prezydium 
Rady Najwyższej Litewskiej SRR: 
„Zycie dyktuje potrzebę, aby jeszcze 
w tym roku przygotować ustawę o na­
rodowościach Litewskiej SRR. Ustawa 
ta powinna regulować sytuację praw­
ną .zamieszkujących w  republice mniej­
szości narodowych, gwarantować ich 
swobodny i równoprawny rozwój, nor- 
mailne funkcjonowanie .szkól narodo­
wych, instytucji kultury, pracy i środ­
ków informacji, używanie języka oj­
czystego. W przygotowanym dokumen­
cie muiai być również określone przed­
stawicielstwo (mniejszości narodowych 
w  terenowych Radach Deputowanych 
Ludowych, a także w  Radzie Najwyż­
szej. W celu przygotowania projektu 
ustawy Prezydium Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR powołało grupę robo­
czą. Weszli do niej przedstawiciele za­
mieszkałych na Litwie narodowości, na-

„NA LITWIE

ZACZĘŁO się. To, na co wszyscy tu, w 
Janowie Podlaskim, czekali z niecierpliwo­
ścią. Dwudziesta aukcja koni arabskich. 

Wielkie emocje i wielkie pieniądze. Święto wszy­
stkich koniarzy. Co roku przyjeżdżają tutaj jak do 
Mekki. Jeżeli nawet nie po to, by kupić, to po to, 
by podziwiać najpiękniejsze konie Europy, a nie­
którzy mówią, że i świata.

Dla nich organizuje się od paru lat pokaz koni 
arabskich czystej krwi. Wybiera się także cham­
pionów, czyli mastera i miss końskich piękności. 
Przez cały dzień poprzedzający aukcję prezentują 
się najurodziwsze konie czterech stadnin polskich: 
z Białki, Michałowa, Kurozwęk i, oczywiście, z 
Janowa Podlaskiego. Z nich wszystkich ta ostat­
nia ma najwyższe notowania wśród hodowców.

Stadnina, założona w  1817 roku edyktem cara 
Aleksandra I, rozpropagowała polskie araby na 
całym niemal świecie. Ogromną rolę odegrał w  
tym ogier Witeź. Wywieziony w  1945 roku do 
USA, zrobił tam furorę. Stał się najsłynniejszym 
reproduktorem. Dzięki niemu hodowcy amerykań­
scy zwrócili uwagę na polskie konie.

Dzieduszyckićh. Pani Zofia Raczkowska, znany 
fotograf koni, dodaje do tego duże doświadczenie 
i fachowość prowadzących tę hodowlę. Mówi, że, 
oczywiście, zdarzają się i gdzie indziej piękne ko­
nie, ale jest to częściej dzieło przypadku niż 
konsekwencji. Tutaj tego przypadku nie ma i być 
nie może. A  dyrektor przekornie podsumowuje. 
„Tego się nie można nauczyć, z tym się trzeba uro­
dzić". Ot, i cała tajemnica.

PIĘKNOŚCI...
(Do rywalizacji o miano najpiękniejszego konia 

przygotowania trwają przez parę miesięcy. Trze-

masztalerza. Niektóre są zdenerwowane, płochliwe, 
Bywa, że koń, który zawsze posłusznie wykony­
wał polecenia, tutaj jest niesforny. Jakby był głu­
chy n a . prośby swojego pana. Dlatego też oceny 
sędziowskie często bywają dla konia niesprawie­
dliwe. Po oględzinach obowiązkowy bieg stępa. 
Przez całą szerokość wyznaczonego pola. Przy tra­
sie biegu ustawiają się masztalerze. Gdy koń prze­
biega obok nich —  krzyczą, pohukują, uderzają 
ibaitami w  trawę. Koń denerwuje się. Spina w  so­
bie. Wtedy dopiero jego ruchy nabierają spręży­
stości i nerwowości. Biegnie piękniej. Potem już 
tylko elegancki kłus...

Sędziowie są bardzo surowi. Nie umknie ich

POTEM JUZ TYLKO
Violetta Krasnowska

Część stada, a przede wszystkim słynny janow­
ski Ofir, syn Kuhailama Haifi sprowadzonego pro- 
'sto z Arabii, stanowił trzon dzisiejszej hodowli 
arabów w  ZSRR. Wywiezione w  1939 roku do 
Tierska, już nie powróciły do Janowa.

Nie ma chyba znaczącej hodowli w  Polsce i w  
świecie, w  której nie byłoby odrobiny krwi ja­
nowskich koni. W  czym tkwi tajemnica powodze­
nia taj stadniny? Jedni mówią, że trzeba mieć 
dobrą rękę do koni, a dyrektor Andrzej Krzyszta- 
łowicz, pracujący w  stadninie już przed wojną, 
taką na pewno posiada. Inni dzisiejsze sukcesy 
upatrują w  wysokiej klasie stada podstawowego. 
W  1919 roku trafiły tutaj konie ze stadnin San­
guszków, Bramdckich, Potockich, Rzewuskich i

ba nauczyć rumaki, by prezentowały się jak naj­
lepiej. By przed sędziami w  pełni pokazały swo­
ją klaisę, urodę i wdzięk. Uczą się elegancko cho­
dzić, ustawiać głowy, pięknie stać i biegać. Oprócz 
koni, lub raczej obok nich, konkurują, ze sobą 
sami masztalerze. Największą dla nich nagrodą 
jest duma, gdy ich koń okaże się najlepszy, i.... 
zazdrość kolegów. Dlatego każdy z nich poświę­
cał nauce konia także swój czas wolny. *

Na chwilę przed wejściem na pole sędziowskie 
—  ostatnia kosmetyka i ostatnie próby. Teraz!

Koń wbiega na ring, witany brawami publiczno­
ści. Sędziowie oglądają go, oceniają sylwetkę, 
kształt głowy, szyi, nóg. Bywa, że koń nie słucha

oczom najmniejszy błąd w  budowie konia, naj­
mniejsze potknięcie w  biegu. Ale u konia arab­
skiego —  tłumaczy Zofia Raczkowska —  chodzi 
przede wszystkim o tzw. bukiet. Koń może mieć 
jakieś drobne wady, ale jeśli posiada ten bukiet 
zostaje obwołany najpiękniejszym. Co to jest bu­
kiet? To coś nieuchwytnego. To esencja. Tak 
samo .jest z kobietami. Proporcje mogą odbiegać 
od jakiejś normy, mogą mieć fizyczne drobne wa­
dy, ale mają to coś. I z arabami tak właśnie jest. 
Piękno araba nie zawiera się w  idealnej syl­
wetce, lecz w  tym czymś, tak nieokreślonym.

W  tym roku sędziowie zdecydowanie prefero­
wali siwki. Sawa jest chaanpionka Polski klaczy



ukawcy, prawnicy, działacze organiza­
cji społecznych. Projekt usitawy zosta­
nie opublikowany w celu dyskusji spo­
łecznej” .

Składam gazetę, prostuję .się na ław­
ce najokazalszego placu Wilna, na spi­
żową sylwetę -Lenina spoglądam i ki; 
wam głową w  milczeniu. Ileż to lat 
minęło od proklamowania Deklaracji 
Praw Narodów Rosji? Aż 72? To było 
jakby wczoraj... Jak ten czas leci...

Rozmowa piąta
„Dziś zabraniają mówić, jultro — 

uczyć dzieci, pojutrze — oddychać!” — 
te słowa krzyczały z transparentów 
ściskanych w  dłoniach przez uczestni­
ków wiecu, zorganizowanego przez w i­
leńską radę socjalistycznego ruchu 
«Venibe — Jedinstwo —• Jedność».

— „Jedność” to taka polsko-białorus- 
ko-roEyijEka przeciwwaga «iSa'juidisu», a

rozszalałe namiętności archimandryta 
Dawid. Odnosiło się wrażenie, że nie 
każdy z uczelstników wiecu miał w  rę­
ku tekst dekretu, jeszcze mniej osób 
przeczytało go, a ogromna większość 
mówców nie zechciała go zrozumieć do 
końca.

— Przecież dekret jedynie nakazuje 
używanie języka litewskiego w urzę­
dach, nie zagląda nikomu do alkowy, 
nie podsłuchuje — irytował się Kola. 
Ale tłum wiedział swoje. O proporcjach 
emocji panujących w  tym ruchu niech 
świadczą dysproporcje w  składzie na­
rodowościowym i socjalnym delegatów 
na niedawtnej konferencji „Jedności”  w 
Wilnie. Wśród 590 delegatów prawie 
60 proc. stanowili Rosjanie, 17 proc. 
Polacy, 16 proc. Białorusini i Ukraiń­
cy, zaledwie 3 proc. Litwini i 2 proc. 
Żydzi. Trzon „Jedności” stanowią ro­
botnicy i inteligencja techniczna. Po­
dobnie jak «SajUdis», „Jedność” opo­
wiada się za utworzeniem praworząd­

1'legatów z republik 'bałtyckich i na 
Placu Ratuszowym mówią o jedności 
.pribaitików” . Zasłaniają się tarczą 
przebudowy i żądają ścisłej integracji 
gospodarczej, wlspólnego organizmu e- 
konomicznego. Talki jednolity rynek 
bałtycki, wspólnota kredytów i infor­
macji, wyjdzie nam -wszystkim na do­
bre i  bynajmniej bez obrazy ni szko­
dy „starszego brata” . Sojusz ludzi Bał­
tyku zwabił do Tallina prawie 200 
dziennikarzy ze Zwiąizku Radzieckiego 
i 50 zagranicznych!

iPo drodze spotykam panią Basię, 
Wiln rankę z Krakowa, porwaną przez 
'Litwina bez historycznego okrucień­
stwa, w  atmosferze ogólnej szczęśli­
wości.

—  Prawda jest taka, że ci Polacy, 
którzy pracują z Litwinami, łagodniej 
ich oceniają. Pogodzenie Polaków z 
Litwinami zacznie isię chyba od mło­
dych, którzy nie mają obciążeń hist^-

NIE NA POLAKÓW!”
najwięcej w niej Rosjan — wyjaśnia 
Kola, zaprzyjaźniony Białorusin, ta- 
ksówkarz-amator. Bo tak naprawdę 
Kola pracuje w  biurze projek­
tów. Wraca z bii|ra, zjada o- 
biad, wyjmuje z bagażnika podświe­
tlany napis ,jtaxi” , mocuje na lewej 
krawędzi dachu swojej 8-letniej łady, 
tuż nad drzwiami, no i jadzie w  W il­
no. „Takie umowne taxii z odchyle­
niem lewicowym!” — jalk sam siebie 
przezywa. Ile ryczałtu Kola miesięcz­
nie wpłaca do miejskiej IĆaisy — tego 
się nie dowiedziałem, ale, widać, ten 
interes się opłaca, skoro na przekór 
„prawdziwym” taksówkarzom Kola i 
jemu podobni dorabiacze do skromnej 
pensji dzień w dzień dobrowolnie tra­
cą popołudniowy kontakt z rodziną...

— No, jest nais tu z 80 tysięcy, a 
może i więcej... • — Kola szybko osza­
cował tłum zgromadzony przed Pała­
cem Sportu. Przemawiały 33 osoby, 
protestując przeciwko proklamowaniu 
języka litewskiego językiem państwo­
wym.

— Domagamy się wprowadzenia sy­
stemu wiełojęzyciznego! Niie chcemy 
być ludami podrzędniejszego gatunku, 
przeznaczanymi do pracy najbrudniej­
szej, nie wymagającej kwalifikacji! Tu 
jest nasza Ojczyzna i nikt jej nam nie 
odbierze! — padały twarde słowa, pod­
sycane krążącymi wśród tłumu plotka­
mi, że osoby nie znające języka litew­
skiego, a tym bardziej nie-Litwini, 
będą musiały opulścić Litwę. Przewa­
żały poglądy, że językiem państwowym 
w całym Kraju Raid powinien pozo­
stać rosyjski i to bez żadnych podteks­
tów politycznych; po .prostu — to ję­
zyk najbardziej znany w tej części 
świata, takie radzieckie esperanto...

— WiszyStkie języki świata są rów­
ne przed Bogiem i ludami! — wyciszał

nego państwa socjalistycznego, pozosta­
wieniem republice samodzielności go­
spodarczej, wprowadzeniem samorząd-* 
ności robotniczej w  przedsiębiorstwach, 
wałczy o czystość środowiska natural­
nego. Takie są dążenia 27 tysięcy osób 
różnej narodowości, komunistów i bez­
partyjnych, wierzących i ateistów, 
Skupionych w  380 grupach. Dotychczas 
nie udało się nawiązać kontaktów z 
«Sajudisem», tym bardziej, że „Jedin­
stwo” ostro krytykuje prawe skrzydło 
«iSa|judi)su», nawołujące do oddzielenia 
się Litwy od ZSRR.

— Kultura narodowościowa może 
się rozwijać tylko w  oparciu o odpo­
wiednie formacje państwowe. Właśnie 
dlatego „Jedność’ popiera dążenie Po­
laków do tworzenia obwodu autono­
micznego w  składzie Litewskiej SRR 
— stwierdził prezes, rady koordynacyj­
nej ruchu „Jedność” , prof. Iwan Ku- 
czerow, podkreślając wagę niiewidawa- 
nia się w  konflikty, nieponiżania ni­
czyjej godności narodowej, rzeczowego 
i obiektywnego wyjaśniania i usuwa­
nia sprzeczności istniejących we 
wszystkich ruchach narodowościowych 
na Litwie.

— No proszę, doprowadzono do so­
juszu polsko-radzieckiego na Litwie, 
coś niebytwałego! — kręci głową Kola. 
Wycofujemy się dyskretnie z rozgo­
rączkowanego tłumu. Po drodze mój 
towarzysz spaceru opowiada o czymś, 
co jeszcze przed kilkoma miesiącami 
byłoby nie do uczynienia.

— Popatrz na Tallin, drug moj, tam 
Zgromadzenie Bałtyckie się odbywa, to 
już wyższa iszkoła narodowościowej jaz-

. dy! No bo tak: zbierają się tłumy de-

rycznych, np. w  klubie młodzieży li­
tewskiej «'Liituanica».

Idziemy na polisiko-lbiałorusko-1 itew- 
ską 'kawę, gawędzimy aż do zmęcze­
nia.

W  pokoju hotelowym oglądam polską 
„Panoramę Tygodnia” . Na ekranie w i­
zyta statku „Firanek Zubrzycki” w 
Kłajpedzie. Otwarto linię autobusową 
między Wilnem a Białyrrlstafciem; na 
początek pasażerów niewielu, oo 8 z 
WiJlna i 10 z Białegostoku; czyżby nie­
ufność do pojemności autobusowych 
bagażników? „Muzyka łagodzi obycza­
je ” — podtrzymuje swoją receptę na 
życie Jerzy Waldorff w  rozmowie z 
red. Romualdem Mieczkowskim. Ze­
spół «Inlkaras», świeżo po powrocie z 
Zakopanego, koncertuje w  kowień­
skiej Dolinie Adama Mickiewicza, a 
„Wileńszczyzna” tańczy wesele wileń­
skie. Zapowiedź imprezy „Wilno w 
Warszawie” i do mikrofonu podchodzi* 
uczennica Anita Piesiedka ze szikoły 
polskiej nr 19 w  Wilnie, recytuje — 
patetycznie na górnym „c” —  „M-owę 
polską” K. I. Gałczyńskiego... Za chwi­
lę program z Moskwy. Oglądam film 
o samotności Cyganów i piszę wiersz:

Jeszcze w  moim sercu cygański ogień
dzwoni,

jeszcze dusza (jaka dusza?) boli. 
Jeszcze rytm,
milionów nie do zatrzymania, 
koni...

Jem kwaskowały w  smaku czarny 
chleb „wilniuski” , piję maślankę, W 
której pływają grudki masła-, j zasta­
nawiam się, czy nasi decydenci od tzw. 
zdrowej żywności uwierzą, że litewska 
homogenizowana śmietana ma 30 proc. 
tłuszczu... Gzy uwierzą, że można bez 
żadnych wisadów dewizowych produ­

kować dietetyczny chłeh z mąki żyt­
niej i pszennej, z dodatkiem siemienia 
lnianego, kminku i powidła jabłeczne- 
go? To fakty. Legendą jest tylko ta­
jemnica nazwy mojego hcltelu — «Ne- 
ringa». To imię dziewczyny, która cze­
kała na narzeczonego, brała w zapaskę 
piach i zasypywała morze targane bu­
rzą, by narzeczony mógł bezpiecznie 
wrócić. Niestety, żywioł był silniejszy, 
luby utonął. Neringa jednak pozostała 
naid morzem i pomagała innym żegla­
rzom...

„Podzielam odczucie pewnej krzyw­
dy, jakie mogło się zrodzić wśród Po­
laków, gdy zaczęto upowszechniać teo­
rię, że miejscowi Polacy to rzekomo 
spolonizowani Litwini. Nie możemy tej 
tezy tolerować. Ludność polską Litwy 
należy uważać za rdzenną” — stwier­
dził I sekretarz KC KP Litwy, Algir- 
das Braźauskas, na spotkaniu ze spo­
łecznością polską. A  w  wywiadzie u- 
dzielonym agencjom PAP i  TASS (1 
kwietnia 1989) powiedział: „Chodzi
o zapewnienie zamieszkującym repu­
blikę mniejszość im narodowym prawa 
do publicznego manifestowania ich 
świadomości narodowej, o stworzenie 
warunków do zachowania i rozwoju ich 
kultury. Wszystkie one mają prawo 
przy pomocy instancji partyjnych, in­
stytucji państwowych bądź na zasa­
dach społecznych otwierać' .szkoły i 
klasy, wydawać czasopisma i gazety w 
języku ojczystym. Stanowczo oświad­
czamy, że w  obecnej sytuacji nie bę­
dzie naruszane prawo, przedstawicieli 
innych narodowości, w  tym Polaków — 
rdzennych mieszkańców Litrwy, do 
korzystania z języka ojczystego...” .

— Czy to nie prima aprilis? — 'za­
niepokoiłem się, świeżo pod wrażeniem 
manifestacji, wieców, żalów, bólów i 
goryczy. Ale kiedy wizyta Algirdasa 
Brazaulskasa w Polsce stała się faktem, 
zrozumiałem, że oto słowo w  ciało 
przemieniono. I że nie tylko chodzi o% 
te statki, samoloty sportowe i rolnicze 
czy kompletne wyplosażemia dla zakła­
dów przemysłowych, eksportowane , z 
PRL na Litwę.

„Wis.zys.tko, co służy wzajemnemu za­
ufaniu i szacunkowi, powinno stać się 
platformą naszych wlspólnych działań” 
— .powiedział A. Braźauskas 26 czerw­
ca .1989 roku, w  pierwszym dniu wizy­
ty. I wtedy, nie wiem dlaczego, usły­
szałem w  świeżej jeszcze pamięci roz­
mowę litewskich deputowanych, którzy 
powrócili z Moskwy, podekscytowani 
prze jściem od służalczych stosunków z 
wszechmocnym centrum do jakościowo 
nowych kontaktów partnerskich. Trze­
ba było widzieć ogień w  ich oazach, 
kiedy powtarzali kolejny raz:

— No' i kiedy opuściliśmy demon­
stracyjnie salę posiedzeń, w kulmina­
cyjnym dla naszej republiki momen­
cie, pewien doświadczony dyplomata 
powiedział: „Trzeba podjąć z Litwą
rozmowy, ich czas już nastał...” .

Czas. Każdy z nas ma swój. Jedynie 
słuszny. Prawdziwy—

starszych — Pipi z  Janowa, wicechampionka — 
Warszula z Michałowa. Takiej samej maści jest 
ogier Pepton z Janowa, - tegoroczny mister pięk­
ności. Jutro ich potomstwo, podobnie jak i in­
nych koni biorących udział w pokazie, pójdzie 
pod młotek licytatora. Dlatego ewentualni kupcy 
bacznie przyglądają się prezentowanym koniom. 
Tymczasem zwycięzców obwiesza się wstęgami. 
Rozdaje się nagrody. A  konie? Jak konie. Jakby 
pewne swojej władzy nad ludźmi, dzięki swojej 
urodzie, ze stoickim spokojem znoszą tę fetę. Po 
chwili wolno wracają po opustoszałych już alej­
kach do stąjni. W nagrodę może dostaną kostkę 
cukru...

ELEGANCKI
...I BUSINESS

Najważniejszy dzień. Dzień aukcji. Ostatnie o- 
ględziny koni w stajniach. Ostatnie wywiady i rozr 
mowy. Wiadomo, że za parę godzin już nie bę­
dzie czasu. Przed południem jeszcze pokaz koni 
przeznaczonych na aukcję. Wybiegają na wydzie­
lone barierkami pole. Jedne są przestraszone, pró­
bują z powrotem schronić się w zacisze stajni. In­
ne, jakby pewne swego piękna, biegną wolno, zde­
cydowanie. Stają tuż przy widzach, by pokazać 
się w pełnej, krasie. Pani Izabela Zawadzka z 
firmy „Poihołiz” organizującej całą imprezę i Ma­
rek Grzybowska z „Aniimexu” przedstawiają ko­
nie. Mówią o ich osiągnięciach i rodowodzie. Za­

pewne wielu widzów rozważa: kupić, nie kupić? 
Ale popatrzeć na pewno warto.

Wnętrze namiotu aukcyjnego prezentuje się 
światowo. Estradę, gdzie będą pokazywane konie, 
izaprojektowała pani Wanda Jackowska — plasty­
czka, a zarazem właścicielka stadniny w Mrozach 
koło Żyrardowa. Estrada wygląda bardzo efektow­
nie.

Od godziny 10. rano trwa tutaj tzw. cicha au­
kcja. Wystawiane są do niej konie, które nie za­
kwalifikowały się do aukcji zasadniczej. Widać 
są jeszcze niegodne. Na tablicy z numerami koni 
'pojawiają się już sumy. Na tej cichej aukcji ka­
żdy kupiec zaznacza na kartce numer kania, swój

oraz sumę, jaką mógłby za niego zapłacić. Kart­
kę wrzuca do skrzynki ustawionej obok tablicy. 
Otwierają ją co dwie godziny. Prowadzący tę 
aukcję już z doświadczenia wiedzą, że ceny za­
czną zwyżkować podczas oficjalnej aukcji. Tym­
czasem o godzinie 12. są to sumy rzędu kilku ty­
sięcy. Jedynie ogier Origan z Janowa osiągnął su­
mę 20 tysięcy dolarów.

Wiele osób staje przed tą tablicą. Jedni z 
ciekawości, inni, by zorientować się jaki kurs bę­
dzie w  tym roku. Każdy zadaje sobie pytanie; ile 
dadzą?1

Dyrektor Andrzej Krzyisżtałowicz niemal ze Izą 
w  oku wspomina czasy największej hossy na pol­
skie araby. Lata 80. Wtedy za konie płacono ba­

jońskie sumy. Kupcami byli wówczas głównie 
Amerykanie. Oni podbijali ceny do granic absur­
du. Kiedy wchodzili do licytacji, hodowcy z Euro­
py musieli ustępować pola. Wiązało się to z ulga­
mi podatkowymi w  USA. Pieniądze z zakupu ko­
nia odpisywano po prostu z podatku.

W 1981 roku ogier El Paso poszedł za 1 min 
dolarów. Cztery lata później na aukcji w  USA 
Penicylina za 1,5 min dolarów. Najtańsze „cho­
dziły”  wówczas po 300 tysięcy. Na jednej z au­
kcji zarabiano po 2,5 miliona dolarów. Ogółem 
do USA sprzedano ponad 1200 polskich arabów.

Niestety, to już przeszłość. Kto by pomyślał, że 
zmiana przepisów podatkowych w  USA tak zała­
mie koński rynek.

W tym roku na polu walki pozostali właści­
w ie  tylko hodowcy z Europy. Amerykanów jest 
•niewielu. „Mimo że przyjechały tutaj sławy wśród 
hodowców: współwłaściciel LASM Y —  wielkiej 
stadniny w  USA — pan Połiafito, A l Saihati, 
również z USA, Japończyk Ishikawa, to nie bę- 
Idzie handlu w  tym roku” — prorokują niektórzy. 
„Jeżeli średnia cena konia wyniesie 15 tysięcy 
dolarów, będzie dobrze” — powiedział parę go­
dzin przed aukcją dyrektor stadniny janowskiej. 
Istnieje możliwość, że w  przyszłości hodowla ara­
bów w  Polsce przestanie być kurą znoszącą złote 
jajka. '

Zbliża się godzina 15. Czas otwarcia aukcji. Na 
długo .przed piętnastą zajmowane są miejsca na 
widowni. Podniecenie udziela się wszystkim. Naj­
później przyjdą sama kupcy. Dla nich miejsca są 
zarezerwowane. Przygotowany jest także niewiel­
ki barek. Może alkohol pomoże i rozochoceni 
biznesmeni zaczną podbijać ceny?

Dokończenie na str. 9



Dokończenie ze str. 1
Architektura jest sztuką. Aby pow­

stawała architektura, jako dziedzina 
sztuki, konieczny jest twórca i mece­
nas. W  Lublinie brakuje i twórców, 
i mecenasów.

Twórcza architektura to nie tylko 
realizacje. Są one najistotniejsze dla 
dzisiejszego społeczeństwa, ale są tyl­
ko fragmentem profesjonalnej kultury 
przestrzennej. Bazą jest świadomość 
roli, celu działania architekta, filozo­
fia kulturotwórczej postawy. Jeżeli re­
zygnujemy z udziału w rozwoju wzor­
ców przestrzennych i poszukiwań in- 
telektualnych, estetycznych czy spo­
łecznych w  sferze przestrzeni, to kwe­
stionujemy swoje prawo do pełnego 
istnienia. Architektura jest dziedziną 
humanistyki, a nie produkcją doku­
mentacji. Musi kreować istotne idee 
przestrzenne, dążyć do stawiania so­
bie pytań najważniejszych. Musi pró­
bować pozwolić odczuć współczesnemu 
człowiekowi jego miejsce w  otaczają­
cym świecie (jak mówi Aldo van Eyck, 
pozwolić człowiekowi „powrócić do 
.siebie, odnaleźć siebie”). O to w Lu­
blinie najtrudniej.

Obniżenie jakości myślenia i odczu­
wania owocuje zanikiem poszukiwań. 
Sztuka architektoniczna rodzi się tyl­
ko na polu poszukiwań i eksperymen­
tów: społecznego użytkowania i kształ­
towania przestrzeni, eksperymentów 
formy przestrzennej, koncepcji este­
tycznych. Niczego, takiego nie ma w  
Lublinie od lat. Przeciwnie: można od­
nieść wrażenie, że nie jesteśmy zain­
teresowani tak pojętą twórczością. 
Rozstrzygnięcia i tak nielicznych kon­
kursów architektonicznych (choćby na 
Wioskę Dziecięcą w Kraśniku) czy o- 
pinie Wojewódzkich Komisji Urbani­
styczno-Architektonicznych nie opo­
wiadają się jednoznacznie za ambitną 
architekturą. Architekci preferują prze­
ciętność, a nawet brak dobrego smaku.

W parze z brakiem zrozumienia i 
akceptacji dla poszukiwań idzie lek­
ceważenie dla autorytetów. Właściwe 
jest nam przeświadczenie, że my wie- ■ 
my najlepiej, co to jest współczesna 
architektura. Doświadczenia Warsza­
wy, Wrocławia, czy Krakowa nie są 
dla nas miarodajne. Zamiast rozwijać 
— lekceważymy wypracowane tam me­
tody i zasady. Nawet jeśli chodzi o 
zasady warsztatowe, nie mówiąc o 
naukowych, do których czujemy w y­
jątkową niechęć.

Ponieważ lubelscy architekci repre­
zentują mierny poziom — nie chcą lub 
nie. potrafią odróżnić projektów war­
tościowych od złych. Rozmywają się 
kryteria, które tutaj, „na prowincji”; 
wydają się nie mieć zastosowania. 
Brak fachowych .argumentów idzie, w  
parze z brakiem odwagi do ich przed­
stawienia. Najczęściej prawdziwe opi­
nie prezentowane są w kuluarach.

Obniżaniu poziomu myślenia, a co. 
za tym idzie projektowania i etyki za­
wodowej, Wyjątkowo sprzyja brak 
konkurencji. W  Lublinie, a już na 
pewno w' Śródmieściu, powinny .pow­
stawać obiekty najlepsze, poddane se­
lekcji i krytyce. Tymczasem dobór pro­
jektantów jest przypadkowy. Prawie . 
nie organizuje się (choćby i skrom­
nych) konkursów, nie sporządza się o- 
pracowań wariantowych. Zamiast pro­
jektów najlepszych — mamy projekty 
najwyżej przeciętne. ■

Mimo że niemoc środowiska jest 
powszechnie znana, nie próbuje się 
sięgać do uznanych nazwisk spoza je­
go kręgu, aby dać miastu realizacje 
godne jego historii. Dotyczy to także 
opiniowania projektów powstających 
w Lublinie. Nie dajemy sobie szansy, 
aby w dyskusjach uczyć się od lep­
szych. Niechęć do autorytetów łączy 
się z brakiem krytyki architektonicz­
nej. W' ogóle nie prowadzi się pogłę­
bionej, rzetelnej oceny projektów i 
powstałych obiektów. Nie patrzy się 
na architekturę jako zjawisko kultu­
rowe, zawężając ocenę do aspektów 
czysto technicznych.

W Lublinie brak profesjonalnego ren­
deringu — przedstawiania projektów. 
Zanika w naszym środowisku język 
zawodowy, jakim jest rysunek odręcz­
ny, aksonometria, grafika architekto­
niczna. W owych rzadkich, lokalnych 
konkursach architektonicznych zmini­
malizowano zakres opracowania poni­
żej dopuszczalnego poziomu. Zamiast 
stawiania na wysokiej klasy rendering, 
mamy przyklaskiwanie graficznej 
miernocie czy wręcz kiczowi. Widocz- 
:i-i cl mi.iacja makiet i modeli z war-
ztatu architektonicznego powoduje 

bn;d:ic decyzje przestrzenne i ambiwa-*

lentność ocen. Lubelscy projektanci 
prawie nie publikują swoich realiza­
cji, swoich projektów, swoich przemy­
śleń. Nie uczestniczą w  dyskusjach na 
łamach fachowych czasopism.

Wbrew pozorom nie są to błahe pro­
blemy. Wszystko to, i tylko to, buduje 
naszą opinię o sobie, poczucie „bycia 
architektem”. To właśnie daje wiedzę 
i moralne prawo do dyskusji z decy­
dentami, inwestorami i wykonawcami 
o potrzebach miasta. My. odpowiada­
my za kulturę przestrzenną miasta, a 
ta jest funkcją naszej kultury profe­
sjonalnej.

Wydaje się też, że istotnym proble­
mem jest brak tożsamości naszego śro­
dowiska. Nie znamy swoich projektów 
ani intelektualnych czy estetycznych 
fascynacji. Nie prezentujemy sylwetek 
architektów związanych z Lublinem: 
tych, którzy już odeszli, i tych jeszcze 
działających. Nie inicjujemy opracowań 
o monograficznym charakterze, które 
powinny powstawać na UMCS i KUL. 
Działamy jakby w  próżni, bez dosta­
tecznego horyzontu intelektualnego i' 
bez znajomości własnych korzeni.

Stowarzyszenie Architektów Polskich 
w Lublinie zaniedbało nie tylko to, co 
dotyczy twórczości architektonicznej, a 
co wymaga odpowiednich ludzi, środ­
ków i umiejętności. Nie. pokusiło lię

Dzisiaj władze regionalne i miejskie 
są zainteresowane doraźnymi celami 
odległymi od kultury. Prezydent mia­
sta jest urzędnikiem aparatu rządzą­
cego i nie reprezentuje lokalnego in­
teresu. Jego kariera bardziej zależy od 
opinii Centrum, aniżeli od głosów 
mieszkańców. Taka władza nie może 
być zainteresowana rozwojem kultury 
przestrzennej, bo tó proces długotrwa­
ły i trudny. Nie da się go zdyskonto­
wać w  ciągu jednej kadencji. W  cza­
sach bylejakości i tymczasowości —  
bardziej niż kiedykolwiek —  mecenat 
władz rńiejskich wymaga utożsamienia 
się z miastem. Miejska Rada Narodo­
wa też nie jest prawdziwym repre­
zentantem mieszkańców i wraz z wła­
dzą wykonawczą politycznie oraz fi­
nansowo zależy od Centrum. Niesamo­
dzielne władze miejskie, nie będące 
reprezentantem interesów miasta, nie 
mogą sprawować mecenatu kultural­
nego, a już z pewnością —  architekto­
nicznego.

Nie pełni funkcji mecenatu także 
Kościół, mimo wielowiekowych trady­
cji. Dowodzą tego ostatnie realizacje, 
które możemy oglądać’ w  diecezji lu­
belskiej. Ponad architekturę wysokiej 
próby, Kościół postawił cele czysto u- 
tylitarne: zadowala się budownictwem 
—  nie sięga po wartości niepowta­
rzalne. Przez ostatnie dziewięć lat brak 
wymagań jakościowych w  stosunku do 
architektury sakralnej tłumaczono poś­

w skali Europy —» „kresowych”, 
specyficznych wartości, prowin- 
cjonalizmem jest przecież zastępo­
wanie ich wątpliwym rozmachem 
metropolii i zadowolenie się stan­
dardowym budownictwem.

PRZEZ ostatnie dziesięciolecie de­
montowano stopniowo Śródmieś­
cie poza lub wbrew opiniofn 

zatomizowanych środowisk kulturotwór­
czych. Brak płaszczyzny zbierającej 
wszystkie istotne siły społeczne w  in­
teresie miasta był charakterystyczny 
dla tych czasów. Teraz czasy się zmie­
niły. Obowiązkiem architektów jest 
stworzyć taką płaszczyznę, skupić wo­
kół niej najbardziej liczące się autory­
tety w  Lublinie, przekonać je o .ran­
dze naszej spraiwy.

Ze wszystkich problemów najbar­
dziej brzemienny . w  skutki jest brak 
mecenatu ze strony miejskich władz. 
Są one główną, potencjalną siłą roz­
woju kultury przestrzennej. Muszą one 
jednak być tym zainteresowane. Siłą 
rzeczy —  czy chcą tego, czy nie —  
na nich spoczywa obowiązek prowa­
dzenia światłej polityki przestrzennej. 
Do tej pory nie było podobnej moż­
liwości; a więc i dotyczące tego nikle 
działania prezydenta czy Stowarzysze­
nia Architektów Polskich były skaza­
ne na niepowodzenie. Najbliższa przy­

NIECH SCZEZNA 
ARCHITEKCI I
nawet o ustanowienie prestiżowej na­
grody dla ambitnych realizacji , i pro­
jektów. Regulamin takiej nagrody po­
winien stawiać ją na równi z cenio­
nymi w  Polsce nagrodami, na przy­
kład Przegląd Architektury Warszaw­
skiej czy Nagrody Raku w  Krakowie.

Uważam, że stoimy w  obliczu głę­
bokiej erozji poczucia profesjonalnej 
wartości i odpowiedzialności lubel­
skich architektów. Po prostu nie ma­
my wiele do powiedzenia. Nikt nas nie 
pyta o zdanie, nikt się z nim nie li­
czy. Nie potrafimy obronić architek­
tury przed decydentami, inwestorami 
ani. wykonawcami. Nie potrafimy, nie 
chcemy ochronić i wzbogacić naszego 
kulturowego dziedzictwa.

ENTROPIA przestrzeni miasta, jej 
jednolita szarość wynika z po­
stawy całego lubelskiego środo­

wiska architektów, choć nie tylko. 
Sztuka architektoniczna w  równym 
stopniu wymaga bowiem twórcy, jak 

. i mecenatu. Bez mecenatu nie może 
powstać wartościowa architektura bę­
dąca publiczną własnością. Dobra ar­
chitektura wymaga bowiem dobrych 
materiałów i wykonawcy, co nie jest 
jednak o wiele droższe od złych ma­
teriałów i partaczy. Można bez trudu 
udowodnić, że bylejakość jest droższa, 
a architekturę można robić przecież 
oszczędnie. Najważniejsza jest jednak 
świadomość własnej wartości i war­
tości otaczającego środowiska, chęć 
pozostawienia trwałego świadectwa 
swoich czasów.

Mecenat polega głównie na budowa­
niu własnego prestiżu przy pomocy 
unikalności dzieła sztuki, a kluczową 
kwestią jest poszukiwanie rozwiązań 
nieprzeciętnych intelektualnie i for­
malnie. Niezbędny jest do tego wyso­
ki poziom kultury, pozwalający na sa­
modzielne oceny lub gwarantujący 
zaufanie dla ocen profesjonalnych naj­
wyższej klasy.

W  Lublinie nie ma mecenatu!
Nie ma osobowości, które chciałyby 

czegoś więcej niż przeciętność. Nic w  
tym dziwnego, bowiem do mecenatu 
trzeba dorosnąć, a ściślej: mecenasem 
trzeba się urodzić. Prawdziwi mece­
nasi to ci, którzy swoją kulturę odzie­
dziczyli w  sekwencji wielowiekowych 
elit. Po wojnie elity kulturalne zastą­
piono elitami władzy —  nomenklatu­
rą. Ta pełniła rolę mecenasa jedynie 

-w latach socrealizmu, a i to połowicz­
nie, na pokaz,

piechem. Od dziewięciu lat słyszeliś­
my, że budować trzeba szybko i du­
żo, zamiast dobrze, bo „władza jutro 
nie pozwoli”. Nie tylko nie tworzono 
nowych wartości, lecz nieskromnie 
niszczono istniejące. Żadna z realizacji 
sakralnych w  śródmieściu Lublina nie 
jest na miarę naszych oczekiwań! Żad­
ną z nich miasto nie może poszczycić 
się w  skali całego kraju. Są mniej 
niż przeciętne. Jest to oczywiste zde­
gradowanie historycznej przestrzeni.

Kościół, jako jedyny inwestor, zde­
cydował się na konkursową formę wy­
ławiania projektów i chwała ■ mu za 
to, lecz już proces projektowania i 
realizacji zazwyczaj kończył się fia­
skiem. Bezpośredni inwestorzy i wy­
konawcy z zasady nie dorośli do po­
wierzonych im ’ funkcji. Ich postawa, 
ich działanie paradoksalnie przypomi­
nają woluntaryzm i arogancję władzy 
sprzed lat. Najcięższym jednak zarzu­
tem jest zadowolenie się projektami 
prostackimi, hołdowanie najtańszej 
estetyce. Ma to oczywisty związek z 
modelem kultury, reprezentowanym o- 
becnie przez tę instytucję i z jej ko­
rzeniami socjalnymi. Jest to prawdzi­
wa przyczyna braku kulturalnych am­
bicji, bez których nie ma mecenatu. 
Te same przyczyny eliminują z grona 
potencjalnych protektorów architektu­
ry osoby prywatne. Rzadko dobry 
smak i ambicje idą w  parze z pie­
niędzmi.

Jakością architektury w  śródmieściu 
nie są też zainteresowane instytucje 
powołane do obowiązkowej dbałości o 
tę jakość, jak chociażby Miejski Kon­
serwator Zabytków. Bardzo wąsko w i­
dzą one swoją rolę, w  większości przy­
padków uznając swoją niekompeten­
cję -przy ocenie nowych projektów w  
historycznym kontekście. Prezentują 
bierne stanowisko (jeśli idzie o pro­
blemy konserwatorskie) przy całkowi­
tym braku zainteresowania dla bez­
pośredniego sąsiedztwa zabytkowych 
zespołów. Jest to biurokratyczny sys­
tem nadzorowania kultury, który nie­
wiele ma wspólnego z troską o kul­
turę. Zaryzykowałbym nawet stwier­
dzenie, te są to synekury, gdzie jedyną 
troską jest święty spokój.

Tak więc nikt właściwie nie jest 
zainteresowany wartościową ar­
chitekturą* Nie widać prób wydo­
bycia Lublina z prowincjonalnego 
rozkładu. Nie widać prób rozwi­
nięcia jego unikalnych —  nawet

szłość musi przynieść prawdziwe upod­
miotowienie społeczności miejskiej, a 
więc związanie władzy z miastem. •

Architekci powinni starać się przy­
gotować siebie, i inne strony polityki 
przestrzennej, do tej nowej sytuacji. 
Sądzę, że już teraz powinniśmy za­
inicjować dyskusję nad jakością prze­
strzeni miejskiej i szukać sojuszników. 
Trzeba wystąpić do władz miejskich, 
z odpowiednio skonstruowaną ofertą 
współpracy w  tej dziedzinie. Z jednej 
strony —  powinien być to punkt w i­
dzenia ekspertów, a z drugiej —  opi­
nia realnej siły społecznej w  mieście, 
? którą trzeba się liczyć. • -

Tylko przekonanie władzy do na­
szych propozycji daje szansę architek­
turze. Trzeba przybliżać nie tylko pro­
blematykę przestrzenną, lecz i wska­
zywać przykłady sprawowania mece­
natu w  innych miastach. Trzeba w y­
jaśnić, że do działalności tej nie po­
trzeba dużych środków. Zlecenie, ko­
niecznych prac studialnych i projekto­
wych, niezbędnych konkursów archi­
tektonicznych czy wariantowych opra­
cowań pochłonęłoby ułamek procentu 
sumy przeznaczanej co roku na roz­
wój miasta. Zadaniem środowiska ar­
chitektonicznego jest przekonania 
władz o celowości i konieczności wpro­
wadzenia stałego funduszu finansują­
cego rozwój architektury w  Lublinie. 
Sensowne propozycje i odpowiedzialna 
postawa Stowarzyszenia Architektów 
Polskich (w  tych kwestiach) musi zao­
wocować patronatem Miejskiej Rady 
Narodowej, i prezydenta nad poprawą 
jakości architektury w  mieście, a już 
szczególnie —  w  Śródmieściu. Sądzę,. 
że najlepszym rzecznikiem tej proble­
matyki powinien być architekt miej­
ski, a nawet architekt wojewódzki. Są 
oni ekspertami bezpośrednio i na co 
dzień doradzającymi władzom. Oni 
będą, wpływać na ich postawy, a te. 
są przecież najważniejsze.

Niezależnie od wagi, jaką przywią­
zuję do kwestii przed chwilą poruszo­
nej i całego katalogu problemów za­
pisanych w  tym tekście, z jakimi mu­
simy się zmierzyć my, architekci, 
opowiadam się za prawdą elementarną: 
nie wierzę w  biurokratyczne regula­
cje, bo przecież istnieje wiele takich 
instytucji, które biernie uczestniczą w  
degradacji Lublina. Wierzę w  osobo­
wości, które chcą dla Lublina wartoś­
ci przestrzennych na miarę jego prze­
szłości.



SIĘGNIJMY DO
Zygmunt Mikulski

MIASTO dla kogoś, kto przeżył w  nim pół 
wieku, jest mieszkaniem. Jego własnym. Nie 
„aglomeracją”, w  związku z którą powstały 

określenia deprecjonujące, jak „mrówkowiec", „bu­
downictwo pudełkowe”, czy „sypialnia" (w  od­
niesieniu do całej dzielnicy). Ten półwiekowy ktoś 
jest właścicielem kilku rynien, gzymsów i balko­
nów, które się zachowały z czasu przeszłego mia­
sta (przeszłego, bo dzisiejsza architektura ich nie 
uznaje), a stał się na zasadzie zaszłości: od tak 
dawna je widzi, czyli odbiera wzrokiem, że aż 
wszedł w  posiadanie.

Jakże więc z widzenia przyszłości miasta wyłą­
czyć tego, kto ma na ten temat najwięcej —  choć 
tylko ilościowo, w  wymiarze chronologii —  do po­
wiedzenia? Inna rzecz, że zwiąże się to z tematem 
tak, jak z rozmową przy stole opowieść anegdo­
tycznego dziadka, który po wychyleniu kieliszka 
dereniówki serwuje fragmenty swych przeżyć z 
wojny rosyjsko-japońskiej. Ale cóż, była taka? 
Była. No więc.

Tylko szkopuł. Bo w  planowaniu architektonicz­
nej przyszłości Lublina musi dojść do postawienia 
sprawy: czym ma być miasto? Skansenem, z pie­
tyzmem zachowującym relikt na tej zasadzie, że 
przez wytrzymanie upływu lat nabrał szacowności, 
czy miejscem do życia ludzkiej grupy, uformowa­
nym według wymagań miłościwie panującego nam 
teraz? Przecież nawet to, co się pojawiło w  Lubli­
nie lat — powiedzmy — trzydziestych i co dziś 
jest fundamentem dla urbanistycznego tradycjo­
nalizmu, samo kiedyś było naleciałością w  stosun­
ku do pejzażu lat rozbiorowych, że już darujemy 
sobie rok 1317, kiedy to Władysław Łokietek nadał 
Lublinowi prawo magdeburskie. Ba, znajdą się 
nawet ludzie, których rodzice opowiadali, że są­
siadowali z lasem, jeśli byli właścicielami domów 
wystarczająco zaawansowanych w  peryferyjności.

WCZORAJ

A  zatem „mój Lublin” to dla każdej generacji 
pojęcie inne, czyli „nie masz zgody, mopanku”.

Ale sięgnijmy niedaleko, do wczoraj.. Z  tym, że 
dzień dla miasta liczy się w  innej skali czasowej 
niż dzień dla człowieka. Co widzimy? Co z tego, 
czego już nie ma? Wieżę ciśnień. Był taki wy­
smukły, ceglany okrąglak w  miejscu, które obec­
nie nazywa się placem Wolności, a gdzie teraz 
skupiają się czekający na „dziewiątkę”, „jedenast­
kę”, jeszcze na kilka innych numerów. Charakte­
rystyczny psikus urbanistyczny. Psikus, bo ani 
mieszkanie, ani baszta jako pozostałość linii wa­
rownej, ani minaret, a obecności tego wyskoku nie 
łączyło się przecież z możnością pobierania wody 
w  domu za pokręceniem kurka. Coś jak wieża w  
szachach, jak znak . firmowy fabryki mydła, które 
było w  użyciu i chyba w  nie najmniejszej estymie 
u praczek. Przez kilka lat po wojnie psikus utrzy­
mał się nie tyle jednak przez swą charakterystycz- 
ność, co przez niepierwszoplanowość w  kolejce 
usuwania zniszczeń wojennych. Zniszczeń, bo wie­
ża —  raczej przypadkowo, przecież nie obiekt 
strategiczny —  dostała od bomby jak od szabli: 
na ukos.

No a boisko sportowe. Gdzie? Na skwerze, któ­
ry obecnie znajduje się między dyrekcją kolei, a 
Lubelskim Domem Kultury przy ulicy Okopowej. 
Znak zapytania, a właściwie zdziwienia przy tym 
„gdzie” jest postawiony w  imieniu sportowców, 
którym ani przez myśl kiedyś nie przeszło, że 
miejsce przeznaczone do maksymalnego natężenia 
mięśni stanie się miejscem wypoczynku. Że tam, 
gdzie dążyło się do mety, później będzie się dą­
żyło do ławeczki. Co za profanacja! Kiedyś, czło­
wieku, przynaglałeś tam serce i płuca do złapa­
nia „drugiego oddechu” (jeśli to bieg długi), ko­
łysałeś wahadłem rozłożonych ramion, by zrobić 
z nich wyrzutnię metalowo-drewnianego krążka 
(jeśli rzut dyskiem), a teraz w tym samym miejscu

widzisz wózek, prowadzony przez młodą matkę, 
i staruszka na ławce- odsapującego kilka kroków 
postawionych na ulicy. Gdzie ten żwir bieżni, gdzie 
ten piach skoczni, gdzie ci chłopcy z tamtych lat? 
I jak tu nie wierzyć pewnemu mieszkańcowi 
Efezu imieniem Heraklit, który niemożność dwu­
krotnego wstąpienia do tej samej rzeki stwier­
dził dwadzieścia pięć wieków temu?

Ditto —  kino „Gwiazda” (wcześniej „Uciecha"). 
Wymieniane przez kogo? Przez Zygmunta Kału­
żyńskiego, który' kiedyś był mieszkańcem Lubli­
na, a obecnie pokazuje język całej polskiej kine­
matografii w  tygodniku .„Polityka”. Otóż, Czytel­
niku niniejszych słów, przejdź się ulicą Jarosła­
wa Dąbrowskiego (dawniej Bernardyńska), a mniej 
więcej naprzeciw Szkoły Vetterów (też dawna 
nazwa) ujrzysz zdezelowany, szopowaty budyne­
czek, przeznaczony chyba na skład paszy, jeśli 
nie trocin. To tu. Tu porywał z ekranu w  świat 
kilkunastoletniego olśnienia przygodą Tom Mix, 
tu łaskotali pod pachami Flip i Flap. Tak jak w  
kinie „Corso” (w  tym miejscu dziś PTTK). W  ho­
lu dywany, lustra, nikle, nawet aparaty do gier 
—  wysoki połysk. Zdawałoby się więc, że reper­
tuar ustawiony pod kątem snobistycznej elity spo­
woduje ocenę „nie warto chodzić”. Tymczasem nie. 
Pełnia wrażeń dla kilkunastoletniego, a więc iloś­
ciowo przeważającego widza. Właściciel miał sza­
cunek nie tylko dla X  Muzy, również dla Merku­
rego.

Co z dawnego Lublina znajdzie się jeszcze w  
Lublinie dzisiejszym? Kopuła nad węgłem budyn­
ku zawierającym wejście do Baru Centralnego. 
Vis £ vis orzeł nad takim samym wejściem do 
Banku Narodowego. Kariatydy na pierwszym pię­
trze przy Krakowskim 41. No, Brama Krakowska, 
most na Bystrzycy (ten wyłączony już z ruchu ko­
łowego), cmentarz przy Lipowej, kościoły.

Ale nie chodzi o inwentaryzację, Są ci, którzy 
chodzą po tym mieście dla spotkania z powietrzem 
dawnego czasu. Powietrzem wytworzonym nia 
przez prawidła natury, ta jest wieczna, lecz przez 
sytuacje zachodzące wśród ludzi. Okoliczności spot­
kań, uśmiechów, zauroczeń, rozczarowań i nadziei. 
Ci pamięcią odwiedzają swój Lublin. I są jeszcze 
upostaciowania ich przeszłości. Jak. np. kasztan 
przy wejściu do Muzeum Czechowicza, a kiedyś 
przed gimnazjum Staszica, do którego chodził wy­
żej podpisany retroWertyk.

W namiocie tłoczno i gorąco. Licytator Marek 
Grzybowski otwiera aukcję. Gasną górne światła. 
W namiocie robi się ciemno. Zapalają się kolo­
rowe światła punktowe, słychać muzykę. Pierw­
szy wbiegający na estradę koń witany jest bra­
wami. To AJgomej z Janowa Podlaskiego. Piękny, 
gmiady ogier, wnuk słynnego Witraża, prezentuje 
się w tej scenerii doskonale. W 1982 roku został 
wybrany narodowym championem Szwecji. Otwar­
cie licytacji. Grzybowski żąda za niego 250 tysię­
cy dolarów. Ale pierwsza oferta brzmi: 50. W 
końcu zatrzymuje się na 200 tysiącach. Publicz­
ność ogromnymi brawami. obdarza tego, który 
przebija cenę. Jeżeli nikt nie oferuje więcej, na 
scenę wkracza pani Zawadzka. Jeszcze raz wyli­
cza zasługi konia i przedstawia rodowód. Ale chęt­
nego, by dać więcej, nadal nie ma. Koń zszedł z 
estrady jako nie sprzedany. Żle zaczęła się tegoro­
czna aukcja. Drugiego ogiera, siwego Zulusa, za 
20 tysięcy zakupiła polsko-włoska korporacja 
„Polsim”. Pó tych dwóch ogierach zaczęły poja­
wiać się klacze.

Aukcja prowadzona, jest w  języku angielskim. 
Grzybowski 'prowadzi ją w sposób mistrzowski. 
Od czasu do czasu komentuje po polsku sytuację 
w kilku zdaniach.

POTEM JUŻ TYLKO 
ELEGANCKI KŁUS...

Tymczasem na estradzie pierwszy sukces. Klacz 
Allbaneta uzyskała sumę 80 tysięcy dolarów. Kupił, 
ją, jak i później parę innych klaczy, znany ame­
rykański- hodowca Richard. Freeman. Druga za tę 
samą cenę poiszla Etana. Jej właścicielem został 
Paolo Gucci, związany ze znaną firmą kosmety­
ków i domów mody. Zakupił również piękną Este- 
tkę z Kuroawęk, za 40 tysięcy dolarów.

Parę koni nie znalazło zainteresowania w  oczach 
nabywców. Nie pomógł ani alkohol, ani zachęcają­
ce brawa. Przypomniało mi się Wtedy zdanie wy­
powiedziane parę godziri wcześniej przez Arnery- 
kańców kręcących film o koniach: „Wyztoądźcie 
się sentymentalizmu! To przecież business” .

Ale business szedł słabo. Średnie ceny to 10, 20 
tysięcy. Zupełnie inna, niż pozostali kupcy, była 
Barbara Krzysztofowicz-Sorensen ze Szwecji; Je­
szcze przed przyjazdem pragnęła kupić klacz 

Haiti'. I udało jej saę to. Za 31 tysięcy. Swoją ra­

dość z tgo zakupu okazywała bez skrępowania. 
Powiedziała, że nikt na świecie nie jest w stanie 
pokazać takich klaczy, jakie są prezentowane tu­
taj. Czy mówiąc to, kierowała się lokalnym pa­
triotyzmem, czy faktycznie znajomością rynku? 
Raczej chyba tym drugim, gdyż stwierdziła, że 
właśnie Haiti potrzebna jeiśt w jej hodowli. Pa­
ni Jackowska; właścicielka prywatnej stadniny, 
orzekła, że i tak tutaj ceny są wysokie w  porów­
naniu z innymi rynkami końskimi. .

Oprócz koni, duże zainteresowanie publiczności 
wzbudziła znana aktorka amerykańska Stefanie 
Powers. Gdy kupiła Esteponę, córkę- Peptona (te­
gorocznego championa) i Estreli, powitano to 
wielkimi brawami. Kiedy jednak widzowie dowie­
dzieli się, że za „jedyne” 18 tysięcy, rozszedł się 
6zrrrr niezadowolenia. Mało.. No cóż, moda na ara­
by minęła...

Violetta Krasnowska

Zdjęcia: Violetta Krasnowska



GODNIE z dyrektywami Naczelnego Dowódz­
twa WP, jednostki i zgrupowania działające 
jeszcze we wschodniej Polsce w  ostatniej 

dekad, ’.ie września 1939 r. miały przemieszczać sic 
w kier unku południowym, ku granicy z Węgrami 
i .starał' się przekroczyć tę granicę.

Cząść Grupy Operacyjnej Kawalerii gen. bryg. 
Władysława Andersa była. jednym z nielicznych 
związków' tzw. Frontu Północnego, któremu udało 
się 23 w.rześnia przellić przez niemiecki pierścień 
po bojach w rejonie {Tomaszowa Lubelskiego. Po­
konując (dziennie po kilkadziesiąt kilometrów w 
trudnym .terenie, dążfcno na południe, próbując 
realizować ostatnie wryt.yczne Naczelnego Wodza. 
Trzon stanowiła Nowogródzka Brygada Kawa­
lerii, której -dowództwo gen. Anders przekazał 
swojemu zastępcy, płk. Kazimierzowi Żelisławskie- 
mu. Z silną jeszcze Nowogródzką Brygadą podą­
żały resztki Kresowej BK, Wileńskiej BK oraz 
1 pułk szwoleżerów z Mazowieckiej BK.

Przez Krak owiec, następnie między Mościskami 
i Sądową Wisznią, między Ćhyrowem i Sambo­
rem, tocząc nieustanne walki z Niemcami i Ro­
sjanami, nawet w  ciągu jednego dnia walcząc z 
obydwoma .wrogami (nja. 26 września'), malejące 
rozproszone iPddzialy przedzierały się nadal, zamy­
kającym się coraz szczelniej korytarzem między 
wojskami Wehrmachtu i Armii Czerwonej, w  gór­
skie rejony w  okolicy . Turki.

Widząc nierealność Wytyczonych zadań, wobec 
rozproszenia brygady,’ która faktycznie przestała 
istnieć jako zwarta jednostka, gen. Anders wydał 
rozkaz rozwiązania oddziałów (o czym rozproszo­
ne grupy zawiadamiali, wysłani gońcy) i tworzenia 
grup ochotników, którzy zmierzać mieli w  dalszym 
ciągu w  kierunku Węgier. Udało się to tylko nie­
licznym grupkom. Do niewoli radzieckiej dostała 
się większość żołnierzy .Grupy Operacyjnej Kawa­

l e r i i ,  jedynie resztki 1 Ipułku szwoleżerów, dowo­
dzone przez płk. Janustea Albrechta, poddały się 
Niemcom.'

Przy generale pozostało zaledwie kilku oficerów 
1 szeregowych (łącznie dwunastu). Większość z 
nich zginęła, broniąc się przed niewolą, niektórzy 
postali się do niej. Sam generał •został dwukrot­
nie ranny w  starciu z radzieckim patrolem koło 
wsi Łastówki (między [Borysławiem i Turką). 
Wspierając się na ramionach towarzyszą­
cych mu do końcfe rotmistrza Kuczyń­
skiego i st. ułana Tomczyka, potrafił jeszcze 
przejść 10 kilometrów do wsi Jasionka Stecowa, 
gdzie jeden z mieszkańców powiadomił o przyby­
łych „opaskową” milicję, a ta radziecki oddział 
wojskowy. Gen. Anders trafił do więzienia, które 
przeżył (wyszedł po pakcie Sikorski-Majski); rot­
mistrz Kuczyński — po pobycie w  Starobielsku — 
poniósł śmierć w  nieznanym do dziś miejscu zbio­
rowej zagłady.

Po drugiej bitwie pod Tomaszowem Lubelskim i 
bojach pod Tarnawatką (22—23 września), Kras­
nobrodem (22—26 września) i Rawą Ruską (24— 
25 września), w  lasach na zachód od Krasnego- 
stawu, w  okolicach Żółkiewki, Turobina, Wyso­
kiego i Bychawy znalazło się szereg oddziałów 
i grup W1P, które [później utworzyły zgrupowanie, 
nazywane niekiedy „grupą czterech pułkowników” . 
Początek zgrupowaniu dała przybyła tu z Kowla 
grupa płk. dypl. L. W, Koca. Następnie dołączyła 

, grupa płk. W. Filipkowskiego (b. drcy piechoty 
1 DP Legionów), która powlstała z połączenia się 
grupy „Brześć” ppłk. A, Horaka, 77 pp ppłk. A. 
Nowosielskiego, z 19 brygady oraz resztek 145 pp 
ppłk. J. Korkiewicza. Grupę kawalerii „Chełm” , 
składającą się z około 10 pomniejszych oddzia­
łów jazdy z różnych pułków, przyprowadził płk 
W. Płonka, d-ca 22 pułku ułanów. Znalazło się 
tu również zgrupowanie piechoty ppłk. Cz. Czaj­
kowskiego z ośrodka zapasowego 3 DP Leg. z 
Zamościa i batalion podchorążych-saperów mjra 
W. Plewaki z Modlina. Jak ocenia L. Głowacki 
(„Działania wojenne na Lubelszczyźnie w  roku 
1939”, Lublin 1986), „ogółem grupa ta liczyła: czte­
ry słabe pułki piechoty, pułk kawaleria, około 
dwóch dywizjonów artylerii (częściowo bez dział 
i z małą ilością amunicji) oraz batalion saperów” .

(WALKI W  REJONIE 
KRZEMIEŃ —  MOMOTY

27 września, na spotkaniu dowódców w  Sobie- 
■skiej Woli (18 km płd. wsch'. Bychawa), nad ca­
łością tych wojsk dowództwo objął płk dypl. Ta­
deusz Zieleniewski, ib. d-ca 33 DP. D-ca grupy po­
stanowił zwartą masą maszerować na południe, aż 
do osiągnięcia podnóży Karpat, aby następnie w 
mniejszych oddziałach, przedzierać się przez grani­
cę na Węgry, licząc, że przynajmniej części uda 
się zrealizować to zadanie. Wiedząc o odcinaniu 
drogi na Węgry przez Armię Czerwoną, 28 wrześ­
nia grupa ruszyła w  trzech kolumnach w  kier. 
południowo-zachodnim z zamiarem połączenia się 
i wspólnego sforsowania Sanu w  rejonie Ulano­
wa, a następnie marszu w  kierunku Jarosławia 
lewym brzegiem Sanu,

Przemieszczenie zajęło więcej czasu, niż pier­
wotnie przewidywano,, ponieważ poszczególne ko­
lumny, dowodzone pnzez płk. L. Koca, płk. W, 
Filipkowskiego i pik. W. Płonkę, musiały po dro­
dze staczać walki z ' jednostkami niemieckiej 27 
DP pod Polichną, w  Janowie Lubelśkim i Dzwoli. 
Zamiar dalszego przebijania się na południe stał 
się nierealny. Lewy brzeg Sanu obsadzony był przez 

ilne jednostki niemieckie (XV II korpus w  skła­
dzie 7, 44 i 45 DP„ z 2 DPanc. w odwodach), o 
czym d-ca giupy, pik T. Zieleniewski, wówczas 
me wiedział, ponieważ nie zdążył jeszcze dokonać 
r ̂ zeznania na zachodnim brzegu Sanu. Natomiast 
realnym zagrożeniem dla grupy WP stała się obec­
ność silnych jednostek pancemo-motorowych

Armii Czerwonej na prawym brzegu Sanu, na linii 
Biłgoraja—Krzeszów i nieco na północ od tej dro­
gi. Biłgoraj zajęty został przez Rosjan 28 wrześ­
nia, następnego dnia jednostki Armii Czerwonej 
osiągnęły brzeg Sanu w  rejonie Krzeszowa, a w 
nocy z 29 na 30 września znalazły się we Fram­
polu.

W sobotę, 30 września, w godzinach popołudnio­
wych doszło do pierwszej styczności kolumny zgru­
powania, dowodzonej przez. płk. L. Koca, z rosyj­
skimi oddziałami pancemo-motorowymi. Wojska 
radzieckie nadjechały od strony Frampoia i tego 
dnia wieczorem oraz nocą z 30 września na 1 paź­
dziernika toczono walki nad rzeką Branwią na 
odcinku Krzemień i w kierunku Flisy—Momoty. 
Szczególnie ciężkie walki toczono a  wieś Krzemień 
(w połowie drogi między Frampolem, a Janowem 
Lubelskim). Straty były po obu stronach duże. Po 
zaciętych zmaganiach udało się wyprzeć Armię 
Czerwoną z tej miejscowości. W przerwach ognio­
wych Rosjanie złą polszczyzną nawoływali przez 
megafony, by nie strzelać, a poddawać się.

Całość wojsk dowodzonych przez płk. Zieleniew­
skiego znalazła się w  dniu 1 października w  la­
sach janowskich nad rzekami. Branew i Bukowa,' 
w  rejonie wsi Krzemień—Flisy—Momoty—Nalepy— 
Domostawa—Kąty. Miejscem postoju dowództwa 
grupy były Momoty.

W niedzielę, 1 października, kiedy oddziałom 
zaczynało brakować amunicji, płk Zieleniewski 
przyjął propozycję przerwania walki, przedstawio­
ną przez stronę radziecką. Około godziny 17. przed 
oddziałami prezentującymi broń odczytany został je­
go ostatni rozkaz:

„Żołnierze!

Oddział nasz został ostatnim oddziałem Wojska 
Polskiego walczącego w Polsce. Oddaję cześć Wa­
szej wytrwałości, poświęceniu i męstwu.

Jesień 1939

ARMIA
Zbigniew R. Muszyński
Jednakże stwierdzam, że naszymi nielicznymi 

szeregami, goniąc resztkami amunicji, nie pobije­
my licznych armii przeciwników wojujących w 
Polsce. Z drugiej strony, nie mogąc stale trzymać 
terenu, nie jesteśmy w  stanie bronić cywilnej lud­
ności, na której mści się krwawo Niemiec za na­
sze działania wojskowe, jak to miało miejsce wczo­
raj w  Janowie Lubelskim. W tych okolicznościach, 
nie widząc możliwości i celu dalszej walki, posta­
nowiłem przyjąć propozycje wojsk sowieckich, 
przerwać działania wojenne i złożyć broń. Odejść 
do miejsc przeznaczenia 'w  szykach zwartych i pod 
komendą dowódców.

Zieleniewski, płk dypl. 
Momoty, 1 października 1939” .

Mylił się płk Zieleniewski,, twierdząc, że gnipa 
jego jest ostatnim walczącym oddziałem Wojska 
Polskiego. Ale nie myliF się, oddając cześć wy­
trwałości, poświęceniu i męstwu swoich żołnierzy. 
Na uznanie takie w pełni zasłużyli i żołnierze, 
i dowódcy.

O .walkach w  rejonie Krzemienia, o liczbie i 
miejscu pochowania poległych, a także o przebiegu 
kapitulacji i pójścia w  niewolę, niewiele wiemy. 
Miejmy nadzieję, że odezwą się żyjący uczestnicy 
walk i ich obserwatorzy, by pomóc w  zapełnieniu 
jeszcze jednej białej plamy dziejów, walk wrześ­
niowych.

ZAGŁADA KADRY OFICERSKIEJ

2 października prawie cala grupa pułkownika 
Zieleniewskiego złożyła broń przed Armią Czer­
woną. Paradoksem historii jest, że stało się to w 
dniu, w którym dowództwo walczących z Pola­
kami jednostek radzieckich zostało- poinformowa­
ne o rezygnacji Stalina z Lubelszczyzny na rzecz 
Niemców i otrzymało rozkaz opuszczenia tych te­
renów, co nastąpiło już następnego dnia, we wto­
rek 3 października. Niestety, ten pośipiech z odejś­
ciem nie wpłynął na zmianę przyszłych tragicz­
nych losów oficerów;, wziętych uprzedniego dnia 
do niewoli.

Uniknęli niewoli jedynie nieliczni oficerowie, m. 
in. dwaj dowódcy spieszonych kompanii mostów 
kolejowych: 16 — por. rez. inż. Henryk Janczew­
ski i 26 — por. rez. inż. Zbigniew Lewandowski. 
Postanowili oni w  przeddzień kapitulacji przejść 
nocą ze swymi kompaniami w głąb puszczy sol­
skiej. 3 .października znaleźli isię na prawym brze­
gu Tanwi, gdzie — po jednodniowym odpoczynku i 
zorientowaniu się w  sytuacji — rozwiązali kom­
panie. Wypłacono pobory oficerom, żołd żołnie­
rzom. Broń zóstała częściowo zniszczona, a częś­
ciowo ukryta przy pomocy miejscowej ludności, 
która również zaopatrzyła żołnierzy w  cywilną

odzież, umożliwiającą bezpieczniejszy powrót do 
miejsc zamieszkania. •

Pewna, nieliczna grupa oficerów z innych od­
działów, w  cywilnych przebraniach uzyskanych od 
ludności, realizowała pierwotne zamiary płk. Zie­
leniewskiego. Dotarli oni. do południowej granicy 
Polski i jeszcze w październiku znaleźli się na 
Węgrzech. Do grupy tej należeli! m. in. ppłk dypl. 
Franciszek Pokorny — dowódca oddziału dowód­
cy 54 pp z 12 DP, Maksymilian B oc iek— oficer 
sł. st. 66 Kaszubskiego pp, oraz kilku innych.

Grupa płk. Zieleniewskiego złożona była- z od­
działów pochodzących z różnych związków WP. 
Oddziały te, będąc najczęściej resztkami większych 
jednostek, grupowały znaczną liczbę kadry oficer­
skiej. Odsetek oficerów był tu znacznie większy 
niż w normalnych pełnych jednostkach. To właś­
nie spowodowało, iż z grupy ogarniętej przez Ar­
mię Czerwoną w lasach janowskich, tragicznie 
wielu oficerów zapełniło groby Katynia, Dergaczy 
i innych miejsc zbiorowej zagłady polskich jeń­
ców z obozów Kozielska i Starobielska.

Oficerowie ujęci nad Branwią i Bukową trafili 
w znacznej części do obozu w Starobielsku, nie-' 
którzy — a być może nawet większość — z przejś­
ciowym pobytem w  obozie w Szepietówce. Część 
znalazła się w Kozielsku, w  tym niektórzy po 
wcześniejszym pobycie1 w  Starobielsku. Kilku uda­
ło się zidentyfikować w  Katyniu. Miejsce wiecznej 
warty pozostałych nie jest znane.

Lista poniższa zawiera tylko część ofiar z grupy 
płk. Zieleniewskiego, jest zestawieniem ofiar zna­
nych dzisiaj. Również informacje o zamordowanych 
są skąpe, ograniczone najczęściej tylko do udziału 
w kampanii wrześniowej. Reszta czeka na odkry­
cie i ujawnienie. Ponieważ jednak lista ta jest 
pierwszym tego typu zestawieniem ofiar zagarnię­
tych z jednego pola walki, być może opubliko­
wanie jej — mimo niekompletności — umożliwi 
jej uzupełnienie i przyczyni się do powstania in­
nych podobnych. Taką żywię nadzieję.

W  Katyniu zginęli i zostali zidentyfiko­
wani:

TADEUSZ GÓRECKI, mjr sł. st. sap., organi-

CZERWONA
zator i d-ca 56 bat. sap., mobilizowanego w pierw­
szych dniach września w Brześciu n. Bugiem i 
przewidzianego planem mob. do 39 DP rez. Ba­
talion uczestniczył w  walkach o Brześć (14—16 
września), a następnie znalazł się — nadal pod 
dowództwem mjr. T. Góreckiego — w ramach gru­
py dowodzonej przez płk. W. Filipkowskiego, z 
Którą wszedł do grupy płk. T. Zieleniewskiego. W 
chwili śmierci w Katyniu mjr Górecki miał 45 lat. 
Posiadał rodzinę w  Pińczowie (ul. 3-go Maja 24).

KAZIMIERZ JOZEF WITOLD ŁOPUSZAŃSKI, 
por., kaw., d-ca 2 szwadronu w  22 p. ul. W ra­
mach grupy kawalerii „Chełm” znalazł się w  gru­
pie .płk. T. Zieleniewskiego. Przy zwłokach w Ka­
tyniu znaleziono w  mundurze pocztówki i listy.

Prawdopodobnie zginęli w Katyniu:

. JAN STANISŁAW  KOSTKA MAZUR* por., d-oa 
plut. łączności 1 p. kaw. KOP. W grupie pik. T. 
Zieleniewskiego w ramach grupy kawalerii 
„Chełm” .

JAN PTAK, rtm. W połowie września nad Wie­
przem w grupie operacyjnej kawalerii gen. bryg. 
W. Andersa, jako d-ca szwadronu w  20 p. uła­
nów. W końcowej fazie walk w ramach grupy 
kawalerii „Chełm” w zgrupowaniu płk. T. Zie­
leniewskiego.

Przebywali w obozie w Kozielsku i praw­
dopodobnie zginęli w  Katyniu:

KAZIMIERZ GAJEWSKI, por. art., d-ca 5 ba­
terii 61 pal rez. W grupie płk. W. Filipkowskiego 
brał udział w walkach z Niemcami w  Janowie 
Lubelskim (w dniu 29 września) oraz w  walkach 
zgrupowania płk. T. Zieleniewskiego z Armią 
Czerwoną. W chwili śmierci miał 31 lat.

JAN KORKIEWICZ, ppłk piech. W grupie płk. 
W. Filipkowskiego — z którą wszedł do grupy 
płk. T. Zieleniewskiego — dowodził resztką 145 
pp,, wchodzącego wg planu mob. w  skład 19 DP. 
Przed przybyciem do Kozielska przebywał w  obo­
zie w Starobielsku.

JAN TEODOR STROŻAK, kptt. piech., z-ca d-cy bat. 
sap. z Centrum Wyszkolenia Saperów w  Modlinie. 
Po 25 września znalazł się wraz z d-cą (mjr Wa­
cław Plewako) i batalionem podchorążych w ra­
mach grupy kawalerii „Chełm” , dowodzonej przez 
płk. dypl. W. Płonkę. Razem z tą grupą wszedł 
do zgrupowania pik. T. Zieleniewskiego.

TADEUSZ W ŁADYSŁAW  STUPNICKI, por. kaw., 
18 p. ul.; od wiosny 1939 r. w 1 p. kaw. KOP. jako
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z-ca d-cy 6 szwadronu i d-ca 1 plutonu w tym 
szwadronie. W końcowej fazie kampanii wrześnio­
wej d-ca plut. w ramach walczących w grupie 
kawalerii „Chełm” pik. W. Płonki szwadronów 
KOP „Budslaw” i połączonych z nim resztek szwa­
dronu KOP „Hancewicze”. W końcowym okresie 
walk w grupie płk. T. Zieleniewskiego.

LUCJAN ŚLIWIŃSKI, ppor. rez. łąezn., d-ca 
kcmp. łączn. 56 batalionu saperów dowodzonego 
przez mjr. T. Góreckiego (w Brześciu n. Bugiem). 
Razem z 56 bat. sap. znalazł się w grupie płk. 
W. Filipkowskiego i wraz z nią w  grupie płk. 
T. Zieleniewskiego.

FRANCISZEK URBANOWICZ, por. kaw., d-ca 
plut. ppanc. w pułku KOP „Czortków”, a w okre­
sie kampanii d-ca plut. ppanc. w ramach spieszonej 
baterii zapasowej 5 dak. W grupie płk. T. Ziele­
niewskiego w ramach grupy kawalerii „Chełm” .

Przebywali w obozie w Starobielsku i za­
mordowani zostali w nieznanym miejscu (być 
może w Derkaczach?):

WŁADYSŁAW ADAMUS, ppłk piech., organiza­
tor ośrodka zapasowego 9 DP w Siedlcach, d-ca 
sformowanej w Kowlu pod koniec drugiej deka­
dy września podgrupy WP (z żołnierzy ośr. zap. 
9 DP z Siedlec), wchodzącej w skład grupy płk. 
dypl.' Leona W. Koca. Razem z grupą „Kowel” w 
grupie płk. T. Zieleniewskiego.

ZDZISŁAW BACZYŃSKI, kpt. piech,, d-ca bat. 
marszowego 35 pp w Brześciu n. Bugiem. Po wal­
kach o Brześć (14—16 września) w ramach grupy 
płk. W. Filipkowskiego wszedł z dowodzonym ba­
talionem marszowym do zgrupowania płk. T. Zie­
leniewskiego.

LUDWIK BIEŃKOWSKI, rtm., d-ca 1 szwadro­
nu w 1 p. szwoleżerów, z którym znalazł się w 
grupie kawalerii „Chełm” , a nalstępnie w zgru­
powaniu płk. T. Zieleniewskiego.

ROMAN CHRUSZCZEWSKI, rtm., d-ca 4 szwa­
dronu w 1 p. szwoleżerów; z pułkiem w grupie

kawalerii „Chełm” i zgrupowaniu płk. T. Ziele­
niewskiego. Do Starobielska trafił przez obóz w 
Szepietówce.

FRANCISZEK JÓZEF FLAT AU, rtm., d-ca 2 
szwadronu w 1 p. szwoleżerów. 14 września w 
folwarku Lucynów (na wśchód od Woli Wodyń- 
skiej, ok. 20 km płd. zach. Siedlce) odłączyły się 
od kolumny Mazowieckiej BK 1, 2 i 4 szwadrony 
1 pułku szwoleżerów i już nie nawiązały kontaktu 
ze *wą jednostką macierzystą. Pod dowództwem 
rtm. F. J. Flataua weszły one następnie w  skład 
grupy kawalerii „Chełm”, dowodzonej przez płk. 
W. Płonkę. Razem z grupą wszystkie trzy szwa­
drony znalazły się w zgrupowaniu płk. T. Zie­
leniewskiego.

TADEUSZ FRANCISZEK JASIEWICZ, por. art„ 
na Lubelszczyźnie d-ca resztek zapasowej baterii, 
tzw. „granicznej” , zmobilizowanej w  Oświęcimiu 
przez 5 dak (bateria bez dział, zorganizowana ja­
ko kawaleria), z którą wszedł do grupy kawalerii 
„Chełm”, a następnie. z nią do grupy płk. T. Zie­
leniewskiego.

STANISŁAW KOMORNICKI mjr art., przed 
wojną w dak w  Brodach. We wrześniu 1939 d-ca 
dywizjonu artylerii lekkiej zorganizowanego w 
Brześciu n. Bugiem (przed 14 września), który 
wszedł następnie do grupy wojsk dowodzonej przez 
Płk. W. Filiokowskiego. W grupie płk. T. Ziele­
niewskiego d-ca dywizjonu armat 75 mm. Zamor­
dowany w  wieku 42 lat.

FELIKS KOPEĆ, ppłk kaw., 25 p. uł.; następ­
nie inspektor Północnej Grupy Kawalerii KOP. 
Od wiosny 1939 r. d-ca 1 pułku kawalerii KOP 
„Rokitno”. Płk F. Kopeć, wraz ze swym dwu- 
szwadronowym pułkiem, w czasie koncentracji w 
połowie września nad Wieprzem grupy operacyj­
nej kawalerii gen. W. Andersa, odłączył się od 
wyruszającej spod Otwocka Kresowej BK i dopie­
ro w okolicach Chełma, wspólnie z innymi jedno­
stkami, wszedł w  skład grupy „Chełm”, z którą 
następnie znalazł się w  grupie płk. T. Zieleniew­
skiego. W grupie „Chełm” dowodził pułkiem ka­
walerii złożonym z 1 i 2 szwadronu 22 p. ui„ 
dwóch szwadronów własnego pułku oraz 4 szwa­
dronu 7 p. ułanów.

STANISŁAW . M ARIAN KOWALEWSKI, rtm. 
Przed . wojną w 22 p. uł. W  grupie kawalerii 
„Chełm”, a następnie w grupie płk. T. Zieleniew­
skiego dowodził resztkami kawalerii dywizyjnej 33 
DP. W chwili! śmierci miał 37 lat.

ANDRZEJ KUCZEK, ppłk kaw., d-ca 12 p. uł. 
W grupie kawalerii „Chełm” znalazł się z jednym 
plutonem ze swego pułku i został z-cą d-cy grupy 
płk. W. Płonki. Razem z grupą „Chełm” trafił do 
grupy płk. T. Zieleniewskiego. Zginął w  wieku 
44 lat.

LEOPOLD LETYŃSKI, rtm. z 22 p. uł. W gru­
pie kawalerii „Chełm” kwatermistrz grupy, z którą

znalazł się w  zgrupowaniu płk. T. Zieleniew­
skiego.

WITOLD M ARIAN LIPIŃSKI, ppor. art.; w cza­
sie walk o Brześć n. Bugiem (14— 16 września) i 
następnie (w grupie płk. W. Filipkowskiego) ofi­
cer ogniowy w dywizjonie artylerii lekkiej, do­
wodzonym przez mjr. S. Komornickiego. W koń­
cowym okresie walk w zgrupowaniu płk. T. Zie­
leniewskiego.

WIESŁAW WINCENTY OSMIAŁOWSKI, rtm. w 
22 p. uł. W grupie kawalerii „Chełm” adiutant. 
Z grupą „Chełm” trafił do zgrupowania płk. T. 
Zieleniewskiego.

W ACŁAW  PLEWAKO, mjr sap.; d-ca baonu 
podchorążych rez. w Centrum Wyszkolenia Sa­
perów w  Modlinie. W połowie września dotarł 
wraz z baonem do Kowla, skąd trafił do grupy 
kawalerii „Chełm” , a z nią do grupy płk. T. Zie­
leniewskiego. Zginął w wieku 42 lat.

W ŁADYSŁAW  PŁONKA, ppłk dypl. kaw., d-ca 
22 p. uł., wchodzącego w skład Kresowej BK. W 
czasie wyruszania brygady spod Otwocka (w po­
łowie września) nad Wieprz płk W. Pionka od­
łączy} się od kolumny i pomaszerował z dwoma 

-szwadronami w  kierunku północno-wschodnim, na 
Mrozy. Połączył się z innymi jednostkami dopiero 
w okolicach Chełma, gdzie utworzył pod swoim 
dowództwem grupę kawalerii „Chełm” , z którą 
wszedł w skład grupy płk. T. Zieleniewskiego. 
Dowodzona przez niego grupa toczyła wcześniej 
walki pod Trawnikami i Dzwolą.

STEFAN iPOLANKIĘWICZ, kpt., lek. wet. w zgru­
powaniu kawalerii „Chełm” , z którym wszedł do 
grupy płk. T. Zieleniewskiego.

STEFAN ROMAN KAZIM IERZ RETTINGER, 
kpt., dr med., lekarz 12 p. uł., a następnie lekarz 
sanitarny grupy kawalerii „Chełm” , z którą wszedł 
do grupy płk, T. Zieleniewskiego.

JOZEF M ARIAN WESTFALEWICZ, kpt. rez. 
art., d-ca 2 baterii w 30 pal; brał udział w wal­
kach o Brześć n, Bugiem, a następnie (z d-cą 
dywizjonu armat mjr. S, Komornickim) znalazł 
się w grupie płk. W. Filipkowskiego i grupie płk. 
T. Zieleniewskiego, ’

ANTONI JOZEF WROŃSKI, por. sap,, inżynier, 
absolwent IV kursu Wyższej Szkoły Inżynierskiej, 
d-ca 4 kompani w  batalionie podchorążych — sa­
perów .z Centrum Wyszkolenia Saperów w  Mod-' 
linie. W połowie września z batalionem w  Kowiu, 
a następnie w grupie kawalerii „Chełm” i później 
w grupie płk. T. Zieleniewskiego.

InaćzeJ ułożyły się lo»y d-ey grupy płk. T. Zie­
leniewskiego. Wraz z grupą swoich oficerów szta­
bowych zdołał zbiec z niewoli sowieckiej i już w 
grudniu 1939 r. dotarł do Francji, gdzie organi­
zował 3 DP.

Płk Leon Koc przesył niewolę i znalazł się w 
formowanej w  ZSRR armii fen. W. Andersa.
Ocalał przypuszczalnie dzięki temu, iż wzięto go 
początkowo za jego brata Adama, również puł­
kownika, szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
który w  tym czasie był już na Zachodzie. Płk 
L. Koc „wyselekcjonowany” został z grupy ofice­
rów więzionych w obozach i trafił razem z kil­
kunastoma innymi wyższymi oficerami do mo­
skiewskich Łubianek, skąd wyzwolony został po 
pakcie Sikorski-Majski.

Można zastanawiać się dzisiaj, po pięćdziesięciu 
latach od tamtych wydarzeń, dlaczego płk Zie­
leniewski i inni jego doświadczeni towarzysze walk 
wybrali kapitulację przed Armią Czerwoną, a 
nie przed Niemcami. Mogli przecież, zaledwie kil­
ka kilometrów na zachód od swego ostatniego 
miejsca postoju, dotrzeć do jednostek X V II kor­
pusu niemieckiego, mogli poddać się niemieckiej 
27 DP, z której oddziałami stoczyli walki 29 wrześ­
nia. Wydaje się, że na decyzji tej zaważyły przy­
najmniej trzy czynniki:
— przekonanie, że w związku ze znacznymi stra­

tami, jakie dowodzone przez nich jednostki za­
dały w ciągu całego września Niemcom, bez­
pieczniej będzie poddać się Armii Czerwonej, 
z którą właściwie — według ówczesnej wiedzy 
czterech pułkowników — Wojsko Polskie pra­
wie nie, toczyło walik;

— przekonanie, wyrażone w chwili podejmowania 
decyzji m.in. przez płk. W. Płonkę, że „Bol­
szewicy dzisiejsi to regularna armia, a nie ho­
łota, jak w 1920 roku”, utwierdzone jeszcze 
oficerskim słowem honoru radzieckiego gene­
rała, który przyrzekł kapitulującym pułkowni­
kom, że po rejestracji wszyscy zostaną zwol­
nieni do domów (J. Wielhorski);

— przekonanie, że są ostatnim walczącym jeszcze 
oddziałem WP- i nie ma sensu dalsze męczenie 
wojska marszami i szukaniem wroga „odpo­
wiedniego” do przyjęci* kapitulacji.

Swoje przekonania i naiwność polityczną nie­
którzy z nich i dziesiątki ich podkomendnych przy­
płacili życiem.

(Koniec ode. 4. —  cdn.)
W następnym odcinku: grupa gen. J. Wolkowic- 

kiego.

L is ty
0 profilu „Relacji”

Piszę tych kilka słów w odpowiedzi na lisa 
pana Lecha Skowrońskiego z Warszawy, któ­
ry ukazał się w 33. numerze „Relacji", a doty­
czył ich profilu. P. Skowroński uważa, że ta­
kie artykuły jak „Polmos przed sądem1’, „No­
tatnik angielski’’ czy „Fizyk w Gandawie" nie 
powinny ukazywać się na łamach tygodnika:- 
Moim zdaniem, powinny one mieć swoje m iej­
sce w „Relacjach”. Już sama nazwa czasopisma, 
wskazuje, 'że ma ono charakter pamiętnika, re­
portażu i służy relacjonowaniu i opowiada­
niu o czymś na żywo. Ujmuje ono zarówno re­
lacje z przeszłości, jak i tego, co się obecnie 
w kraju i regionie dzieje.

Wyobraźmy sobie, że nie ma naszego pisma.
1 co wtedy? Czy w dzienniku T V ktoś chciałby 
podjąć tak drażliwy temat, jakim jest- sprawa 
przywłaszczenia państwowego mienia przez 
„określone” osoby? Na pewno nie. A może na­
pisałby o tym ktoś ze „Sztandaru” czy „Ku­
riera Lubelskiego”? Jeżeli nikt nie zajatby się 
tą sprawą, to skąd społeczeństwo mogłoby się 
dowiedzieć o tym czy owym? Uważam, że czy­
telnicy mają prawo do rzetelnej informacji. 
Oni także chcieliby trzymać rękę ńa „pulsie”, bo 
wszyscy swoją prącą tworzymy dochód naro­
dowy, który wielu osobom udało się czy udaje1 
w dalszym ciągu uszczuplać.

Dla artykułów „Fizyk w Gandawie” czy „No­
tatnik angielski” także powinno znaleźć się 
miejsce. Pokazują one nam inne kraje, gospo­
darność naszych sąsiadów, dobry przykład, któ­
ry warto naśladować. Pokazują ich piękno. Ja. 
ka szkoda, że do naszego kraju mamy tak ma­
ło uczucia. Ilustracje także powinny być. Nie 
zapomnijmy, że mogą one nieść dużo treści. 
Czasem na dłużej utkwią w naszej pamięci niż 
jakiś artykuł napisany tak, że 60 proc. czytel- 

• ników go nie rozumie. Bez ilustracji byłoby 
pusto, smutno i nijako.

J. Gąszcz
Lublin

W sprawie Rydza-Śmigłego
Od ponad 30. lat. interesując się ze względów 

natury rodzinnej i naukbwej osobą ś.p. Mar­
szałka Polski Edwarda Rydza-Smigłego, zbieram 
wszelkie materiały (relacje, wspomnienia, infor­
macje, dokumenty, książki, fotografie, pamiąt­
ki i in.) dotyczące Jego osoby.

Chodzi mi o uzyskanie obiektywnego obrazu 
Marszałka Śmigłego-Rydza jako Człowieka, Po­
laka i Żołnierza — jako postaci, która w hi­
storii Polski odegrała niemałą rolę; postaci, któ­
ra wzbudza tyle kontrowersji. Tyleż diametral, 
nie nieraz różnych uczuć, opinii i osądów. Od 
wyważonych, obiektywnych, oddających spra­
wiedliwość faktom, prawdzie historycznej i... 
Marszałkowi Śmigłemu, do wysoce krzywdzą­
cych czy wręcz niepoważnych.

Żyją jeszcze osoby, które osobiście znały Ed. 
warda Śmigłego-Rydza. Żyje jeszcze wielu Je- 
gi Towarzyszy Broni z okresu walk o wolność, 
niepodległość i całość Rzeczypospolitej. Żyją 
jeszcze osoby (lub ich rodziny), które los zetknął 
z Marszałkiem Śmigłym w różnych okresach Je. 
go życia, w tym we Wrześniu, a szczególne w 
jakże tragicznym dlań okresie po podstępnym 
internowaniu w Rumunii, a potem po Jego 
ucieczce na Węgry czy po powrocie Marszał­
ka do okupowanej Polski w październiku 1941 
r. U wielu osób znajdują się zapewne jeszcze 
materiały: dokumenty, relacje, pisma, rękopisy, 
listy, rysunki, zdjęcia, portrety, popiersia, pła­
skorzeźby. medaliony i in. pamiątki dotyczące 
osoby E. Śmigłego-Rydza. Szczególnie poszuku­
ję materiałów —  zdjęć, relacji, dokumentów —  
związanych z Marszałkiem z okresu Jego dzie­
ciństwa i młodości oraz z Wrześjiia 39 r., z 
przekroczenia granicy polsko-rumuńskiej w dniu 
18 września 39 r. i z okresu aż do śmierci E. 
Śmigłego-Rydza w dn. 2 grudnia 1941 r w War­
szawie.

Może komuś znane są koleje losu szczególnie 
ważnych pamiątek po Marszałku... Każda infor­
macja, dokument, pamiątka stanowi niezwykle 
cenną pomoc w mej żmudnej pracy gromadze­
nia i opracowywania materiałów dot. E: Śmig. 
łego-Rydza. Pracy niełatwej, ale koniecznej - z 
punktu widzenia historii Polski, historii Woj­
ska Polskiego, a także ze względów natury ro­
dzinnej i moralnej...

Jako’ krewny Edwarda Śmigłego-Rydza zwra­
cam się zatem z gorącą prośbą do wszystkich 
Osób,-które są w posiadaniu. jakichkolwiek in­
formacji' czy materiałów dot. Marszałka Śmia­
łego, wierząc, że na pewno zrozumieją intejicje, 
jakimi się kieruję, i zechcą pomóc mi w pracy.

'Osoby, które mogłyby — i chciałyby — w tym 
pomóc, proszę uprzejmie i serdecznie o skon­
taktowanie się ze mną (adres korespondencyjny 
—  listy polecone: Kraków 1, skr. poczt. 598).

Wszystkim, którzy zechcieli życzliwieN a czę­
sto i bardzo serdecznie, odpowiedzieć na moje 
apele prasowe z lat • 1980— 1988, opublikowane 
w „Tygodniku Powszechnym’, ,.Niedzieli",
„Przeglądzie Katolickimi”, „Przekroju” — skła­
dam tą drogą serdeczne podziękowanie.

Krystian A. Waksmundzki 
Kraków

NA LUBELSZCZYŹNIE
j  - -



W RZESIEŃ 1939 zajmował i zaj- 
nęyjje szczególne miejsce w  świa­
domości społeczeństwa polskie­

go. Dla wszystkich istniejących i kon­
tynuujących w  warunkach konspiracji 
działalność sił politycznych, od lewi­
cy po -prawicę, stał się ważnym punk­
tem odniesienia dla ocen przeszłości 
(.szczególnie okresu międzywojennego) i 
rozważań o przyszłości Polski.

Polemika wokół września toczyła 
się n^ wielu płaszczyznach: odnosiła 
się do sfery politycznej, wojskowej i 
gospodarczej. Dotyczyła również sytua­
cji międzynarodowej. Dla opinii for­
mułowanych w  Polsce Ludowej decy­
dujące znaczenie odegrały oceny do- 
końywane przez kierownictwo 
PPR/PZPR, tj. partii, której monopo­
listyczna pozycja w  życiu publicznym 
Polski wpływała także decydująco na 
kształtowanie w  opinii publicznej ob­
razu i wartościowania września 1939.

Zasadnicze wydarzenia związane z 
tragedią 1939 r. analizowano dosyć 
szeroko już w  okresie okupacji. Oce­
na kampanii wrześniowej stała się e- 
lementem rozrachunku z polityką sa­
nacji.

RUCH socjalistyczny, którego 
główny nurt skupiała Polska 
Partia Socjalistyczna o krypto-. 

nimie PPS-WRN, czynił sanacyjne 
kierownictwo państwa odpowiedzial­
nym- nie tylko za polityczne, ale i 
czysto militarne nieprzygotowanie do 
wojny. W  opinii kierownictwa tej 
partii, wina za taki stan „spada cał­
kowicie na Prezydenta, Naczelnego 
Wodza i Rząd wraz z całą kliką ozo- 
nowo-biurokratyczną”.

Kierownictwo PPS-W RN krytykowa­
ło również społeczne oblicze armii pol­
skiej, uważając, iż mimo całego pa­
triotyzmu i dzielności szerokich mas 
żołnierskich i oficerskich, mimo goto­
wości do wysiłku i ofiar, którą tak 
chlubnie potwierdziły bitwy wrześnio­
we, armia, daleka była od tradycji i 
oblicza -stu pięćdziesięciu lat walki o 
niepodległość.

Trwałym elementem ocen września, 
przyjętym przez przywódców powojen­
nego ruchu socjalistycznego, było wy­
dobycie z historii dni wrześniowych 
elementu heroizmu, poświęcenia i de­
terminacji w  zmaganiach z przeciwni­
kiem. Nosicielami tych wartości byli 
w opipii socjalistów szeregowi żołnie­
rze i robotnicy. Ich postawa przeciw­
stawiana była postępowaniu dygnita­
rzy cywilnych i wojskowych: „Sztan­
dar walki o niepodległość, porzucony 
ttft rumuńskiej granicy przez hałaśli­
wych ozonowych chorążych, podniósł 

.opuszczony przez wyższe dowództwo 
żołnierz polski, podniosły masy ludo­
we”. . ..

Akcentowano więc, że w  obliczu a- 
gresji nie zawiedli prości żołnierze i 
masy pracujące. Dla -socjalistów 
pierwszoplanowym symbolem Polski 
-walczącej z najazdem była obrona 
Warszawy. Pisał Zygmunt Zaremba: 
„Jeśli "kiedykolwiek Polak czy czło­
wiek nain obcy lub wrogi, wmyślając 
się w  ponurą tragedię września, zechce 
winy uzurpatorskiego kierownictwa 
Państwa przenieść na cały naród pol­
ski, obrona Warszawy i ochotnicza 
brygada robotnicza będą zawsze za­
przeczeniem takich krzywdzących u- 
ogólnień”.

Integralną częścią rozważań o wrześ­
niu 193^ socjalistów skupionych wo­
kół PPS-W RN była ocena wkroczenia 
wojsk Armii Czerwonej na terytorium 
II Rzeczypospolitej. Traktowano ten 
fakt tak samo jak agresję niemiecką. 
Układ Ribbentrop-Mołotow uważany 
był za zielone światło dla agresji z 
obu stron i traktowany jako kolejny 
rozbiór Polski. Związkowi Radzieckie­
mu przypisywano dążenia imperialne 
analogiczne do carskiej Rosji. Socjaliś­
ci, podobnie jak dominujący nurt lu­
dowców, nie uznawali aneksji ziem 
wschodnich przez Armię Czerwoną i 
domagali się poszanowania Traktatu 
Ryskiego.

Uznanie września za klęskę narodo­
wą nie przekreślało politycznego sen­
su polskiego oporu. Podkreślano, że 
bohaterska postawa Polaków -sprawiła, 
iż sojusznicy zyskali czas na przygo­
towanie do obrony. Reasumując, moż­
na stwierdzić, iż dla socjalistów wrze­
sień 1939 był Symbolem o dwojakim 
znaczeniu. Z  jednej strony, oznaczał 
koniec sanacyjnej Polski; z drugiej, 
nokazywał wolę, hart i siłę Polaków 
do walki o swą niezawisłość, o odro­
dzenie bytu państwowego w  nowym 
k=’ *<dcie ustrojowym.

Re a k t y w o w a n a  w  Lublinie 
Polska Partia Socjalistyczna 
(1944— 1948) podtrzymywała ge­

neralnie tę ocenę. Wycofała się na­
tomiast z opinii na temat roli ZSRR 
we wrżeśniu 1939 roku. Jej liderzy 
starali się zdecydowanie odciąć od

sądów ruchu socjalistycznego z okresu 
okupacji (PPS-W RN) w  tej kwestii, 
traktując je jako przejaw antysowie- 
tyzmu i antykomunizmu części socja­
listów. Gorliwie wspomagali ich w 
tych działaniach współtowarzysze z 
Polskiej Partii Robotniczej.

K o n s p i r a c y j n y  ruch ludowy 
i jego główna siła, Stronnictwo 
Ludowe „Roch”, podobnie jak 

PPS-WRN, obarczało .sanację główną 
odpowiedzialnością za klęskę wrześnio­
wą. Uważano natomiast, że wielką za­
sługą ludu polskiego było to, iż mimo 
wszystkich przeszkód i cierpień nie za­
łamał się i nie upadł. On też w  ob­
liczu tragedii z września 39 ponosił 
główny ciężar walki i pracy.

Reminiscencje ocen września znala­
zły -się w  programie ruchu ludowego, 
gdy kreślono obraz nowej polskiej ar­
mii, zdemokratyzowanej, posiadającej 
korpus oficerski związany z masami 
ludowymi. W  armii miał obowiązywać 
zakaz instytucjonalnego wiązania się 
wojska z polityką.

W  lutym 1964 r. przywódca Polskie­
go Stronnictwa Ludowego, Stanisław 
Mikołajczyk, ponowił oskarżenie sa­
nacji jako głównego winowajcy tra­
gedii września. Wskazał przy tym na 
zgubną politykę wewnętrzną i zagra­
niczną, prowadzoną przez rządzącą w

POLSKI
Janusz Wrona

* .
1939 i*, ekipę. Mikołajczyk nie rozwi­
jał jednak myśli prezentowanej przez 
SL „Roch” odnośnie roli ZSRR w  -tym 
okresie. Miał świadomość, iż dostar­
czyłby jedynie dodatkowych argumen­
tów propagandowych zwalczającym 
go nieustannie komunistom. Podkreślił 
natomiast zasługi ruchu ludowego dla 
patriotycznego i obywatelskiego wy­
chowania mieszkańców wsi, które za­
owocowały bohaterską postawą chłop­
skich żołnierzy we wrześniu, .a. następ­
nie zbrojnym oporem Batalionów 
Chłopskich.

LATEM  1944 roku dokonywała się 
w Polsce zasadnicza zmiana u- 
•strojowa oraz następowała głę­

boka reorientacja polityczna państwa 
polskiego w  układzie międzynarodo­
wym. Wywołała ona naturalny po­
dział społeczeństwa na tle stosunku do 
państwa, a więc do historii.

Stosunek do państwa jest w dużej 
mierze stosunkiem' do tej historii, z 
której bierze ono swój rodowód. Nurt 
komunistyczny —  z którego wyłoniło 
się powojenne państwo polskie — nie 
miał ani zbyt długiej historii, ani nie 
był wystarczająco szeroki, aby stać 
się naturalnym przedłużeniem dotych­
czasowych dziejów polskich.

Tymczasem już latem i jesienią 1944 
roku miała się dokonać praktyczna we­
ryfikacja wezwań Manifestu PKWN, 
by Polacy, w  dużej mierze żołnierze 
września, wstępowali w  szeregi Woj­
ska Polskiego i zgotowali Niemcom no­
wy Grunwald.

Żołnierze i oficerowie polskiej armii 
przedwrześniowej w  okresie okupacji 
gremialnie związani ibyli z AK. Była 
to naturalna konsekwencja realizacji 
celów i zadań zawartych w  przysiędze 
żołnierskiej. O ile początkowo, we 
wrześniu 1944 r., kierownictwo PPR  
postulowało, by „zrobić wszystko, aby 
wcielić szeregi A K  do Wojska Polskie­
go”, to w  październiku, w  związku z 
zainspirowaną przez Stalina zmianą li­
nii politycznej PK W N. sytuacja uległa 
diametralnej zmianie.

Głównodowodzący Wojskiem Pol­
skim, gen. Michał Rola-Żymierski, zo­
stał ostro skrytykowany na posiedze­
niu Biura Politycznego KC PPR  
22 października 1944 r. za sposób 
realizacji polityki kadrowej w  armii. 
Jakub Berman wręcz oświadczył: 
„Stary korpus oficerski jest wrogi i 
na nim budować nie można".

Można więc śmiało postawić tezę, iż 
los, miejsce i rola oficerów przedwo­
jennej armii polskiej zostały general­

nie przesądzone już jesienią 1944 roku, 
nie zaś kilka lat później, jak sugeruje 
się w  dotychczasowej literaturze.

Podsumowująca dyskusję, rezolucja 
Biura Politycznego KC PPR w  spra­
wie sytuacji i pracy w  wojsku jako 
najważniejszą przyczynę niebezpiecz­
nej dla wpływów PPR (czytaj władzy) 
sytuacji uznała „błędną koncepcję for­
mowania korpusu oficerskiego, której 
kierownictwo partyjne nie zdołało za­
wczasu skorygować. {...]. Dowództwo 
Naczelne dopuszczało do stanowisk 
starych oficerów polskich, z których 
większość, jak się okazało, była, a czę­
sto jest związana z reakcyjnymi orga­
nizacjami”.

PO zakończeniu wojny polityka 
kadrowa uległa złagodzeniu, 
część przedwojennej kadry ofi­

cerskiej, przebywająca w  oflagach na 
terenie Niemiec, zasiliła Wojsko Pol­
skie. Wkrótce po wyborach 1947 roku 
wielu z nich, jak między innymi płk 
Emil Czapliński z Lublina, zostało 
przymusowo zdemobilizowanych pod 
pretekstem redukcji etatów. Tych, któ­
rych pozostawiono w  służbie, oczeki­
wał później okrutny los. Jednych, jak 
kapitana Franciszka Dąbrowskiego, za­
stępcę majora Sucharskiego na We­
sterplatte, 'zwolniono z dnia na dzień, 
pozostawiając bez środków do życia.

Kpt. Dąbrowski otrzymał nakaż opu­
szczenia . Wybrzeża, którego bronił w  
1939 roku. „Znalazł się w  Krakowie, 
na krakowskim bruku, to znaczy bez 
mieszkania i bez możliwości leczenia 
zaawansowanej już gruźlicy —  wspo­
mina jego córka Elżbieta Dąbrowska. 
(«Odrodzenie» nr 36/88). —  Dostaliś­
my wydzieloną część ‘mieszkania, bez 
podstawowych urządzeń sanitarnych, 
socjalnych, które mieściły się na klat­
ce schodowej. (...] Jak mógł pracować 
zawodowy oficer, sprzedając gazety w  
kiosku? [...] Szył na koniec pantofle”. 
Inni znaleźli się w  celach śmierci. 
Maltretowani w  śledztwie jako „wro­
gowie ludu” i agenci obcego wywiadu, 
słyszeli często zarzut najcięższego ka­
libru: „Służyłeś w  sanacyjnym woj­
sku”. Nie każdy udręczony był w  sta­
nie odpowiedzieć: „A w jakim mia­
łem służyć?”.

Postępujące od 1948 roku zawężenie 
tradycji ideowych i całkowite podpo­
rządkowanie doktrynie stalinowskiej 
postawiło tradycję propagowaną przez 
komunistów w  opozycji do najogólniej 
nawet pojmowanej tradycji historycz­
nej. Z  polskiej historii zniknęły nie­
mal całkowicie tak ważne okresy, jak 
nurt niepodległościowy poprzedzający 
11 listopada 1918 r. i wojna 1920 r. 
W  okrojonej i sfałszowanej wersji 
przedstawiano też wojnę we wrześniu 
1939 r., podobnie jak cały okres lat 
1939— 1945.

Bohaterstwo polskiego żołnierza, je­
go patriotyzm nie znajdowały specjal­
nego miejsca w  obrazie II Rzeczypo­
spolitej, kreowanym przez propagandę. 
Państwo niesłychanego ucisku klaso­
wego nie mogło być przecież bronione 
przez masy we wrześniu 1939 r.

Już słynny rozkaz nr 88, wydany 
przez Michała Rolę-Zymierskiego, Ma­
riana Spychalskiego i Władysława 
Korczyea z okazji dnia zwycięstwa 9 
maja 4945, wspominał jedynie o o- 
brońcach Westerplatte i obrońcach 
Warszawy. Motyw obrońców stolicy, 
propagowany przez nurt socjalistycz­
ny. przejmą po 1948 roku komuniści. 
Oni też od początku będą kreować 
bohaterski obraz Mariana Buczka jako 
symbolu walki komunistów polskich 
we wrześniu 1939 r.

STOSUNEK polskich komunistów 
do walk wrześniowych Warunko­
wany faktem podpisania układu 

Ribbentrop-Molotow w  dniu 23 sierp­
nia 1939 r., wkroczeniem Armii Czer­
wonej do Polski 17 września 1939 r. o- 
raz okupacją terytorium państwa pol­
skiego przez ZSRR. Istotne znaczenie

miała ocena wojny, dokonana 9 wrześ­
nia 1939 r. przez Międzynarodówkę 
Komunistyczną, która uznała działa­
nia obronne Polaków za wojnę impe­
rialistyczną.

Skomplikowane dla komunistów u-, 
warunkowania kampanii wrześniowej 
mocno utrudniały interpretację tego 
wydarzenia i powodowały, że prezento­
wane oceny manipulowały faktami i 
preferowały wartości pożądane przez 
partię z punktu widzenia realizacji jej 
linii politycznej, kosztem naukowej 
wiedzy historycznej.

Opinie o wrześniu, sformułowane 
przez przywódców PPR w  latach 
1944/1945, w  okresie zdobywania wła­
dzy przez tę partię, były powielane 
przez kolejne ekipy kierownicze i sta­
nowiły oficjalną interpretację wyda­
rzeń przez blisko czterdzieści pięć lat. 
Poza retoryką okresu Bolesława Bie­
ruta, gdy doszukując się przyczyn wy­
buchu wojny, cytowano obficie ge­
nialnego Stalina i powielano jego te­
zę, iż „wojna była nieuniknionym 
rezultatem rozwoju światowych eko­
nomicznych i politycznych sił na ba­
zie współczesnego monopolistycznego 
kapitalizmu”, podstawowe założenia i 
tezy ocen września pozostały niezmien­
ne. Lata siedemdziesiąte i osiemdziesią­
te przyniosły nieco inne rozłożenie

akcentów 1 Zmodyfikowały język pre­
zentowanych ocen. . .

W  tradycji PiPR/PZPR odniesienia 
do września 1939 r. były zawsze trak­
towane jako punkt wyjścia analizy u- 
zasadniającej historyczną konieczność 
przyjęcia i sprawowania władzy przez 
komunistów. Obraz i oceny września 
miały tak wpływać na świadomość hi­
storyczną Polaków, by ułatwić swoistą 
legitymizację faktu zdobycia władzy 
przez PPR w 1944 r. i sprawowanie jej 
przez PZPR w  kolejnych dekadach.

Kampania wrześniowa i  upadek pań­
stwa przedstawiane były przez kolej­
ne dziesięciolecia zgodnie z następu­
jącymi tezami:
1. Klęskę 1939 r. spowodowały pol­

skie klasy posiadające: burżuazja 
i obszarnictwo.

2. One to wraz z sanacją odrzuciły o- 
fertę pomocy ze strony ZSRR, ska­
zując kraj na koszmar okupacji hi­
tlerowskiej. Związek Radziecki nie 
ponosi odpowiedzialności za wybuch 
II wojny światowej.

3. Klęsce wrześniowej winne są de­
mokracje zachodnie —  Francja i 
Anglia, które nie udzieliły Polsce 
pomocy.

4. Tylko sojusz z ZSRR jest gwaran­
tem bezpieczeństwa Polski.

5. Rok 1939 to ostateczna klęska pań­
stwa burżuazyjnego (państwa demo­
kracji parlamentarnej).'

6. Komuniści stanowili we wrześniu 
1939 r. awangardę obrońców" oj­
czyzny. Oni też zainicjowali ruch 
oporu w  kraju.

7. PPR, mając poparcie mas i ZSRR, 
przejęła więc władzę, będąc jedy­
ną gwarantką ljezpiecznego i nie­
podległego bytu Polski.

DECYDUJĄCE dla utrwalenia* po­
wojennego obrazu września były 
opinie Wł. Gomułki i B. Bieruta. 

Nie można więc pominąć ich osobi­
stych doświadczeń z tego okresu. Po 
uwolnieniu z więzienia Wł. Gomułka 
znalazł się w  Warszawie. Tu też zastał 
go 17 wrzesień 1939 r. Wkroczenie A r­
mii Czerwonej, jak większość komuni­
stów, potraktował jako pomoc udzie­
loną narodowi polskiemu. Wkrótce też 
przedostał się do Białegostoku będące­
go pod okupacją radziecką.

W  niepublikowanej biografii B. Bie­
ruta Władysław Ważniewski pisze: 
„Komuniści [...] zdecydowani byli po­
przeć całkowicie Armię Radziecką. 
Gotowi byli do udzielenia jej wszel­
kiej pomocy i do współdziałania z nią. 
Tak pojmował też swój obowiązek 
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Takie mieliśmy podręczniki.
Jakie mieliśmy czasy

CZEGO UCZONO 
0 WRZEŚNIU 1939?
Andrzej Stępnlk

W YZWOLENIE wschodniej Polski w  1944 r. 
oraz przejęciie władzy na tych terenach 
przez PKWIN nie było dla szkoły polskiej 

tak diuiżym wstrząsem, jak dla kół poiityczno- 
-wojskowych. Złożyło się na to szereg taktycznych 
ustępstw ze strony władzy na rzecz nauczyciel­
stwa, które otrzymało przejściowe gwarancje 
wolności demokratycznych przekonań politycznych, 
wypowiadania się i działalności zgodnej z przeko­
naniami.' Czas swoistego liberalizmu w  nauczaniu 
historii przedłużył się do stycznia 1947 r. na okres, 
kiedy to kierownictwo Ministerstwa Oświaty zo­
stało przekazane Czesławowi Wycechowi z PSL.

Równocześnie w  kręgach kierowniczych PPR 
rozpoczęły się przygotowania do przebudowy szkod­
nictwa. Zapoczątkowało je powołanie w listopa­
dzie 1944 r. Wydziału Reformy Szkolnej (WRS), 
którego główną animatorką stała się, przy­
była jesienią ze Związku Radzieckiego, Żanna 
Kormanowa. Ona to podjęła pierwszą próbę zmia­
ny treści programowych w duchu klasowej wizji 
dziejów.

Zasadnicze zmiany przyniósł rok szkolny 1947/48. 
Zwycięstwo Bloku Demokratycznego w  wyborach 
styczniowych 1947 r. przyniosło nun. odsunięcie 
ludowców od administracji szkolnej. Zagadnienia 
oświatowe stały się zaś komponentem ogólnej 
strategii politycznej PPR. W nowej sytuacji z 
WRS popłynęły sugestie, by bilans kampanii wrze­
śniowej ukazywać jako wynik „faszyzacji” II 
Rzeczypospolitej. Ż. Kormanowa np. stwierdzała, 
że nawet losy legionów powinny być okazją, by 
ukazywać uczniom ,pożywkę, z której wyrosły 
najbardziej jadowite korzenie naszego faszyzmu”.

NA POCZĄTKU lat pięćdziesiątych prefero­
wany przez PZPR model oświatowy zastał 
utrwalony. Forsowano wówczas postulaty: 

zbliżenia młodzieży do współczesności;, pogłębienia 
znajomości marksizmu-leninizmu, wykorzenienia 
resztek oportunizmu, pogłębiania przyjaźni z na­
rodami ZSRR, oparcia dydaktyki na podstawach 
pedagogiki socjalistycznej i iń. Szkole wyznaczono 
czołowe miejsce w  walce ideologicznej.

Dla realizacji nowych celów zalecano m.in. sy­
stematyczne i cierpliwe wyjaśnianie uczniom myśli 
Bieruta i  Stadna. Pożądany wówczas oihraz dzie­
jów najnowszych miały upowszechniać, sukcesyw­
nie wprowadzane od 1932 r., nowe podręczniki. 
Lata II Rzeczypospolitej i I I  wojny światowej 
naświetlały „Materiały do nauczania w  klasie 
X I” Z. Konmanowej. Okres Polski Odrodzonej 
traktowany był w nim jako klucz do zrozumienia 
losów wojennych i genezy ludowego państwa. La­
ta 1918-1939 przedstawiano tu w  wyjątkowo nie­
korzystnym świetle. Słowem „faszyzm” zastępowa­
no wyjaśnianie dokonujących się przemian wew­
nętrznych W Polsce po maju 1926 r. Miało to na 
celu zasugerowanie przyczyn upadku II Rzeczypo­
spolitej we wrześniu 193® r.

Przebieg kampanii wrześniowej Z. Kormanowa 
przedstawiła w  sobie tylko właściwy sposób. Ubo­
lewała nad zatajeniem przed narodem przez rząd 
polski żądań Hitlera oraz „nikczemnością” mini­
stra spraw zagranicznych Józefa Becka, który 
odrzuci! zaoferowaną przez ZSRR pomoc na wy­
padek wojny i popchnął tym naród ku nieszczę- 
oiiu. Dopiero „wrzesień 1939 r, — pisała __ ujaw­
nił jeszcze raz całą zgniliznę i zaprzaństwo spra­
wującej rządy kliki sanacyjnej”, która łudziła się 
nadzieją „dogadania się z hitlerowcami” . Ostatecz­
nie sprawa skończyła się — zdaniem Z. Korma- 
nowej — haniebną ucieczką polskich dygnitarzy 
sanacyjnych do Rumunii. W konsekwencji żołnierz 
polski musiał iść z bagnetem na czołgi, a komu­
niści składać swe ostatnie oszczędności na rzecz 
obrony zdradzonego kraju.

Wrzesień ukazał więc, kto był prawdziwym pa­
triotą. Dla Z. Konmanowej oczywiście tylko Ma­
rian Buczek — „to ucieleśnienie postawy ideowej 
we wrześniu 1939 r.” , natomiast zdrajcy to „pol­
skie klaisy posiadające, kapitaliści i obszarnicy, 
którzy zawsze myśleli tylko o obronie swego sta­
nu posiadania i gotowi byli do zaprzedania oj­
czyzny choóby za miskę soczewicy".

Walki wrześniowe przedstawiła autorka jako 
ciąg dalszy rozbójniczej polityki niemieckich fa­
szystów, tolerowanej i- popieranej przez anglo- 
-francuskich imperialistów. Kormanowa nie za­
stanawiała się też nad bilansem stoczonych walk. 
Głosiła, że „reakcja polska zrezygnowała z wal­
ki i  obrony. Skapitulowała przed napaścią, nim 
jeszcze poniosła klęskę na polach bitew [...]. Fa­

szystowscy kierownicy państwa polskiego — pisa­
ła dalej — nie chcieli w gruncie rzeczy prowa­
dzić wojny przeciw Hitlerowi i faktycznie tej woj­
ny nie prowadzili':” . Złego lo.su uniknęła — zda­
niem autorki — jedynie ludność Ukrainy i Biało­
rusi Zachodniej, która zastała wyzwolona przez 
Anmię Czerwoną, witaną tam z „niesłychanym en­
tuzjazmem” . Wspominała też że „reakcjoniści pol­
scy” chcieli przedstawić te wydarzenia jako akt 
wrogości wobec Polski. Dalej przechodziła do
omawiania wydarzeń w innych częściach europej­
skiego teatru wojny.

STAN nauczania historii budził falę zrozu­
miałej krytyki. W 1955 r. jawnie zaczęto 
zgłaszać postulaty oparcia nauczania na

obiektywnych kryteriach, wypływających z dorob­
ku nauki' historycznej, zmiany systemu kształcenia 
nauczycieli, odejścia od nadmiernej aktualizacji 
oraz przedstawiania historii w  czarno-białych bar­
wach, zbliżenia historii oficjalnej dó tradycyjnych 
wartości itp.

Po październiku 1956 r. rozpoczęto prace nad 
wyeliminowaniem ze szkolnej edukacji historycznej 
schematów i haseł o wydźwięku publicystyczno- 
-propagandowym. Nie do końca się to jednak uda­
ło.

Pomimo nowej, mniej cynicznej frazeologii 
obraz września 1939 niewiele się zmienił. Na ofi­
cjalnych ocenach ciążyła polityczna interpretacja 
Władysława Gcm/uŁki. Świadczy o tym m.in. pod­
ręcznik Anny Klutoówny i Janiny Stępieniowej z 
1957 r., przygotowany bez żadnej troski o zacho­
wanie realiów historycznych.

Około 1958 r. dyskusja nad uwiarygodnieniem 
historii, prezentowanej przez szkołę, zaczęła tra­
cić swą dynamikę. W łatach sześćdziesiątych pro­
ces przemian został praktycznie zahamowany.

Za charakterystyczny dla tych czasów możemy 
uznać podręcznik Henryka Sędziwego, omawiają­
cy okres 1905-1959. Wrzesień przedstawiano w 
nim wyłącznie jako wynik izolacji politycznej oraz 
słabości militarnej i gospodarczej Polski. Wśród 
przesłanek politycznych na plan pierwszy wysuwał 
podręcznik irracjonalną niechęć rządu polskiego 
do uczestniczenia w  sojuszu ze Związkiem Radzie­
ckim oraz konsekwencje rzekomego związania 
Polski z faszyzmem i hitleryzmem. To one — zda­
niem autora — pchnęły ZSRR do sojuszu z Hitle­
rem, w  którym obie strony dążyły jedynie do 
odroczenia wzajemnego konfliktu. Przebieg woj­
ny obronnej zastał przedstawiony przez H. Sę­
dziwego w  konwencji martyrologicznej. Akcento­
wał on cierpienia ludności cywilnej, którym nie 
mogło położyć kresu bohaterstwo żołnierza pol­
skiego w  nierównej walce. Obrazu goryczy do­
pełniał opis ucieczki za granicę ówczesnej ekipy 
rządzącej. Nie wspominał przy tym autor o od­
powiedzialności ZSRR za wynik kampanii wrze­
śniowej.

Z M IANY zachodzące w  strukturze społecznej 
i politycznej kratfu u progu 1970 r. wywoła­
ły ożywioną dyskusję nad dotychczasowym 

modelem kształcenia historycznego. Ich efektem 
stała się kolejna modyfikacja programów naucza­
nia oraz wycofanie opracowania H. Sędziwego. 
(Zastąpił go w  tymże roku nowy podręcznik au­
torstwa Mariana Wojciechowskiego.

Nie zapowiadało to jeszcze daleko idących prze­
mian w  dydaktyce historii. Wprowadzony podrę­
cznik czynił kluczem do rozumienia klęski wrześ­
niowej polsko-niemiecką deklarację o niestosowa­
niu przemocy z dn. 2611934 r., która — zdaniem 
auitora — doprowadziła Polskę (zainteresowaną u- 
imacnianiem „kordonu sanitarnego” wokół 
ZSRR) do współdziałania politycznego z Niemca­
mi oraz uniemożliwiła poważniejszy charakter ro­
kowań w  .sprawie tzw. Paktu Wschodniego z udzia­
łem Związku Radzieckiego. „Samobójcza polityka 
rządu polskiego, przypieczętowana jego udziałem 
w  rozbierze Czechosłowacji, doprowadziła — pisał 
M. Wojciechowski — do izolacji Polski oraz umo­
żliwiła Niemcom stawianie jej żądań terytorial­
nych” !

Niemcy — według autora — wygrali bitwę gra­
niczną dzięki bierności zachodnich aliantów. W  tej 
sytuacji rząd polski (^przedstawiany już w  korzy­
stniejszym świetle!) był bezsilny. Pomimo boha­
terstwa żołnierza polskiego, wykazanego na 
Westerplatte, nad Bzurą 1 w  obronie Warszawy, 
władze państwowe i wojskowe musiały w  nocy z 
17 na 18 IX  opuścić kraj, chcąc z zewnątrz kie­
rować jego obroną. Uczniowie otrzymali również

informację o wkroczeniu Armii Czerwonej na te­
rytorium Polski rankiem 17IX. Zestawienie tych 
dwóch dat miało poważne znaczenie, gdyż dotych­
czas uzasadniano wkroczenie Rosjan — wcześniej­
szą ucieczką władz polskich.

— W ocenie politycznych i wojskowych przyczyn 
klęski wrześniowej M. Wojciechowski wysunął na 
pierwszy plan niechęć do oparcia się przedwojen­
nych rządów o ZSRR. Wspominał też o słabej, żie 
wyszkolonej armii polskiej i nieskutecznym pla­
nie obrony przed dobrze uzbrojonymi Niemcami. 
Nowe spojrzenie na wrzesień 1939 sugerowało 
stwierdzenie, że wówczas wojna dopiero się zaczę­
ła. Kontynuować ją mieli Pouacy, zorganizowali, 
w ruchu oporu. Praca M. Wojciechowskiego sta­
nowiła więc pewien wyłom w  dotychczasowej pra­
ktyce przedstawiania .i interpretowania pierwszej 
fazy II wojny światowej. Mimo to ciągle dużo w  
tym podręczniku było skrótów, przemilczeń i nie­
domówień.

S IERPIEŃ 1981 r. przyniósł kolejną falę kry­
tyki obowiązujących programów nauczania 
i podręczników historii w środowisku nau­

czycieli i naukowym. Stały się one również przed­
miotem zainteresowania opozycji politycznej, któ­
rej przedstawiciele dokonali nawet aktu ich symbo­
licznego spalenia. Skłoniło to ówczesne Minister­
stwo Oświaty do korekty dokumentów programo­
wych oraz wycofania dotychczasowych podręczni­
ków w najstarszych klasach szkoły podstawowej i 
średniej.

Wraz z nowymi programami w 1984 r. do 
szkolnictwa podstawowego weszło opracowanie 
Andrzeja Szczęśniaka, traktowane początkowo ja­
ko książka pomocnicza. Problematyka września 
1939 została tym razem przedstawiona w szero­
kim kontekście stosunków międzynarodowych i 
wewnętrznych. Poświęcono im też dużo więcej 
miejsca.

Autor zadbał tym razem o ukazanie, nikomu do­
brze nie służących, tematów tabu, znanych zre­
sztą już wówczas sipołecznościom szkolnym z in­
nych źródeł. Po raz pierwszy więc omówienia do­
czekał się radziecko-niemiecki pakt. o nieagresji 
z 23 VIII. Autor nadmieniał przy tym o układzie 
rozgraniczającym dwustronne „strefy wpływów” 
oraz wynikającym stąd niebezpieczeństwie dla 
Polski. Przedstawił też sprawę wkroczenia Armii 
Czerwonej na obszary wschodniej Polski oraz 
polisko-radzieckie walki na wschodzie.

Nowego naświetlenia doczekał się akt przenie­
sienia siedziby naczelnych organów państwowych 
poza granice, walczącej na dwóch frontach, Pol­
ski. Zgodnie z nową interpretacją, u podstaw tej 
decyzji leżało przekonanie władz o możliwości 
kierowania walką narodu spoza granic kraju. Poza 
tym uczniowie otrzymali informację o wizycie 
ministra Ribbentropa w Moskwie 27I X 1939 r. i 
bezowocnych pertraktacjach w sprawie utworze­
nia kadłubowego państwa polskiego oraz o podpi­
saniu 28 IX  pomiędzy ZSRR i Niemcami układu 
o „przyjaźni i granicach” ustanawiającego linię de- 
mairkacyjną na linii rzek: Narew-iBug-San.

Szerzej w nowym podręczniku mówiło się też o 
stosunkach polsko-węgierskich i polsko-brytyjskich 
w początkowej fazie wojny, rządzie RP na emi­
gracji i innych zagadnieniach. Po raz pierwszy (i 
jedyny) w powojennej historii w  podręczniku nie 
znalazł się przykład postawy M. Buczka.

Przy ocenie września 1939 autor stwierdzał, iż 
„nde była to już walka o zwycięstwo, lecz manife­
stacja woli narodu polskiego do boju o utrzyma­
nie własnego, niepodległego państwa”.

Niezależnie od swych niedostatków, był to pierw­
szy po wojnie podręcznik zawierający oprócz go­
towej wiedzy histerycznej, wraz z interpretacja­
mi i  ocenami, także materiał „surowy” w posta­
ci faktów, które uczeń powinien usystematyzować, 
ukazać związki pomiędzy nimi oraz zinterpretować 
i ocenić.

Następnym opracowaniem ąpełniającym warunek 
zgodności z dorobkiem historiografii jest podręcz­
nik historii dla klasy IV  liceum ogólnokształcą­
cego i zarazem III klasy technikum oraz liceum 
zawodowego pióra Tadeusza Sergiejczyka. Nte 
ustępuje on opracowaniu A. Szczęśniaka. Posiada 
ponadto tę przewagę, że wyjaśnia wydarzenia 
wrześniowe z punktu widzenia gry politycznej 
mocarstw, co przydaje mu metodologicznej doj­
rzałości.

O DEJŚCIE cd dogmatycznego modelu szkol­
nej edukacji historycznej jeszcze do nie­
dawna spotykało się w  różnych kręgach z 

niechętnym, jeżeli nie wrogim stosunkiem. Nowym 
podręcznikom zarzucano skłonność do lansowania 
pluralizmu ideologicznego i metodologicznego, odej­
ście od założeń materializmu historycznego. Kon­
cepcja otwartego nauczania historii była trakto­
wana jako szkodliwa pod względem wychowaw­
czym.

Podsumowując, powiedzmy, że takie mieliśmy 
podręczniki, jakie mieliśmy czasy. Szczęśliwie 
powrotu do dawnego schematyzmu i wulgarnie 
pojmowanego materializmu historycznego być już 
nie może. Miejmy przynajmniej nadzieję...

Autor jest pracownikiem naukowym Instytutu 
Historii UMCS



Dokończenie ze str. 12
Bolesław Bierut, który po przybyciu 
do Lublina natychmiast nawiązał kon­
takt z Franciszkiem Jóźwiakiem i kil­
koma innymi komunistami. Utworzo­
no wówczas pięcioosobowy komitet ro­
botniczy, który miał wystąpić jako 
polska władza rewolucyjna na wypa­
dek przewidywanego wkroczenia A r­
mii Radzieckiej do miasta. [...] Ponie­
waż jednak Armia Radziecka nie 
wkroczyła do Lublina i utrzymała się 
tam okupacja hitlerowska, komitet 
robotniczy prawie w całości wyjechał 
do Kowla” . Dodać należy, że Armia 
Czerwona była już około 20 kilome­
trów od miasta, lecz nowe wspólne 
uzgodnienia niemiecko-radzieckie za­
trzymały jej marsz ku Wiśle i spowo­
dowały wycofanie na -linię Bugu i Sa­
nu.

iPięć lat po wydarzeniach wrześnio­
wych Władysław Gomułka na łamach 
organu PPR „Trybuny Wolności” tak 
je podsumowywał; „Historia utraty nie­
podległości Polski, historia września 
1939 r. — to historia sanacji, historia 
piłsudczyzny dat 1918—1939. [...] Wrze­
sień 1939 roku nie był bynajmniej dla 
Polski czymś nieuniknionym [...]. Pol­
ska mogła uniknąć tego losu pod 
jednym warunkiem, mianowicie pod 
warunkiem posiadania wojennego so­
juszu z najpotężniejszym swoim są­
siadem — ze Związkiem Radzieckim. 
[...] Nie posiadaliśmy wojennego soju­
szu Ze Związkiem Radzieckim z winy 
tych, którzy Polską rządzili. [...] Pol­
skę doprowadziła do katastrofy sana­
cyjna polityka nienawiści do Związku 
Radzieckiego. (...] Źródło tej nienawiś­
ci, żywionej przez reakcję polską wo­
bec Związku Radzieckiego, nie wypły­
wało z narodowych interesów Polski, 
lecz z klasowych, egoistycznych in­
teresów reakcji” ,

W innym programowym wystąpieniu 
— na I Zjeździe PPR w  grudniu 1945 
roku — Gomułka dokonał szczegółowej 
analizy klęski wrześniowej. Oskarżał 
sanację, oskarżał Francję i Anglię za 
bezczynność, -dość konkretnie wylicza­
jąc siły i środki, jakie były w dyspo­
zycji zachodnich sprzymierzeńców. 
Konkludował, iż to polityka Zachodu 
i chęć skierowania ekspansji niemiec­
kiej na wschód doprowadziły do w y­
buchu drugiej wojny światowej.

Wł. Gomułka nigdy natomiast nie 
wspomniał, jak układ z 23 sierpnia 
1939 r. wpłynął w istotny sposób na 
pacyfistyczne postawy komunistów w 
Europie Zachodniej, głównie zaś Fran­
cji. Miał natomiast świadomość, o 
czym mówił na plenum KC PPR w 
lipcu 1945 r., że „poważna część spo­
łeczeństwa pojmuje jeszcze rok 1939 
tak, jak mu wmawia sanacja, tj. Niem­
cy napadli na nas z zachodu, a Sowie­
ty ze wschodu”. W inym miejscu do7 
dawał: „Tania i zakłamana propagan­
da reakcji polskiej operuje ciągle ar­
gumentami o >»nożu w  plecy«. jaki 
Polska rzekomo otrzymała od Armii 
Czerwonej w kampanii wrześniowej” . 
O tym, że nie są to twierdzenia praw­
dziwe, miały świadczyć. Zdaniem sekre­
tarza generalnego PPR, następujące 
fakty: odrzucenie propozycji współ­
działania z ZSRR przez rząd polski, 
zlikwidowanie przez Niemcy państwo­
wości polskiej przed 17 września 1939 
roku, nieudzielanie przez Francję i 
Anglię pomocy Polsce oraz uzasadnio­
ne pretensje sowieckie do zajętych 
ziem' polskich. Jak traktuje te argu­
menty współczesna wiedza historyczna, 
jest rzeczą dość powszechnie znaną.

Podsumowując problem 17 września, 
Wł. Gomułka stwierdził i był w  tym 
stwierdzeniu konsekwentny przez cały 
okres kierowania partią komunistycz­
ną: „Wobec takich faktów wkroczenie 
wojsk Armii Czerwonej w  dniu 17 
września na ziemie zabużańskie było 
krokiem koniecznej samoobrony i bez­
pieczeństwa naszego wschodniego są­
siada. Musi to przyznać kążdy, kto 
nie jest zatruty jadem antysowieckiej 
propagandy. Jakkolwiek bolesne były

OGŁOSZENIA
American —  English — 

School organizuje kursy języ­
ka angielskiego dla dzieci od 6 
lat, młodzieży i dorosłych. Za­
pisy w Domu Kultury LSM, ul. 
Wallenroda. Tel. 55-08-49.

22804/G

Zagraniczne oferty matrymo­
nialne paniom, panom poleca 
„Venus” , skr. 27, 59-850 Świe­
radów Zdrój.
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dla nas, i dla wszystkich Polaków tra­
giczne dni wrześniowe, ówczesny krok 
rządu sowieckiego był pierwszym pod­
stawowym wkładem w przyszłe zwy­
cięstwo nad Niemcami, które odniósł 
naród polski wspólnie z narodami 
Związku Radzieckiego” .

Tu na marginesie należy przypom­
nieć stosunek „Wiesława” do sprawy 
katyńskiej, mającej ścisły związek z 
wydarzeniami września 1939 r.: „Jeśli 
znajdzie się taki historyk, który zesta­
wi i oceni wszystkie prowokacje hi­
tleryzmu, to dwie z nich musi po­
stawić na czele. Podpalenie berlińskie­
go Reichstagu i wymordowanie około 
dziesięciu tysięcy oficerów polskich w 
Katyniu. Spośród wielu sztucznych 
źródeł, z których płynęła reakcyjna 
trucizna stosunków między narodem 
polskim 1 narodem radzieckim, źródło 
katyńskie należy zaliczyć do najbar- 
drtci iadowitveh” .

Tezę o prowokacji katyńskiej pod­
trzymywał Gomułka do końca spra­
wowania swych funkcji I sekretarza 
KC PZPR. Przy tak zdecydowanym i 
emocjonalnym zaangażowaniu w tę 
sprawę, zrozumiała jest niechęć Go- 
mułk' do ujawnienia prawdy, mimo iż

bytej niepodległości, Jęcz postawiła pod 
znakiem zapytania samą możliwość 
przetrwania Polaków jako narodu, by­
ła logiczną konsekwencją słabości 
wewnętrznej Polski i niekorzystnego 
pod każdym względem rozwoju sytua­
cji w Europie. [...] Wielu dzielnych o- 
ficerów i generałów armii przedwrześ- 
niowej bohatersko walczyło na po­
lach tragicznych bitew, wielu pozosta­
ło na cmentarzach, ale byli i tacy, 
którzy w godzinach próby zawiedli, 
opuszczając żołnierzy i chroniąc się 
ucieczką z pola walki”. Józef Cy­
rankiewicz przypomniał także rolę, 
jaką odegrali robotnicy W obronie 
Warszawy. W podsumowaniu stwier­
dził: „Polska, mimo desperackich i 
bohaterskich walk, padła pod ciosami 
wielokrotnie silniejszego najeźdźcy” .

OCENY Września, formułowane 
przez kierownictwo, często mie­
wały podtekst związany z bieżą­

cą sytuacją polityczną. W dosyć kurio­
zalny sposób uwidoczniło się to wios­
ną 1968 r., podczas wydarzeń marco­
wych. W swoim słynnym wystąpieniu 
19 marca 1968 r. Wł. Gomułka zauwa­
żył, że odpowiedzialność za klęskę 
wrześniową 'spada również ńa „tę część

WRZESIEŃ 1939 ,
W OCENIE POLITYKÓW  
POLSKI LUDOWEJ
jak sugerują niektórzy badacze, po 
październiku 1956 r. istniały warunki 
nym wyświetleniem.

JA K  wspomniałem, współczesne, 
nieodległe oceny września pod­
trzymywały zasadnicze tezy ocen 

przedstawionych u zarania Polski Lu­
dowej. Wojciech Jaruzelski, sprawując 
funkcję I sekretarza KC PZPR, w 
dniu 1 września 1984 r., przemawiając 
w Chełmie, tak oceniał z odległej per­
spektywy tragiczną klęskę: „Nieśmier­
telne jest posłanie weteranów polskiego 
Września, uczestników bitwy nad 
Bz.rą. obrony Helu i Westerplatte, 
Warszawy, Modlina i Kocka. [...] Dzień 
pierwszego września przypomina czas 
najstraszliwszej polskiej klęski. Mę­
stwo żołnierza nie sprostało technicz­
nej i liczebnej przewadze napastnika. 
Ówczesną Rzeczpospolitą zgubiła jed­
nak nie tylko dysproporcja sił. lecz 
przede wszystkim krótkowzroczna, sa­
mobójcza polityka zagraniczna. Polska 
znalazła się sama, zawiodły papierowe 
sojusze. Cenę zapłacił cały naród. Z 
klasowego egoizmu, z nieodpowiedzial­
ności. rób. i nigdy winowajców tamtej 
tragedii rozgrzeszyć nie zdoła”.

Ten dość spokojny ton ocen mocno 
. kontrastuje z wypowiedziami sformu­
łowanymi przez historyka, członka rze­
czywistego Polskiej Akademii Nauk, 
a zarazem ówczesnego przewodniczą­
cego Rady Państwa — prof. Henryka 
Jabłońskiego, z okazji obchodów trzy­
dziestolecia Polski Ludowej. Stwier­
dził on: „Katastrofa września 1939 
udowodniła ostatecznie, że burżuazja 
i obszarnictwo nie były w stanie kie­
rować państwem polskim zgodnie z in­
teresem narodu, że muszą' zejść ze 
sceny politycznej [...]. Ratunek mógł 
przyjść tylko z jednej strony — od 
k!-,-v -obotniczej. [...] Jej polityczna a- 
wangarda przyswoiła sobie nauki Le­
nina, a zahartowane szeregi polskich 
komunistów w  coraz, większym stop­
niu zdawały sobie sprawę ze swej o- 
gólnonarodowej roli” .

Socjalistyczna proweniencja, nie 
ważąca na opiniach Henryka Jabłoń­
skiego, wydawała się mieć wpływ na 
oceny Józefa Cyrankiewicza, używa­
jącego spokojnego tonu i argumentów 
odbiegających od schematu partyjnej 
propagandy: „Klęska wrześniowa, któ­
ra przyniosła w  rezultacie nie tylko 
zaprzepaszczenie z .takim trudem zdo-

narodu, która popierała rządy burżua- 
zyjne, a zwłaszcza na znaczną część 
ówczesnej inteligencji, która w duchu 
polityki tych rządów urabiała duszę 
narodu, kształtowała myśl polityczną” .

LA T A  siedemdziesiąte i osiemdzie­
siąte przyniosły postęp wiedzy 
historycznej na temat polskiego 

września 1939. W politycznych ocenach 
wojny obronnej coraz większą uwagę 
poświęcano bohaterstwu polskich o fi­
cerów i żołnierzy. Podkreślano, że nie­
zaprzeczalnym powodem do dumy na­
rodowej Polaków był fakt, iż jako 
pierwsi z bronią w ręku przeciwsta­
wili się bezkarnej aneksji cudzych 
ziem przez faszyzm niemiecki. Mówiąc 
o wielu bitwach i potyczkach, najczęś­
ciej wymieniano obronę Westerplatte, 
Helu, Warszawy, Modlina oraz bitwy 
nad Bzurą i pod Kockiem. Wskazywa­
no również na niewłaściwe przygoto­
wanie kraju do wojny. Zmienił się 
stosunek do kombatantów września — 
zaczęto ich honorować. Nie dokonano 
jedynie reinterpretacji w analizie sy­
tuacji międzynarodowej. Stąd ocena 
wystąpienia ZSRR w  1939 r. doczekała 
się częściowej rewizji dopiero w 
pięćdziesiątą rocznicę wybuchu drugiej 
wojny światowej. '

Oficjalnie do dziś nie uległa zmia­
nie teza, sformułowana przez przywód­
ców PPR w  datach 'czterdziestych, od*- 
nośnie szczególnej roli dziejowej ko­
munistów. W brzmieniu z. połowy lat 
osiemdziesiątych określa się ją w spo­
sób następujący: „Klęska wrześniowa 
1939 r. ujawniła także błędny charak­
ter polityczny i obronny doktryny pol­
skiego państwa burżuazyjnego. Wyka­
zała szerokim kręgom • społeczeństwa 
polskiego potrzebę innego modelu sto­
sunków społecznych i sojuszów poli­
tycznych takich, które byłyby w sta- ' 
nie zagwarantować odrodzonemu pań­
stwu polskiemu trwałe bezpieczeństwo 
i pokój” .

OFICJALNY pluralizm życia po­
litycznego, zapoczątkowany w 
Polsce od czerwca 1989 roku o- 

raz przemiany zachodzące w Związku 
Radzieckim stwarzają przesłanki, iż 
główną rolę przy tworzeniu współczes­
nej tradycji września 1939 odegra wie­
dza naukowa historyków, nie zaś 
przesłanki polityczne i związane z ni­
mi systemy wartościujące.

Janusz Wrona

CHYBA NAS NIE ZNJMA-
W numerze 13 (50) „Tygodnika So­

lidarność” z 25.08.89 opublikowano nie­
zwykle interesująsy pierwszy odcinek 
wspomnień żołnierza AK, Jerzego 
Śląskiego, dotyczący obozu dla inter­
nowanych AK-owców w  Skrobowie. 
Autor, pisząc we wstępie o wielolet­
nim całkowitym milczeniu na ten te­
mat, przekonany' jest o pionierskiej ro­
li jego, zresztą bardzo cennej, pracy. 
Otóż nie jest to zupełna prawda. W 
numerze 16 i 27 naszego pisma, Tygod­
nika Wschodniego „Relacje”, zamieś­
ciliśmy teksty Zbigniewa Gnata-Wie- 
teski: „Ucieczka ze Skrobowa” i „Jesz­
cze raz o Skrobowie”. Publikacje te,

choć nie tak wyczerpujące jak rela­
cja p. Jerzego Śląskiego, uniosły jed­
nak kurtynę milczenia i zapomnienia: 
Nie rościmy sobie wobec autora i te­
matu jakichś szczególnych przywile­
jów, zresztą przypuszczamy, że zarów­
no koledzy z „TS” , jak i pan Śląski 
mogą o naszym istnieniu nie wiedzieć. 
Tygodnik Wschodni „Relacje” powstał 
w Lublinie w  drugiej dekadzie stycz­
nia br. i do tej pory wydaliśmy 38 
numerów. Przypominając o sobie, łą­
czymy pozdrowienia dla autora i ko­
legów z „Tygodnika Solidarność” .

Redakcja
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TEATRY
W LUBLINIE

Teatr im. J. Osterwy: 7—8.10, 10—
11.10, godz. 19 (Lulb&Mci Dom Kultury 
ul. Pstrowskiego 12): „Markiza de Sa­
die” Yufcio Miishimy; reż. Konrad Le- 
sisz. Scena Reduta 6—3.10, godz. 19— 
„Poobiednie igraszki” Roimy Miahieu; 
10— 11.10, godz. 19 — „Worek Juida- 
szóiw” w wykonaniu Joanny Moraw­
skiej.

Teatr Studyjny: 8— 12.10, godz. 19 
(sala BWA, ul. Narutowicza 4): „De- 
ikaimeron” G. Baccaccio; reż. Miro Pro­
chaska, scen. Vladimir Cap, chor. Frank 
Towen. Informacje o biletach tel. 
71-J9-72, 55-37-63.

Teatr Lalki i Aktora: 5—6.10, godz, 
10, 12; 7—8.10, godz. 12; 10— 11.10 w 
Chełmie: „Ural Batyr” baś baszkir- 
sika; reż. Włodzimierz Felenozak.

Teatr Muzyczny: 7—8.10; 10—11.10
godz. 19 (Dom Kultury Kolejarza ul. 
Kunickiego 35): „Baron cygański” J- 
Straussa.

MUZYKA
W LUBLINIE

Filharmonia: 5.10, godz. 19 — kon­
cert z cyklu „Mistrzowskie Recitale”. 
Wystąpi: Ion Ivan Roncea z Rumunii 
(harfa). W  programie: Carmen Pet- 
ra-Basacopola oraz utwory Ulpina Val- 
da, Dum itru Capoianu, Ioana Caianu, 
George Enesou, Fryderyka Chopina, 
Śmietany. 6.10, godlz. 19; 7.10, godz. 18 
— koncert symfoniczny. Wystąpią: Or­
kiestra PFL  ,pod dyrekcją Emila Si­
mona oraz Sarin, Petrescu (fortepian). 
W programie: Uwertura do opery
,Sroka złodziejka” , Koncert fortepiano­
wy a-moll E. Griega, II Symfonia 
D-dur L. van Beethovens.

WYSTAWY
W LUBLINIE

B W A — nieczynne z powodu kłopo­
tów finansowych (!).

Muzeum im. J. Czechowicza — wy­
stawa ,pt. „Wrzesień w literaturze” .

Muzeum Martyrologii „Pod Zega­
rem” — wystawa pt. „GRYPSY więź­
niów politycznych Żarniku Lubelskiego 
iz okresu okupacji” .

Muzeum na Zamku. — wystawa pt. 
„Rosyjskie ikony końca X V III — po­
czątku X X  w.” ; 5.10, godz. 12 — otwar­
cie wystawy poświęcanej 50 rocznicy 
Września pt. „Broń i barwa. Wojska 
Polskiego w  roku 1939” .

Muzeum Kultury Fizycznej i Sportu 
(al. Zyig.muntowskie 4) — wystawa pt. 
Sport-w  obozach jenieckich” .
Galeria TPSP (ul. Grodzka 32/34):

6.10, godz. 17 — otwarcie wystawy 
malarstwa olejnego i grafiki Nikołaja 
.Diniitriewieża Czurlbo.

LUK  (ul. Pstrowskiego 12) — wysta­
wa fotografii Jerzego Riegla.

Filharmonia (foyer) — wystawa ma­
larstwa Jana Skopa.'

W NAŁĘCZOWIE
Muzeum Ruchu Spółdzielczego w  

Polsce.— wystawa poświęcona życiu i 
działalności Zygmunta Chmielewskiego.

W BIAŁEJ PODLASKIEJ 
Galeria Sztuki Współczesnej — w y­

stawa obwoluty i okładki książkowej 
£e zbiorów BW A w Białej Podlaskiej).

W MIĘDZYRZECU PODLASKIM 
Galeria ES — wystawa' malarstwa 

Andrzeja Markiewicza.

W ZAMOŚCIU
BW A  — wystawa malarstwa Jerzego 

Dudy Gracza.
Galeria Sztuki Współczesnej — wy­

stawa malarstwa, rysunku i rzeźby Ja­
niny Kaczmarczyk pt. „KTesy”.

W numerze 39. epnblikojeeiy:
*  DZIURA W  LESlIE MIĘ- 
DiZY OSTRĄ BRAMĄ A 
OSTRYM FELIKSEM ¥  CO 
ORAJĄ W  ZĄMOSCIU? *  
SOŁŻ1ENICYN: „NIE ZYC
FAŁSZEM!” *  ZWROT PAŹ­
DZIERNIKOWY 1944 ¥  AR­
MIA CZERWONA NA LUBEL- 
SZCZYŻNIE •¥■ OSTATNIA 
„BIAŁA PLAM A” *  O MAR­
SZAŁKU ŚMIGŁYM



CZWARTEK
5 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
8.35 Domator: Nasza poczta; Kuch­

nia domowa
8.50 Domowe przedszkole 
9.'I5 Dt —  wiadomości
8.25 Glina z wyższych sfer" (1) —  

„Strzał z daleka” — Serial krym. prod.
-aiig.

10.40 Domator: To się może przydać 
4 16.00 Program dnia. Dt —  wiado-
J mości

16.05 Polskie zdroje: Nałęczów
16.25 Dla młodych widzów: Kwant 

oraz film z serii: „Świat, w  którym 
żyjemy”

17.15 Teleexpress
17.30 Żołnierze gen. Kleeberga —  

wojskowy program dok.
17.55 Sonda
18.25 Program public.
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Przygody rozbójni­

ka Rumcajsa
19.10 Teraz —  tygodnik gospodarczy
19.30 Dt
20.05 „Glina z wyższych sfer” (1) —  

.Strzał z daleka” —  serial krym. prod, 
ang. Reż. Robert Banks Stewart. Wyk.: 
Steve Bisley, David Bamber i in.

21.25 Pegaz
22.05 Czas —  magazyn public.
22.35 Dt —  ebhardnia j£

PROGRAM U
17.25 Program dnia V
17.30 „Skarby kultury polskiej” —  

„Panorama Racławicka”, (1). —  film 
dok. Stanisława Kubraka

18.00 Program lokalny 
'18.30 Piccolo Coro Dell ’Antoniano —

koncert chóru dziecięcego
19.00 Magazyn „102”
19.30 Zielone kino: „Przyroda pol­

ska” —  „Hajstra —  bocian ciemnego 
lasu” —  film przyr. prod. poi.

20.00 Studio Sport: Wielki tenis
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne „Dwójki”: 

Ludmiła Pietruszewska ..Nasz skład”. 
Reż. Jan Buchwald. Wyk.: Joanna 
Żółkowska, Małgorzata Duda, Maria 
Mamona, Agnieszka Michalska, Mał­
gorzata Pieczyńska i inni

23.00 Komentarz dnia

PIĄTEK
6 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
s 8.35 Domator: Nasza poczta; Kuch­
nia domowa .

8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt —  wiadomości
9.25 „Nie ma soboty bez słońca” —  

film obycz. prod, kubańskiej
10.50 Domator: Szkoła dla rodziców 
16.20 Program dnia. Dt —  wiado­

mości
16.25 Dla młodych widzów: Rambit 

— teleturniej
■16.50 Dla dzieci: Okienko Pankrace­

go
17.15 Teleexpress
17.30 Raport
17.55 „Nad kaszubskim morzem —  

mój czas osobny” —  film dok. Romu­
alda Dobrzyńskiego

18.15 Od A  do Z
18.45 Weekend w  I
19.00 Dobranoc: Kret i guma do żu­

cia
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.05 Akademia filmowa: „2001 ody­

seja kosmiczna” —  film prod. ang. 
Reż. Stanley Kubrick. Wyk.: Keir Dul- 
lea, William Sylvester, Gary Lock- 
wood i in.

22.25 Siedem dni —  kraj
22.55 Otwarte studio
23.55 Dt —  echa dnia 
0.10 Otwarte studio (ciąg dalszy)

PROGRAM U
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedżwieckiego

18.00 Program lokalny
18.30 Piosenki Jonasza Kofty
19.30 Dookoła świata: Na południu

Afryki
20.00 Wieczór z „Dziewiątką” —  kra­

kowski przekładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport
22.25 Filmy Paula Coxa: „Kaktus”

—  film prod, australijskiej. Wyk.: Isa­
belle Huppert. Robert Henzies. Nor­
man Kaye i in,

23.55 Komentarz dnia

SOBOTA
7 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie —  program rekrea­

cyjny
8.40 Program dnia
8.45 Piłkarska kadra czeka
9.00 -Drops —  magazyn dla dzieci i 

młodzieży oraz film prod. ang. z serii 
„Postrach miasta” (2)

10.30 Dt —  wiadomości
10.40 Azymut —  wojskowy magazyn 

publicystyczny
11.10 „Polagra” —  międzynarodowa 

wystawa roln.
11.40 Magazyn „Morze”
12.90 Pieprz i wanilia: Nieznany kraj

—  fajka pokoju
12.45 Telewizyjny koncert życzeń
13.15 .Polagra” (2)
13.30 Telewizyjny Teatr Prozy: Mar- 

querite Duras —  „O wpół do jedena­
stej wieczór, latem”. Reż. Daniel Bar- 
giełowski. Wyk.: Maja Komorowska, 
Jerzy Kamas, Krystyna Janda, Zdzis­
ław Wardejn i in.

15.05 Flesz —  magazyn muzyki roz­
rywkowej

15.45 Komedie, komedie: „Awans” —  
film prod, polskiej

17.15 Teleexpress
17.30 Polska walcząca 1939— 1945 (4)

—  program dokumentalny
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: Przygody Misia Co- 

largola
19.10 Z kamerą wśród zwierząt: Hi­

storie ogrodów zoologicznych: —  Tal­
lin

19.30 Dt'
20.05 „Miłość od pierwszego wejrze­

nia” —  film fab. prod, franc.
21.35 Telewizyjny przegląd sportowy
21.55 Tydzień w  polityce
22.15 Premie i premiery
23.05 Telegazeta oraz jutro w  pro­

gramie
23.10 Klub filmowy: „Niebieskie koł­

nierzyki” —  film prod. USA

PROGRAM II

14.00 Bariery —  program o proble­
mach niepełnosprawnych

14.25 Nadzieja —  rozmowa z dr. Sta­
nisławem Burzyńskim z USA  o no­
wych sposobach leczenia raka (1)

14.45 „Afrykańskie antylopy” —  film 
przyrodniczy prod. USA

15.10 Spektrum
15.25 „Ordy” —  Konstanty Ciołkow­

ski. Podbój przestrzeni kosmicznej —  
serial prod. jap.

15.50 Meandry architektury —  Pers­
pektywa

16.10 Sceny rodzajowe w  malar­
stwie polskim

1625 Studio Sport
16.65 Powitanie
17.00 Balety świata: „Road to the

Stamping Ground” —  film dok.
18.09 Telewizyjna Panorama Lubel-

18.30 Recital Krystyny Prońko
19.30 NRD —  program dokumental­

ny
20.00 Było akordeonistów wielu.*. —  

koncert laureatów Jubileuszowego O- 
gólnopolskiego Konkursu Akordeono­
wego

21.10 Muzyka i polityka
21.30 Panorama dnia
121.45 „Chateauvallon” (22) —  serial 

prod, franc.
22.45 Komentarz dnia

NIEDZIELA
8 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
9.00 Teleranek oraz film z serii 

„Janka”

10.30 Dt —  wiadomości
10.35 S.OG. z gór, lasów i łąk: „Gi­

nące olbrzymy” —  film przyr. prod, 
czechosł.

11.00 Kraj za miastem
11.30 Telewizyjny koncert życzeń
12.15 Teatr dla dzieci: Waldemar 

Smigasiewicz —  „Włóczykij”
13.30 Studio Sport
15.10 Antena
15.35 .Panna dziedziczka” (22) —

serial prod, brazyl.
17.15 Teleexpress
17.30 Program publicystyczny
18.15 Haftowane gałgany —  mono­

dram w  wykonaniu Krystyny Sienkie­
wicz

19.00 Wieczorynka: Siostrzeńcy Ka­
czora Donalda

20.05 „Klan” (6) —  ostatni ode. se­
rialu prod, franc.

21.05 7 dni —  Świat
21.35 Sportowa niedziela
21.55 Dzień samby —  program roz­

rywkowy
22.25 Premiery po latach: „Strajk 

znaczy cios” —  film dok. Hanny K ra- 
marczuk

2ą.l5 Telegazeta i jutro w  progra­
mie

PROGRAM II
9.40 Przegląd tygodnia (dla niesł.) ,
10.15 Film dla niesłyszących: „Klan”

—  ode. 6 (ostatni) serialu prod, franc.
•11.15 Peryskop —  program wojsko­

wy
11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 ięo. pytań do...
13.10 Aktualności kulturalne
13.30 Kino familijne: .. „Niebezpiecz­

na zatoka”. — .serial prod. ang.
<14.30 „Polacy’- —  film dok.
15.00 Podróże w  czasie i przestrzeni.

„Badacze nieznanych kultur” (5) —
.Margaret Mead” —  serial dok. prod, 
ang.

15.55 Bj?ć tutaj —  gawęda prof. Wik­
tora Zina

16.10 Legendy filmu: Jack Nichol­
son '• '

17.05 Studio Sport: Wyścigi konne —  
Wielka Warszawska-

17.30 Bliżej śrwiata —  przegląd tele­
wizji satelitarnych

19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Galeria Dwójki
20.00 Studio Sport: Piłka w  grze
21.00 Rozmowa z Bohumilera Hraba- 

lem
21.30 Panorama dnia
21.45. „Wojna i pamięć” (7) —  serial 

prod. U SA
22.45 Jacek Stwora: „Co jest za tym 

murem?”
23.00 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK 
9 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM  I
18.20 Program dnia —  telegazeta
16.25 „Luz” —  program nastolatków
.17.15 Teleexpress
17.30 „Gorąca linia”
17.55 „Następny proszę” (12 —  ost.)

—  serial" prod. ang.
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: „Ja ci jeszcze poka­

żę”
19.10 W  Sejmie i Senacie
19.30 Dt
20.05 Teatr Telewizji —  Anatolij Ry­

baków: „Dzieci Arbatu”. Reż. Kazi­
mierz Kutz. Wyk.: Ewa Lassek, Jan 
Peszek, Jerzy Trela, Tadeusz Huk, Ed­
ward Lubaszenko, Krzysztof Globisz

22.25 Obok nas —  reportaż
22.55 Dt —  echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Antena ,.Dwójki” na najbliż­

szy tydzień
>17.45 Ojczyzna-polszczyzna
18.99 Telewizyjna Panorama Lubel­

ska
18.30 Czarno na białym —  przegląd 

PKF
19.10 Ireneusz Dudek na festiwalu 

Rawa Blues ’89
19.30 Polska muzyka w  Berlinie —  

koncert z okazji 50-lecia wybuchu II 
wojny światowej

20.00 Auto-moto-fan-klub
20.30 „997” —  wydanie specjalne
21.30 Panorama dnia

21.45 „Ostatni” —  reportaż
22.25 Biografie; .Samuel Beckett —  

cienie, portret i premiera” —  film do­
kumentalny prod, zachodnioniemiecko- 
-angielskiej

23.25 Komentarz dnia

WTOREK
10 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
8.35 Domator —  rady na życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt —  wiadomości
9.25 „Cyklon Tracy” cz. 2 —  film, 

prod, austral.
16.20 Program dnia —  telegazeta
1625 Dla dzieci: „Tik-Tak”
■16.50 „Cudowna podróż” —  serial 

anim. prod, austr.
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrżenia
17.65 Klinika zdrowego człowieka
18.15 Mozaika narodowości —  Łódź
18.45 10 minut
19.0 Dobranoc: „Wesołe przygody Pi­

ka, Kwika i wieloryba Grubaska”
19.10 .Polagra” —  reportaż
19.30 Dt
20.05 „Cyklon Tracy” cz. 2 —  film  

prod, austral.
21.35 Taniec jazzowy
22.00 Sprawa dla reportera
22.40 Dt —  echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Klub ludzi z przeszłością
18.00 Program lokalny
18.30 Dla mojej Polski —  reportaż
19.30 Blisko nieba —  na skrzydłach
20.00 Non stop kolor: „C i,, którzy 

przetrwali —  blues dzisiaj” (2^ * 1  film 
pród. U SA

21.00 „W  kręgu sztuki” — „Początki 
fotografii” (2 )'—  serial dok. prod. ang.

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio „Solidarność”
22.30 „Wojna światów —  następne 

stulecie” —  film prod, polskiej. Reż. 
Piotr Szulkin. Wyk.: Roman Wilhelmi, 
Krystyna Janda, Mariusz Dmochow­
ski, Marek Walczewski, Bożena Dy- 
kiel i inni

0.10 Komentarz dnia 

ŚRODA
11 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
8.35 Domator —  nasza poczta
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt —  wiadomości
925 „Święto” —  film prod, czecho­

słowackiej
16.15 Program dnia —  telegazeta
1620 Dla młodych widzów: „SOS”
16.40 Dla dzieci: „Cojak” —  teletur­

niej
17.00 Studio Sport: eliminacja do Mi­

strzostw Świata —  Italia ’90, mecz 
Polska —  Anglia

17.45 Teleexpress (w  przerwie me­
czu)

18.50 10 minut-
19.00 Dobranoc: „Porwanie Baltaza­

ra Gąbki”
19.10 Program publicystyczny
<19.30 Dt
20.05 Wojna i film: „Klucz” —  film 

prod. ang. Reż. Carol Reed. Wyk.: 
Sophia Loren, William Holden, Trevor 
Howard i in.

22.15 Wokół Sopotu
23.15 Dt —  echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 „Piccolo Coro Dell ’Antoniano”

— koncert chóru dziecięcego
18.09 Telewizyjna Panorama Lubel­

ska
18.30 Piosenki Edith Piaf —  śpie­

wa Irena Pająkówna
19.00 „Hotel Zacisze” (1) —  serial

prod. ang. Reż. John Cleese. Wyk.: 
John Cleese, Prunella Scales, Conie 
Booth

19.30 Hiszpania —  program doku­
mentalny

20.00 „Od Bernsteina do Bernsteina”
—  sezon muzyczny w  telewizji

21.00 „W Brącku i nad Bajkałem” — 
reportaż

21.30 Panorama dnia
21.45 Telewizja nocą
2?.30 „W labiryncie” —  serial TP
23.00 Komentarz dnia
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Polsk ie  gospodarstw o

33- ROLNICTW iO polskie, które i tak 
ledwie zipie z powodu małej o- 
placalności, braku narzędzi i 

maszyn, braku dogodnych kredytów i 
poniżającej ludzi mitręgi biurokra­
tycznej, to rolnictwo otrzymało ostat­
nio nowe i niespodziewane uderzenie: 
przeszło pięćdziesięcioprocentową pod­
wyżkę cen paliwa.'Niełatwo 'jest do­
prowadzić kogoś do ostateczności w 
Polsce, bo ludzie przywykli tutaj do. 
wielu nonsensów. Obywatel PRL nau­
czył się pokonywać kolejne przeszko­
dy, ale przychodzi w końcu taki mo­
ment, że człowiek mówi sobie: dosyć, 
niech sobie robią, co chcą, ja się wy­
łączam. Istnieje pewien próg, którego 
się już nie przeskakuje. Człowiek zaci­
na się w sobie J myśli już tylko o 
tym; aby samemu utrzymać się na po­
wierzchni życia.

Tak zapewne zareaguje na tę pod­
wyżkę cen paliw polski rolnik. Mięsa 
będzie w miastach jeszcze mniej, je­
szcze mniej zboża trafi do państwowe­
go skupu, pod 'znakiem zapytania sto­
ją dostawy buraków cukrowych, tyto­
niu, lnu i innych roślin przemysło­
wych. A  nie dziwiłbym się nawet, 
gdyby doszło na wsi do powszechnej 
akcji odmowy kontaktów z miastem. 
Na pytanie: kto kogo przetrzyma, nie­
trudno odpowiedzieć.

Có zaś czeka nas w mieście, oprócz 
jeszcze większego braku żywności? 
Podwyżka cen biletów komunikacji 
miejskiej i międzymiastowej, podroże­
nie bardzo wielu towarów, gdyż z u- 
działem transportu produkuje się pra­
wie wszystko. A  przede wszystkim (tak 
w mieście, jak na wsi) nastąpi po­
wszechna niechęć do rządu, który 
twierdząc, że jednym z najważniej­
szych jego celów jest opanowanie in­
flacji, pozwala na kolejną gonitwę

cen, co zwiększa przecież chaos gos­
podarczy.

W ten sposób zmierzamy szybkami 
krokami do rzeczy. najgorszej z moż­
liwych, ale przed którą ostrzegało wie­
lu mądrych ludzi. Zmierzamy miano-: 
wicię ku modelowi najbardziej dra­
pieżnego, bezlitosnego kapitalizmu z 
połowy X IX  wieku, który ludzi pra­
cy tiajemnej Otrzymywał na poziomie 
bydlęcej wegetacji.

Nikt, z najwybitniejszych znawców 
krajowej ekonomii nie wyraził się 
dotąd pozytywnie o tzw. urynkowieniu 
gospodarki żywnościowej, a przeci.w-

(powiedzmy: prawie każdego) wliczony 
jest koszt ogromnego marnotrawstwa, 
indolencji, błędu, i zwyczajnego par­
tactwa.. Rolnik, kupując traktor czy 
paszę, płaci zatem za to marnotrawstwo 
i partactwo i aby - wyjść na swoje, 
mu s i  to wliczyć w koszt żywności. 
Toteż owo „urynkowienie” , powodując 
drftIną grę cen,, spowodowało w isto­
cie przerzucenie na barki społeczeń­
stwa, wszystkich kosztów ogromnej nie­
wydolności gospodarki państwowej.

Oczywiście, wcześniej także społe­
czeństwo ponosiło bezpośrednie koszty 
marnotrawstwa. Tyle, że rządowa 
kontrola cen przeciwdziałała inflacji 
i wymuszała w , jakiś .sposób (co praw­
da skromny) poszukiwanie przez wy-

...CZYLI P O L U  WIRTSCHAFT
Andrzej W. Pawluczuk
nie: mówi się powszechnie o „pseudo-., 
urynkowieniu” i „oszustwie”. Zapytaj­
my, jaki był prawdziwy cel tego wol­
norynkowego pasztetu? Działanie uz- 
drowicielśkie czy raczej konserwujące 
bezład gospodarczy?

Otóż każdy ekonomista o zdrowych 
zmysłach (a także każdy, kto ma tro­
chę oleju w głowie i czytuje nie tyl­
ko komiksy) wie o tym, że rynek czy 
wolna gra wartości' gospodarczych nie 
może istnieć:
1. kiedy gospodarka jest zmonopolizo­

wana;
2. kiedy w gospodarce nie funkcjonu­

je rachunek ekonomiczny.
A  taka jest polska gospodarka. Ja­

kie są konsekwencje? Takie, że w ce­
nę każdego .produktu przemysłowego

twórców oszczędności./ Gospodarka 
była chora i nieefektywna, to praw­
da, ale poprzez odpowiedni do jej 
stanu podział dochodu narodowego 
(przede wszystkim: dotacje) zapewnia­
no pewien minimalny poziom równo- 

. wagi, a to z kolei dawało ludziom pew­
ną równowagę psychiczną.

Jeżeli się teraz zastanowimy, to wi­
dać, że decyzja rządu M. F. Rakow­
skiego poskutkowała jedynie-rozregu­
lowaniem gospodarki przy jednoczes­
nym zakonserwowaniu wszystkich jej 
niedomogów i utrzymaniu jej no­
menklaturowego charakteru. Jeżeli 
w tej sytuacji nowy rząd odżegnuje 
się od kontroli cen i od wymiany u- 
rzędników państwowych (czyli kadry

bezpośrednio zarządzającej, gospodar­
ką), to godzi, się tym samym na:
1'. dalszą galopującą ’ inflację;
2. decyzje wzmagające społeczne nie- I 

zadowolenie.

Zanim gospodarka państwowa zó- f 
stanie wykupiona przez rodzimych \ 
kapitalistów, odmonopolizowana i po­
stawiona na nogi, musi minąć sporo [ 
czasu. Na razie polska gospodarka 
wymaga natychmiast nie tyle urucho- 
mienia, mechanizmów rynkowych, czy- I 
li — w istocie — pseudcrynkowych, j 
£le ręcznego sterowania, które na- ! 
prowadziłoby ją na jakiś tor w miarę I 
prosty. Tak wyjątkowy, kryzys — przy I 
tak wyjątkowej strukturze własności i 1 
wyjątkowej strukturze aparatu zarzą-. 
dzającego — wymaga wyjątkowych, f 
niespotykanych dotąd nigdzie rozwlą- 
zań. Wymaga to przemieszczenia o- 
gromnych pieniędzy z jednych prze­
mysłów do ’ innych, a poprzez odpo­
wiednie dotacje, kredyty i preferen­
cje. wymuszanie odpowiednich zacho­
wań ekonomicznych. Jeżeli bowiem 40- 
-nroceotowe w skali kraju marnowa­
nie węgla wliczone zostanie w jeeo 
cene rynkowa, nigdy nie uzdrowimy 
polskiego górnictwa.

Wracając do paliw. 3000 złotych za 
litr benzyny bezołowiowej to istne 
kuriozum W skali światowej. Oto za­
miast uruchamiać mechanizmy zachę­
cające ludzi i gospodarkę do znacznego 
zmniejszenia trucia (a jesteśmy kra­
jem najbardziej na święcie zatrutym 
przez Ołów), ustanawia się w istocie 
cene zaporową, tak że nikt o  zdrowych 
zmysłach nie kupi samochodu napę­
dzanego zdrowszym dla przyrody oa- 
Pwe.m. To mogli wymyślić tylko Po­
lacy, powie na to Niemiec i machnie 
ręką: cóż, Polnische Wirtschaft.
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PANORAMA jaka by była, ale 
jest nasza” — oto ogólny ton 
wypowiedzi naszych Czytelni­

ków, indagowanych na temat lokalne­
go programu telewizyjnego. Czy istnie­
je na ten program zapotrzebowanie? 
Z całą pewnością — tak. Telewizja ze 
swoją magią oddziaływania jest środ­
kiem przekazu najpotężniejszym. Ludz­
kie poczucie przynależności do dane­
go regionu, „lokalny patriotyzm” skła­
nia regionalne społeczności do poszu­
kiwania informacji o swych troskach 
najbliżej. Taką rolę wypełnia właśnie 
„Panorama” .

Mimo często nieraz krytycznych o- 
pinii spora grupa mieszkańców Lubli­
na, a także dalszych i bliższych okolic, 
zasiada przed telewizorami o osiem­
nastej, już trzy razy w tygodniu, b‘y 
dowiedzieć się, czym żyje region. Lu­
belskie programy, choć czasami pozba­
wione koniecznego dynamizmu, rea­
gują szybko na to, co ważne. Nie od­
była się jeszcze bodaj żadna wizyta 
„kogoś ważnego” w Lublinie, Zamoś­
ciu czy Chełmie, którego nie postawio­
no by przed kamerami „Panoramy” . 
..Ważność” rozumieją przy tym koledzy 
z telewizji bardzo wszechstronnie. Pa­
miętam znakomite wywiady z Krzy­
sztofem Pendereckim, Zbigniewem Za- 
pasiewićzem, a nawet Wiesławem Gór­
nickim.

Co najbardziej przyciąga telewidzów, 
to programy interwencyjne, drażnią­
ce, takie, w  których mogą zobaczyć 
siebie. Coraz częściej także wychodzą 
dziennikarze „Panoramy” w Polskę, 
coraz więcej jest programów lubel­
skich na ogólnokrajowej antenie.

„Panorama” ma swoje ułomności i 
wady, ale ma także swoje oblicze, 
pewną koncepcję programową, usta­
wicznie polerowaną i doskonaloną; 
jest bardziej „ogólnoludzka” niż „Ku­
rier Województw” czy nawet „Kurier 
Warszawski”. Sądzę, że wraz z rosną­
cym potencjałem technicznym i ludz­
kim, możemy doczekać się z Lublina 
sensownego tele,wizyjnego „okienka”, 
które zachowa przy sobie starych sym­
patyków i przyciągnie nowych. - r  

Artur Skublńskl, emerytowany praw­
nik z Lublina: — A wie pan, że oglą­
dam -tę „Panoramę”. Jest to przecież 
program nasz, lubelski. -Dość często 
odnajduję w niej odbicie naszych co­
dziennych-problemów. Czasami zasta­
nawiam się jednak, czy u nas w mieś­
cie — takim zapyziałym i markotnym 
-r- dzieje się aż tak dużo, by dostar­
czyć „Panoramie” materiałów. Czasa­
mi mam wrażenie, że brakuje im już 
tekstu, że program jest nadmiernie 
rozciągany. Kochani, więcej interwen­
cji. Naprawdę wokół nas jest tyle ab­
surdu i niedorzeczności. Przydałoby 
się także więcej programów refleksyj­
nych, publicystycznych. Sądzę, że w

nie. Panie, ci wszyscy urzędnicy to 
się jeszcze telewizji boją, a tak już 
niczego. Trzeba przyjeżdżać i zała­
twiać te sprawy wiejskie. Widać, że 
tam mają oni odważnych ludzi, bo i 
trochę o Kościele jest i o „Solidarnoś­
ci”. Nie bać się, przyjeżdżać i działać. 
Wtedy jeszcze bardziej będą ich lu­
dzie oglądali.

Hanna Moroz, pracownica ZOZ Pu­
ławy: — Owisizeim, oglądam ich, naj­
częściej w  sobotę. Talkie programy o 
nas, o tym, co .blisko., pciwinny być. 
Powinno właśnie jeszcze więcej być 
o naszych sklepach, o naszych szko­
łach, o codziennym życiu. Te rekla­
my, muzyczne kaiwałkii ze świata to 
typki) .zabieranie miejsca dla poważ­
niejszych spraw. Pełno zresztą tego w

Telewizyjny Hlt Tygotfnia

PANORAMA
LUBELSKA
Wiesław Horabik

Mariusz Czyż, student Politechniki 
Warszawskiej z Chełma: — Chciałbym 
lokalną telewizję widzieć pełną rozma­
chu jak to ma miejsce choćby w 
USA. Ale to marzenie, rzecz jasna.
Dlaczego jednak nie można przekazać 
w „Panoramie” choćby transmisji z 
meczu „Motoru” ? Województwo chełm­
skie nie jest przez „Pańoramę” hołu­
bione, już bardziej chyba zamojskie.
A  ono ma jednak swój koloryt. Może 
ja nie powinienem wypowiadać się 
na ten temat, gdyż jednak Sporą część 
dni w roku spędzam w Warszawie, 
niemniej kiedy jestem w  domu, oglą­
dam lubelski program. Moi rodzice 
także. Dobry jest pomysł ze wstawką 
pana Janiszewskiego. To bardzo oży­
wia emisję, a pan Janiszewski jest 
świetnym fachowcem. Rozrywki przy­
dałoby się jednak trochę więcej. Mo­
że jakiś lokalny teleturniej? I więcej 
rozmów z ludźmi. Ja kultywuję pasję 
wędrowania. Tak spędzam zawsze 
większą część wakacji. Nie ma pan 
pojęcia, ilu wspaniałych ludzi można 
spotkać w tzw. głębokim terenie. Ale 
ogólnie nie jest źle. To lepszy program 
niż „Kurier Warszawski” .

Czesław Michalak, rolnik z woje­
wództwa zamojskiego: — Ja tam rzad­
ko mam czas na telewizję, ale w  domu 
telewizor cały czas „chodzi” . No, cza­
sami powiedzą tam coś o tym, co lu­
dzi obchodzi. Więcej powinna ta tele­
wizja przyjeżdżać na wieś. Tu się te­
raz waży, czy Polska się uratuje, czy

telewizji warszawskiej. Za . mało chy­
ba tam ludzi pracuje, ciągle widzę te 
same twarze. Luiblin mógłby nadaiwać 
ja wiem, co. No, może portrety miast 
coś naprawdę fajnego, swojego. Czy 
w całym regionie. Tak, przyjechać, 
poniedzieć kilka dni, pofilmować. To 
by dopiero ludzie opowiedzieli różne 
rzeczy. Ogólnie program jest zrobiony 
sprawnie, da się oglądać. Najbardziej 
interesują wszystkich takie ciekawost­
ki. Kiedyś był starszy pan, dawny 
ułan, w przedwojennym mundurze. 
Takie rzeczy ludzi ciekawią.

Henryk Samoliński, majster budow­
lany, Lublin: — Jak człowiek przyjdzie 
zmordowany, to i siedzi przed tym tele­
wizorem. „Panoramę’’ oglądam, bo 
czasami się zobaczy znajomy zakątek, 
a czasami nawet sąsiada czy kolegę. 
Pewnie, że każde miasto powilnno 
mieć swoją telewizję. Tylko, panie, 
więcej o ludziach. Zapytać takiego 
prezydenta, ozemu tu tak brudno, 
czemu są takie cyrki z tą komunika­
cją, czemu tylu tych chuliganów włó­
czy się po-ulicy. Telewizji to ci pro­
minenci się boją. Pokazać ich! Ja to 
nawet 'nie wiem, jak prezydent wy­
gląda. „Panorama” to tak, jak z ga­
zet „Kurier” . Powinno być jak naj­
więcej o mieście. I jakiś zrobić film 
o Lublinie, jakiś większy program, 
gdzie można by zaprosić ciekawych 
ludzi. Takie rzeczy. Ja życzę im, żeby 
się rozwijali. To przecież odnosi się 
do nas.

Lublinie żyje wielu ciekawych ludzi, 
wartych pokazania. Nie zawsze są tc 
ludzie stojący „na świeczniku” , ale 
przecież są. (Doskonały był ten pro­
gram o obozie dla AK-owców). To 
miasto ma przecież bogatą przeszłość 
i swoje wielkie znaczenie na mapie 
kraju. Jest jakby ostatnią cząstką 
dawnych kresów. Czy nie warto było­
by pokazać cały ten przekrój narodo- 
wościowo-obrzędowy naszego regionu? 
Niepotrzebne są w „Panoramie” wia­
domości. Cóż to za wiadomości, że je­
den sekretarz odwiedził drugiego, albo 
że w takim. to a takim zespole szkół 
odbyła się akademia. Od wiadomości 
są programy ogólnopolskie. Mimo tych 
wszystkich braków jestem wiernym wi­
dzem lubelskich programów.

Od vocem

GRAFFITI
POLSKIE graffiti (por. ..Relacje” 

33) powinny właściwie nazywać 
się dipinti — napisy malowane. 

W epigrafice odróżnia się bowiem na­
pisy- wyryte lub wydrapane rylcem 
albo innym ostrym narzędziem — są 
to właśnie graffiti — od napisów (di­
pinti) namalowanych na ścianie, w 
starożytności zwykle czerwoną farbą 
(sprayu nie było). 1 

Zwyczaj malowania, pisania czy 
rysowania na ścianach znany jest właś­
ciwie od czasów, gdy człowiek pier­
wotny wyrył (namalował) pierwsze 
kreski' na ścianie jaskini. W ślad za 
nimi pojawiły się inskrypcje. Rozpow­
szechnione były w  starożytności, kiedy 
to pełniły niemal rolę środków maso­
wego przekazu.

Znane są liczne przykłady z Pompe­
jów, gdzie pod warstwą wulkanicz­
nego popiołu zachowały się dobrze 
oryginalne tynki z autentycznymi na­
pisami. Odzwierciedlają one dosko­
nale życie publiczne i prywatne.

Najważniejsze politycznie dotyczyły 
oczywiście kultu panującego cesarza 
(por. „Partia pany” ?!), aczkolwiek nie 
brakło oddolnej krytyki: „Trucizna
ministrem skarbu Nerona!” Szczególnie 
ważną rolę odgrywały dipinti w  okre­
sie kampanii wyborczej do magistra­
t e .  Były "to całe afisze wyborcze, re­
klamujące kandydata — brakowało 
jedynie fotografii, tak jak na plaka­
tach niedawnych kandydatów na po­
słów i senatorów".

Częste były westchnienia i zapew­
nienia miłosne, subtelniejsze od ..Ko­
cham Dośkę”. „Pozdrawiam się, Pri­
mo, gdziekolwiek jesteś — pisze na 
murze swój list miłosny niejaki Secun- 
dus — i proszę cię, o pani. byś mnie 
kochała”.

Nie brakowało oczywiście napisów 
w treści i formie mniej subtelnych. 
Oto niewolnik urąga na swój podły 
los i nie wiemy, czy ulżyłoby mu 
dzisiejsze: „Prawdziwej wolności nie
ma — KunJta Kimte”. Gdzie indziej są­
siad rzuca obelgi na sąsiada, ktoś in­
ny przechwala się w  niewybrednych 
słowach swoimi sukcesami erotycznymi. 
Nic dzjwnego, że znalazł się wreszcie 
napis do napisów: „Podziwiam cię, 
ściano. (AdrAiror, paries...), że nie roz- 

■padłaś się w  gruzy, chociaż dźwigasz 
na sobie tyle głupich napisów”. Ale 
czy uliczne zabawy mogą wstrząsnąć 
murami?

Arcus M-


